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GA 


Niedziela, 16 Stycznia 1910. 


Rok 100. 


Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą [6 hal. — Biura Redakcyi i Administracyi 
ulica Czarnieckiego 1. 10. — Ekspedycya miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
manna I. 9. — Listy należy frankować, 


Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcyi Nr. 88. 


Prenumerata 


żamiejscowa: 


.32 K, | ćwierórocznie 8 K — h, 
16 K, | miesięcznie 2K70h, 


rocznie 
półrocznie . 


W Niemczech 3 K 20 h miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K 80 h miesięcznie. 


„Przewodnik naukowy i literacki“, dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymują cało- || 
i pólroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub-od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi { K 50 h, drudzy 60 h. 


„Przewodnik“ prenumerowany osobno kosztuje 8 K. 


miejseowa: 
24 K, | ćwierćrocznie 
[2 IK, | 


rocznie 6 K, 
półrocznie miesięcznie . . . 2K. 


Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 20 hal. 

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal, nade- 
słane po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce miary 
petitowej. i , 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłtcznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna |. 9. W Paryżu wy- 
łącznie Agencya: ©. Adam (V. de Raczkowski) 388 
Rue de Varenne. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA:. |ozĘść NIEURZĘDOWA. 


P. Minister skarbu zamianował w eta- 
cie prokuratoryi skarbu we Lwowie, koncy- 
pistę dr. Alfreda Krausa, adjunktem pro- 
kuratoryi skarbu. 


Prezydyum krajowej Dyrekcyi skarbu 
zamianowało w etacie osobowym głównej 
Kasy krajowej we Lwowie i filialnej Kasy 
krajowej w Krakowie adjunktem kasowym 
w IX. klasie rangi oficyała kasowego Augu- 
sta Kłodnickiego. a oficyałami kasowy- 
ni w X. klasie rangi asystentów kasowych: 
Aleksandra Simona, Stefana Petryń- 
skiego, Jana Podwyszyńskiego, Ma- 
ryana Ludwika 2-ga im. Bladowskiego 
Michała Wilezka i Michała Rościsław- 
skiego, pelniącego obowiązki slużbowe w 
centralnej Kasie państwowej w Wiedniu. 


Obwieszczenie 
e. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 14 sty- 


cznia 1910 1. XVIL 8408 16/1 ex 1909 r. wzglę- 
dem przywozu i przewozu z Turcyi zwierząt. 
produktów zwierzęcych surowych i przedmio- 
tów mogących być nośnikami zarazków, — za- 
mieszczone jest w „Dzienniku urzędowym: 
dzisiejszego numeru Gazety Lwowskiej, 


Lwów, 15 stycznia. 


Ankieta 


w sprawie fizycznego wychowa- 
nia młodzieży szkolnej. 


Na posiedzeniu d. 11 b. m. dr. br. Pi- 
doll wskazał na to, że rozporządzenie wy- 
dane przez br. Gautscha w sprawie zabaw 
młodzieży nie wydało właściwie dotąd pożą- 
danych owoców. Mowca domaga się: 1. by 
kandydaci stanu nauczycielskiego wykazywa- 
li się, iż w czasie studyów uniwersyteckich 
odbyli praktyczne i teoretyczne kursy, które 
zorganizować należy, a które obejmowałyby 
pedagogię wychowania fizycznego; 2. by na- 
leżało do obowiązków nauczycieli zajmowa- 
nie się — za odpowiedniem oznaczonem wy- 
nagrodzeniem— ćwiczeniami fizycznemi; 8. by 
odpowiedzialność szkoły nie sięgała poza 
obowiązek poczynienia odpowiednich zarzą- 
dzeń dla zapobieżenia nieszczęśliwym wy- 
padkom podczas gimnastyki i zabaw miło- 
dzieży; 4. by przez zmianę programu nauki 
przysporzono tyle wolnego czasu, iżby dwie 
gadzinse dziennie poświęcić było można óćwi- 
czeniom fizycznym; 5. by godziny nauki od- 
dzielone były przerwami trwającemi kwa- 
drans lub pół godziny: by w czasie świąt 
Bożego Narodzenia i Wielkanocy ferye trwa- 
ły dłużej, niż obecnie, ferye zaś główne na- 


tomiast nie przeciągały się poza sześć ty- 
godni. 

Mowea zakończył uwagą, że zabawy ru- 
chowe uważać należy za równoznaczne z gi- 
mnastyką. 

Jan Boberski, profesor akademickie- 
go gimnazyum we Lwowie, wskazał na ko- 
nieczność utrzymania żądań w ramach mo- 
zliwości. Zamiast budować zamki na lodzie, 
należy dostosować się do istniejących stosun- 
ków. Nie o to idzie, czy mamy trzymać się 
w gimnastyce systemu niemieckiego, czy 
szwedzkiego, lecz o to, by gimnastykę wogóle 
oprzeć na gruncie naukowym. Dlatego też 
każdy kandydat zawodu nauczycielskiego wi- 
nien wykazać się, że odbył kurs zabaw i że 
przez przeciąg 6 miesięcy systematycznie u- 
prawiał gimnastykę. Z datków na zabawy 
zapłacićby należało koszta trainera; należałoby 
też zapraszać z innych szkół tęgich sportow- 
ców, by pokazali grę w piłkę. Każda szkoła 
średnia winnahy urządzać własne igrzyska 
olimpijskie, aby tym sposobem zachęcać mło- 
dzież, a także budzić w kołach rodzicielskich 
zainteresowanie. Każde gimnazyum winno po- 
siadać własne boisko. Szkoly średnie, póki 
nie uzyska się odpowiednich środków mate- 
ryalnych, winny próbować samopomocy. 

Dr. Jerzy Guth, profesor gimnazyal- 
ny w Pradze, przemawiał za zrównaniem 
nauczycieli gimnastyki z innymi członkami 
personalu nauczycielskiego. Ubolewać nale- 
ży, iż pomiędzy nauczycielami ciągle jeszcze 
spotykać można przeciwników wychowania 


krajowych władzach szkolnych lub przy Mi- 
nisterstwie osobnej sekcyi, której powierzo- 
noby nadzór nad fizycznem wychowaniem 
młodzieży. 


i ę ğ e AU n 
| fizycznego. Mowca zalecał utworzenie pizycyóć SC7OU 


Poseł sejmowy Fritz Hirth stawał w 
obronie gimnastyki sposobem niemieckim, 
jakkolwiek zastrzegł się równocześnie, że nie 
nie ma przeciw temu, by także z gimnasty- 
ki szwedzkiej przejąć to, co ona ma do- 
brego. 

Jarosław Karasek, nauczyciel gi- 
mnastyki w Bernie morawskiem zaznaczył, 
że wzrastająca nerwowość jest najlepszą 
wskazówką, iż coś uczynić należy na polu 
wychowania fizycznego. Wydawałoby ono już 
i dzisiaj lepsze owoce, gdyby sumiennie prze- 
strzegano rozporządzeń 1 wskazówek Mini- 
sterstwa. Byłoby pożądane, by przeprowa- 
dzano statystykę ćwiczeń i zabaw młodzieży, 


a wyniki jej — dla zachęty — ogłaszano 
przynajmniej co trzy lata, 
Nauczyciel gimnastyki Dostal (St. 


Pölten) oświadczył, że jest gorącym zwolenni- 
kiem gimnastyki szwedzkiej. Zdaniem mowcy 
możnaby w przerwach pomiędzy godzinami 
nauki urządzać ćwiczenia mające na celu za- 
pobieganie skrzywieniu kregosłupa. Wystar- 
cz} na to dwie minuty czasu. Nakaz po- 
wszechnie obowiązującej nauki gimnastyki 
miałby dopiero wtedy racyę, gdyby wszyst- 
kie szkoły średnie miały swe sale gimna- 
styczne, 

Poseł sejmowy Lipka (Aussig) bronił 
nauczycieli szkół średnich przed zarzutem 
jakoby wrogo byli usposobieni dla ćwiczeń 
fizycznych. 

Radca Dworu dr. Rieger zapewniał, 

hr m5dlnaa epiese szzynhawania 
fizycznego młodzieży nowe przepisy, to na- 
uczycielstwo podda im się jak najchętniej. 

Gustaw Litkas, kierownik nauczyciel- 
skiego kursu gimnastyki w Wiedniu, popierał 


Aa 


2) 


AMEN. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA. 


„Mówię, bom smutny — i sam pełen winy...* 
J. Słowacki. 
I 


(Ciąg dalszy). 

Ale Zygmunt nie mógť już skupić u- 
wagi. Błądził wzrokiem po brudnych scia- 
nach salki, słabo oświetlonej lampą naftową, 
zwieszającą się od zakopconego sufitu; spo- 
glądał w okna źle osłonione kretonowetmi, 
spłowiałemi firankami, patrzał na podziura- 
wioną, wytartą ceratę stołu, zalaną strugami 
piwa, wina i wódki, widział stygnące jadło, 
od którego szła dusząca woń tłuszczu, zmie- 
sz na z dymem cygar i papierosów, — i mi- 
mowolnie przyznawał w myśli, że ten przy- 
bytek „duchów twórczych* nie był, jakby 
przystało, wytworny. Nie czuł w sobie nale- 
żytego nastroju, o którym właśnie mówił 
ojciec. i 

Słyszał urywane wyrazy, ale ich już 
nawet powiązać nie usiłował. (oś tam było 
o nowych szlakach wiedzy, 0 wyzwolinach 
sztuki, dotychczas nieszezerością i hypokry- 
zyą krępowanej. Głos mistrza wzniagał się. 
potężniał. Zygmunt dostrzegł, że lewa ręka 
ojea opierała się coraz silniej na stole, a 
przybierała dziwne kształty, wyglądała jak 
gdyby zmiażdżona naciskiem; wielki palec 
wtłoczył się w dłoń, a inne to wyprężały 
się, to kurczyły, jakby drapać chciały. Zy- 
gmunt pomyślał, że kształt tej ręki był zgoła 
nie estetyczny. 

A mistrz mówił teraz właśnie o pię- 
kności. O piękności nowej, z której śmiała 
ręka twórcy zedrze stary łachman hypokry- 
zyi i ukaże olśnionym oczom cudowną jej 
nagość, — nagość alabastrowych, miłością 
dyszących piersi i bioder, i łona.... 

Wzrok Zygmunta pobiegł ku Stasi, któ- 
ra istotnie, jakby zdyszana, chylila główkę 
na falującą pierś. W tem pochyleniu ujrzać 


Zygmunt pasmo popielatych włosów, które 
wymknęło się krnąbrnie z fryzury i jasnym 
promieniem poruszało się na białej, ślicznie 
rysującej się szyjce. Mało wycięta bluzka 
biala — „łachman hypokryzyi!* — wstrzy- 
mywała wzrok zuchwały, ale obudzony sło- 
wami ojca nastrój Zygmunta już mu nie do- 
zwalał oczu oderwać od tego promienistego 
pasma włosów i białej szyjki. Jakżeby pra- 
gnal, aby mu ta piękność, taka młoda, więc 
nowa, objawiła się w całej prawdzie, bez 
osłon żadnych... I poczuł, jak bardzo krę- 
pują jego wolę te „przesądy“, o których mó- 
wił ojciec. Byłby już teraz chętnie został 
roznosicielem metafor, gdyby mu było wolno 
zerwać „łachman hypokryzyi* z dyszących 
miłością piersi panny Stasi... 

Nie mógł się wstrzymać i szepnął jej 
do uszka: 

— (zy koleżanka to odczuwa? 

Drgnienie przebiegło po szyjce. Promień 
jasnych włosów poruszył się silnie. Ale Sta- 
sia nie odwróciła głowy, jakby nie słyszała 
pytania. 

Zerwała się burza oklasków. Mistrz skoń- 
czył przemowę i usiadł, a raczej opadł na 
krzesło, wysilony. Oparł się obu łokciami na 
stole, ukrył twarz w dłonie i siedział tak 
chwilę w zadumie, której nie śmieli przery- 
wać ci, co już śpieszyli do mistrza, aby uści- 
snąć jego prawicę i złożyć podziękę za spra- 
wioną im rozkosz duchową. Po dłuższej do- 
piero pauzie, mistrz odjął ręce od twarzy, 
powiódł zamglonem spojrzeniem wokoło, chwy- 
cil stojący obok kufel piwa, podniósł ku świa- 
tłu, okiem znawcy zawartość zbadał, wreszcie 
do ust spragnionych zbliżył i wychylił du- 
szkiem. A wtedy odsłonił zupełnie rozjaśnio- 
ne oblicze i dziękował z uśmiechem, pelnym 
pobłażliwości za składane sobie powinszo- 
wania. 

Wszczął się znowu gwar okrutny i dłu- 
ga dyskusya, której wynikiem było, że obe- 
cni obejmują odtąd w wyłączne posiadanie 
ową salkę w gospodzie Floryana Wyrwy na 
wieczorne zebrania. Salkę tę przezwano „Ja- 
skinią*, miasto zaś, ku zadowoleniu mistrza, 
a czci Nietzschego, stolicą Zaratustry :. „Pstrą 
krową”. 

Obowiązki i prawa członków stowarzy- 
szenia określił w obrazowej, choć często wrza- 
wą przerywanej, mowie poeta Leon: 


— Stajemy się przeto obywatelami tej 
Jaskini, obowiązani zaś jesteśmy do utrzy- 
mywania jej nie tylko marną mamoną, któ- 
rej w znacznej, przeważnej części dostarczy 
nasz mistrz ukochany, lecz także obecnością 
naszą, do zapełniania jej nietylko dymem ¢y- 
gar i wonią alkoholu, lecz także wrzawą dy- 
skusyi, wesołym śmiechem i muzyką, śpie- 
wem i tańcem, wierszem i prozą, w które 
niech się wciela dreszcz zatrwożonych sumień, 
tęsknota serc, spragnionych miłości, jęk zdra- 
dzonych sentymentów.... 

— Hańba! — zawołał jakiś głos ochry- 
pły z kąta — niema już teraz zdradzonych 
sentymentów, a raczej niema sentymentów, 
któreby mogły być zdradzone. Miejsce zdra- 
dy zastąpiła dobrowolna ugoda... Odstępuje 
się przedmiot sentymentu pożądającemu, albo 
przypuszcza się samowiednie do spółki i — 
basta! Niema już zdrajey, ani zdradzonego! 
Ja właśnie wczoraj zawarlem ugodę, której 
mocą moja niebiańska Oirce-Kazia.... 

Homeryczny wybuch śmiechu zagłuszył 
dalsze wynurzenia ochryplego twórcy, a po 
chwili Leon ciągnął dalej: 

— 0 tem, co się tu mówić lub dziać 
będzie, ma być zachowane przez obywateli 
Jaskini, czyli zacnych „jaskinioweów*, dy- 
skretne przed motłochem filisterskin mil- 
czenie, a to pod grozą śmierci cywilnej, któ- 
rej widomym znakiem będzie powieszenie ka- 
rykaturalnej podobizny zbrodniarza na jednej 
ze ścian Jaskini. 

— Brawo! — zawołano. 

— Albowiem dobro tej Jaskini i jej 
sława mają stać się dla nas odiąd droższe nad 
wszelaki dom, czy to własny, czy cudzy, nad 
wszelakie ognisko rodzinne, nad ojea i ma- 
tkę, brata i siostrę, żonę własną, czy cudzą, 
kochankę własną, czy cudzą... 

— Nie uznaję żadnej własności! — 
ozwał się znów ochrypły głos z kąta. — 
Miałem kochankę, która się moją zwała, i 
odstąpiłem ją... Czuję się wyzwolony i swo- 
bodny,... Jaskinia mi ją zastąpi... 

Zygmunt, który siedział ciągle przy Stasi 
i pożerał ją pałającemi oczyma, rzekł do niej 
z cicha: 

— Mnie ciebie nie zastąpi nici nikt... 

A ona potrząsnęła jasnowłosą główką 
i, szezerząc białe ząbki w uśmiechu, odparła: 

— Nie wierzę. 


Lecz oczy jej, jak gwiazdy. promienne, 
mówiły, że wierzyć chciała. 

Nagle wybuchł gwar okrutny, niemal 
kłótnia. Gdy bowiem Leon w dalszym ciągu 
swej przemowy, wymieniając przedmioty, któ- 
re w dyskusyach jaskiniowych traktowane 
być mogły, najwyraźniej wyłączył wszelakie 
rozprawy o „tak zwanej polityce narodowej, 
bo czas wreszcie zerwać z zacieśniającymi 
ogólno-ludzkie widnokręgi patryotyzmami*, — 
zerwał się gwałtownie z miejsca młody słu- 
chacz medycyny, Oskar Wiedzki, i w słowach 
pelnych zapału zaprotestował. 

— (zamże my młodzi żyć będziemy? — 
pytał. — Jak istnieć, jeśli już teraz, w la- 
tach rozwoju naszego, oddzielimy się murem 
od własnego narodu ijego dążeń? Jakże ten 
naród ocenić i ukochać będzie mógł nas i 
to, co tworzymy, jeśli dzieło myśli naszej i 
uczuć będzie mu dalekie i obce? 

Mówił z wielkim ogniem, ale czuł, że 
słowa jego zapadają jakby w otchłań, bez 
echa. Ozuł, że nie budzi oddźwięku, że pa- 
trzą na niego niektórzy z ciekawością, a nie- 
którzy z szyderstwem, że porusza kwestyę 
dla ogółu obojętną, a dla wielu nawet nie- 
sympatyczną. Oburzony tym chłodem, który 
raził jego zapał młodzieńczy, zaczął w o0- 
strych słowach karcić kosmopolityczne prą- 
dy. Z ust jego wrzącym potokiem wylewały 
się wyrazy potępienia. niemal obelżywe. 
W uniesieniu ośmielił się nawet dotknąć po- 
wagi mistrza Edwarda, któremu zarzucił. że 
w ocenie utworów literackich wydrwiwał nie- 
raz szyderczo dążenia patryotyczne, że wo- 
góle narodowych utworów niecierpiał, a po- 
dnosił i wychwalał przesadnie te, które nu- 
rzały się w mrokach starożytnego swiata, 
lub żadnej zgoła cechy narodowej nie miały. 

— I oto wynik! — wołał. — Twór- 
czość nasza uszczupla się i wysycha z dniem 
każdym. Wyszukiwanie tematów sztucznych, 
nie tętniących naszem życiem  rodzimem, 
sprowadza wyobraźnię na manowce, każe jej 
tonąć w erotomanii lub bezbrzeżnym œo- 
tyzmie.... To twoje dzieło, mistrzu Edwardzie, 
dzieło twego cynizmu i szyderstwa! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
Adam Krechowiechi. 


Nauczyciel gimnastyki K lenka wyraził 
zdanie, że ustawy krajowe winny postarać 
się o to, by każda szkoła średnia miała od- 
powiednich rozmiarów boiska. 

Następnie rozwinęła się dyskusya nad 
tematem III. o wykształceniu zawodowem 
nauczycieli gimnastyki w szkołach średnich 
i seminaryach nauczycielskich, względnie o 
wprowadzeniu inspektorów nauki gimnastyki. 


Awans noworoczny 
w e. k. obronie krajowej. 


PPM 


projekt utworzenia osobnej sekcyi wychowa- 
nia fizycznego w łonie Ministerstwa. 

(ID) Chorążymi w rezerwie zamiano- 
wani zostali następujący rezerwowi kadeci 
w pułkach piechoty: Jerzy Kurdijak 16. 
Franciszak Bursztyn, Władysław Łodziński 
i Stanisław Kormanek 17, Bogumir Silingr, 
Stanisław Piwowarczyk, Franciszek Juranek, 
Józef Waligórski, Aloizy Srusky, Ferdynand 
Jeletz i Ludwik Waniek 18, Fryderyk Stern 
i Albert Chalecki 19, Tomasz Nosal, Alfons 
Seja, Gottlieb Anger i Adolf Gingold 20, 
Stefan Sikora i Engelbert Schón 24, Bole- 
sław Gumiński 31, Aloizy Holoubek 82, Lu- 
dwik Sawicki, Tytus Jarzyna, Rudolf Schi- 
mer, Ferdynand Hauer, Otto Fischer, Mi- 
chał Dobuszowski, Karol Skoczylas, Józef 
Grunwald, Franciszek Streitberg I Kazimierz 
Pilarz 88, Roman Skoczyński, Józef Mekler, 
Andrzej Cieśliński, Stefan Gładyszowski, Ja- 
rosław Paruzek i Andrzej Wojtas 34, Józef 
Weiner, Ottokar Śimunek, Franciszek Veptek 
i Józef Zmijowski 35, Ferdynand Vlach, 
Aloizy Bajer, Maryan Królikiewicz, dr. Da- 
wid Hescheles, Władysław Pikuziński, Oskar 
Heindl, Józef Postrzednik i Józef Jonaś 86; 
w pułkach kawaleryi: Mikołaj Dawi- 
dowicz 1 p. ułanów. 

Kadetami rezerwowymi zamianowani 
rezerwowi podoficerowie w pułkach piechoty: 
Zenon Rutkowski 20, Eugeniusz Krzyżanow- 
ski 38, Władysław Błocki 18, Ryszard Faj- 
koś 31. Piotr Janik z 1 w 16, Józef Ciejka 
16, Frydolin Schmidt z 22 w 9, Sender 
Schönfeld 35, Włodzimierz Prowiński z 1 w 
18, Benjamin Brechner 16, Juliusz Kowalski 
16, Ozyasz Lesner 22, Adolf Terner z 1 w 
38, Kazimierz Zółkiewicz z 17 w 16, Artur 
Skowroński 33, Karol Kasprzycki z 22 i 
Brzetysław Mencik z 2 w 20, Franciszek Dubas 
38, Otto Langhans 31, Trajan Braiłean i dr. Ka- 
rolLSonaanthal 29, Eugoninsa Vondra z% w 81, 
Rudolf Białas śl, Stamisław Studencki z 17 
w 16, Paweł I'urzyk 31, Bronisław Wenc 
z 81 w 32, lzrael Serog 83, Rudolf Soro- 
czyński, Karol Worlaczek, Rudolf Soroczyń- 
ski i Paweł Goldenberg z 22 w 86, Aloizy 
Machalica 81, Jan Krupa z 3 w 16, Włady- 
sław Ohołodecki z 17 w 27, Rudolf Papuszka 
z 3 w 88, Jan Buczak z 3 w 88, Jan Rogo- 
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szewski z 3 w 19, Emanuel Lipo recte Spitz 
18, Aleksander Tietz, Karol Gojny, Ignacy 
Lówy i Adalryk Mira 81, Józef Thiel z 24 
w 84, Myjżesz Marmorck z 17 w 16, Piotr 
Sech 34, Władysław Peszkowski 84, August 
Janatek 16, Ernest Klimke z 18 w 16, Hu- 
bert Formanek z 24 w 19, Wiktor Schmidt 
z 24 w 16, Andrzej Oleksyn z 1 w 16, Hen- 
ryk Kulig 19, Edward Anweiler 20, Wil- 
helm Mazurkiewicz 19, Piotr Kaćirek z 2 
w 16, Antoni Bonner z 10 w 35, Karol 
Opotensky z 24 w 18, Zdenko Plicka z 9 
w 16, Edward Mianowski 19, Józef Szcze- 
pan z 18 i dr. Antoni Jirku z 1 w 19, Woj- 
ciech Batscha z 25 w 81, Arnold Hindels 
zl w 82, Leopold Hroboni z19 w 20, Adolf 
Horak z 1 w 20, dr. Jerzy Grünberg z 24 
w 22, Alfred Pfeifer z 24 w 34, Karol Man- 
del z 24 w 85, Erwin Fleischer z 24 w 36, 
Leopold Drexler z 24 w 86, Józef Parkes 
z 24 w 35, Jan Roggenburg z 24 w 34, Ar- 
nold Baruch z 24 w 81, Antoni Deblesem 
z 18 w 85, Franciszek Pinda z 18 w 20; 
w pułkachkawaleryi: Aleksander Spław- 
ski 1 uł., Alfred Ploderer z 4 w 2 uł, Lu- 
dwik hr. Poniński z 4 w Í uł., Karol Hell- 
muth 2 uł, Dytrych Kralik z5 w 2 uł., 
Maurycy Emmer z 4 w 1 uł, Jan Subrt z 2 
w 1 nł., Otto Horsetzky z 6 w 8 uł; w pul- 
kach artyleryi: Adam Goyski 48 dywi- 
zya haubic. 


Przesilenie na Węgrzech, 


B. minister sprawiedliwości Geza Po- 
lonyi odwiedził wczoraj w południe ministra 
handlu Kossutha i odbył znim konferencyę. 
Jak słychać, na konferencyi poruszono kwe- 
styę pogodzenia się obu stronnictw r. 1848. 

W klubie stronnictwa z r. 1848 poja- 
wili się wczoraj jako delegaci stronnictwa 
ludowego pp. Beniczky, Zboray i Smerecsa- 
ny i oświadczyli prezydentowi partyi nieza- 
wisłości, Kossuthowi, że przybyli, aby zapy- 
tać, czy wobec mającego nastąpić powrotu 
rządów stronnietwa staroliberalnego nie był- 
by skłonny z partyą ludową i innemi wspól- 
nie przejść do opozycyi, aby nie dopuścić do 
rządów owego stronnictwa. Kossuth oświad- 
czył w imieniu stronnietwa swego, że i tak 
występuje on przeciw usiłowaniom Khuen- 
Hederyvarego i dlatego chętnie będzie współ- 
działał celem zapobieżenia wznowieniu rzą- 
dów staroliberalnych. 

Wymienieni posłowie udali się nastę- 
pnis do klubu grupy Justlia i baru ponowiii 
owo pytanie. Z początku powiedziano im, że 
odpowiedź nastąpi dopiero póżniej, ale na- 
stępnie trzej członkowie tej grupy wraz z 
delegatami stronnietw Kossutha i stronnietwa 
ludowego udali się na naradę, aby omówić 
wspólne kroki opozycyjne. 

Delegaci zjawili się też w klubie par- 
tyi konstytucyjnej, ale tam im oświadczono, 


że stronnietwo wpierw czeka na ogłoszenie 
przez Khuen-Hedervarego programu w Sej- 
mie węgierskim. 

Późnym wieczorem zebrali się delegaci 
stronnictwa Kossutha, Justha i ludowego na 
wspólną naradę. Delegaci stronnictwa Kos- 
sutha, dowiedziawszy się o odpowiedzi stron- 
nictwa konstytucyjnego, oświadczyli, że skoro 
partya ta z nimi się nie łączy, nie mogą bez 
poprzedniego porozumienia się z kierowni- 
etwem swego stronnictwa dać ostatecznej od- 
powiedzi. 


Nowy w. wezyr. 


(£) Niekonstytucyjny sposób, w jaki 
usunięto Hilmi baszę z urzędu w. wezyra, 
wskazuje dowodnie, że tajny i nieodpowie- 
dzialny komitet młodoturecki stol faktycznie 
po nad rządem i parlamentem i kieruje sa- 
mowolnie sprawami państwowemi. W kwe- 
styi angielskiego monopolu żeglużnego na 
Eufracie i Tygrze otrzymał Hilmi basza vo- 
tum ufności w parlamencie, albowiem wpływ. 
a może i nacisk angielski zdołał złainać opo- 
zycyjne prądy w Izbie. Zdawało się więc, że 
uchwała Izby wzmocni stanowisko w. wezy- 
ra, a tymczasem już w tydzień później zo- 
stał on obalony po cichu bez wiedzy parla- 
mentu, który jeszcze dotąd oficyalnie nie zo- 
stał zawiadomiony o dymisyi gabinetu i jej 
powodach. Zresztą istotne powody tej dymi- 
syi osłonione są zupełną tajemnicą. Mówią o 
pewnych osobistych  nieporozumieniach i 
antagonizmach, ale najprawdopodobniejsze 
jest przypuszczenie, iż komitet już od dłuż- 
szego czasu podejrzywał Hilmi baszę o chęć 
wyemancypowania się z pod jego przewagi i 
zdobycia sobie i rządowi większej samodziel- 
ności. Dążność tę uważał komitet za zamach 
na swoje prawa i dla tego w krótkiej dro- 
dze pozbył się niewygodnego sobie ministra. 
Wyszło też teraz na jaw, że już przed kilku 
tygodniami wysłał komitet do Rzymu swego 
męża zaufania Rahmi beya, który przeprowa- 
dzał rokowania z Hakki beyem o objęcie w. 
wezyratu. 

Hakki, który objawszy urząd w. wezy- 
ra otrzymał tytuł baszy, zajmował tylko kró- 
tki czas posadę ambasadora w Rzymie. Za 
starego rządu był on profesorem międzyna- 
rodowego prawa w Konstantynopolu, a wie- 
lu wpływowych członków młodotureckiej par- 
las było jego uczniami. Równocześnie był on 
prawnym doradcą Porty, którą zastępował 
częsio jako ziiawca podczas międzynarodo- 
wych: sporów i rokowań. Dopiero wielki prze- 
wrót w r. 1908 spowodował powołanie jego 
na wyższe stanowisko. W gabinecie Kiamila 
baszy był on ministrem oświaty, a później 
objął tekę spraw wewnętrznych, którą je- 
dnak złożył wskutek ostrych nieporoznnień 
z w. wezyrem. Wówczas otrzymał posadę am- 
basadora w Rzymie, ale już kilkakrotnie przy 


różnych sposobnościach powtarzały się po- 
głoski, iż Hakki upatrzony jest w najbliższej 
przyszłości na w. wezyra. 

Hakki basza stosunkowo jeszeze bardzo 
młody, bo przekroczył zaledwie czterdziestkę, 
posiadający świetne wykształcenie zachodnio- 
europejskie. zoryentowany wybornie w kwe- 
styach międzynarodowych. mający najlepsze 
stosunki w kołach dyplomatycznych, może 
państwu oddać znaczne usługi, zwłaszcza w 
obecnej chwili, gdy Porta zmuszona jest przy- 
stąpić do załatwienia kilku spraw międzyna- 
rodowych wielkiego znaczenia. W pierwszym 
rzędzie nasuwa się kwestya kreteńska, 
zaostrzona w ostatnim czasie tem, iż nowo- 
wybrane władze kreteńskie złożyły przysięgę 
na wierność królowi greckiemu, a Izba uchwa- 
liła wykonywać jurysdykcyę na wyspie we- 
dług ustawy greckiej. Przeciw temu narusze- 
niu praw zwierzchniczych sultana wniosła 
Porta energiczny protest do mocarstw opie- 
kuńczych, które w odpowiedzi swojej starały 
się uspokoić Portę stereotypowem zapewnie- 
niem, że na Krecie bezwarunkowo utrzymany 
zostanie stałus quo. Z drugiej jednak strony 
otrzymała Vossische Ztg. informacye z Rzy- 
mu, iż już od kilku tygodni toczą się roko- 
wania między gabinetami rzymskim, ateń- 
skim i konstantynopolitańskim, które mają 
na celu doprowadzić do skutku pokojowe i 
wszystkie koła zadowalające rozwiązanie kwe- 
styi kreteńskiej. Rokowania idą w tym kie- 
runku, iż Turcya na podstawie umowy z mo- 
earstwami opiekuńczemi ma odstąpić Kretę 
Grecyi za pewnem wynagrodzeniem pienię- 
żnem, poczem na międzynarodowej konferen- 
cyi wszystkie europejskie mocarstwa zagwa- 
rantowałyby państwu tureckiemu na wieczne 
czasy jego obecny stan posiadania. Wiado- 
mość w tej formie nie wydaje się prawdopo- 
dobną raz dlatego, że uzyskanie takiej mię- 
dzynarodowej gwarancyi na wieczne czasy 
natrafiłoby na nieprzezwyciężone trudności, 
a powtóre dlatego, że dotychezas tak rząd 
turecki, jak i opinia publiczna zgodnie od- 
rzucały z obnrzeniem wszelką myśl jakich- 
kolwiek transakcyj finansowych o Kretę. 
W tym samym duchu miał się oświadczyć 
także nowy w. wezyr, który w rozmowie dzien- 
nikarskiej w Rzymie podniósł, iż lepsza by- 
łaby choćby dwudziestoletnia wojna, niż sprze- 
daż Krety. 

Uregulowania i poprawy wymagają ta- 
kże stosunki z Bulgaryą., Istniejące na- 
prężenie między Bułgaryą i Turcyą, a nie 
mniej objawy, iż na wiosnę wzmoże się ruch 
band w Macedonii, stały się powodem po- 
głosek, jakoby tureckie kierujące koła woj- 
skowe liczyły się z możliwością bliskiej woj- 
ny z Bułgaryą. Korespondent Berliner Tage- 
blattu stwierdza, iż w tureckich kołach woj- 
skowych panują rzeczywiście prądy wojenne, 
ale mimo to uważa za rzecz pewną, iż Por- 
ta, a szczególnie nowy w. wezyr wystąpi z 
całą stanowczością przeciw temu prądowi i 
Że rząd okaże się w tym wypadku silniej- 
szy, aniżeli partya wojenna. Słusznie zre- 
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PIOTR CAHUZAC. 


(Georges Beaume: „Pierre Cahuzac“). 


Część pierwsza. 
m 
(Ciag dalszy). 


tra nawet lekkiem skinieniem głowy. W tej 
okolicy robotnicy rolni nie uznają nad sobą 
pana, chyba w tej jedynej chwili, gdy on roz- 
daje im zapłatę. Są tego przekonania, że za- 
leżą jedynie od ziemi, a uczucie solidarności 
tem w nich się objawia, że gdy im czego 
nie dostaje, zabierają to sąsiadowi. Oni też 
korzystają z pierwszych zbiorów, za które nie 
płacą. Podmuch rewolucji, przechodząc mimo, 
osiadł na ich nierozwiniętej myśli i zaniósł 
w dusze zarodki nienawiści, które im najpier- 
wszym dają się uczuć boleśnie. 

Dźwięk frazesów kołysze ich i upaja. 
Pod wpływem słońca, którego promienie od- 
cinają wyraźnie każdy przedmiot na powierzch- 
ni ziemi, nadto są zamiłowani w porządku, 
aby nie uznawać koniecznej tak w społeczeń- 
stwie, jak i w przyrodzie równowagi sił, a 
w ubóstwie swem lubią się pocieszać mirażem 
złudzeń. To też w tym czasie pierwszy lepszy 
obywatel, marzyciel czy wykolejony, łatwo 
uwodzi ich na pokuszenia, łudząc urokiem 
nieznanej szczęśliwości. 

Apostołem krańcowych teoryj był w Ni- 
zas Piotr Cahuzac. Przeciw niemu i jego wy- 
mowie z prostotą, ale stanowczo powstawał 
przywódca jego własnych robotników, Laussel. 


Żaden z robotników nie pozdrowił 
lon także domagał się polepszenia doli to 


botników w miarę zwiększania się drożyzny 
potrzeb życiowych. Ale z doświadczenia wie- 
dział, że za wiele żądać, to znaczy nie nie 
otrzymać, a zbyteczne wbietnice i złudzenia 
prowadzą do niebezpiecznych rozczarowań. 

Ujrzawszy swego pana, bijącego laską 
o ziemię, od razu zrozumiał, że było to wstę- 
pem do ognistej, podburzającej przemowy. 

— I cóż, Laussel? Jakże tam idzie? — 
spytał Piotr. 

— Dobrze. Winnice w tym roku zapo- 
wiadają się dobrze. 

— Cóż to za porównanie z winnicami 
bogaczów.... Oni umieli za czasów rewolucyi 
zająć najlepsze... 

— Nie skarż się bardzo. — Twój ojciec 
nie był także niedołęgą. 

— Bez wątpienia. — Ale ileż więcej 
osiągnąć byłoby można, gdyby nie wasza 
opieszałość. 

Laussel, przeczuwając zbliżający się wy- 
buch, pochylił się nad winoroślą, by obciąć 
uschnięte gałązki. Inni zaś robotnicy podnie- 
śli z zaciekawieniem głowy. Piotr odezuł z 
dumą, że od razu wywarł wrażenie. I wnet 
po nad szmerem rzeki Hóraułt zapanował 
jego głos donośny. 

Mówił z mocą, przedstawiając jakąby 
to siłę niezwalezoną mogłi wytworzyć ro- 
botnicy, gdyby szli zwartym szeregiem, so- 
lidarnie. Potęga ich byłaby groźniejsza, od 
siły tej rzeki, która w porze corocznych wy- 
lewów zrywa wszystkie groble i tamy, lecz 
namułem cennym użyźnia doliny... 

Mówiąc uderzał coraz gwałtowniej la- 
ską o ziemię i spoglądał na robotników, któ- 
rych oczy zapalały się pod wpływem jego 
słów. Mimowoli zbliżali się do siebie, a wy- 
raz ich twarzy świadczył o wewnętrznem 
wzburzeniu. — Odzywały się już pomruki, a 
jeden ozwał się stanoweżo: 

— Nie lękamy się bogaczów, oni nas 
nie przekupią i gdyby się znalazł taki od- 
ważny, któryby... 

— Mnie odwagi nie braknie — prze- 
rwał Cahuzac — i jeżeli chcecie będę wam 
przewodził. 


— Nie śmieliśmy panu tego propo- 
NOWAĆ... 

Zacierano ręce z widocznem zadowole- 
niem. Piotra zaś poczęła drażnić obojętność 
Laussela; przechodził on od jednej do drugiej 
winorośli, milcząc. 

— A ty Laussel, nie powiesz nie? — 
rzekł ujmując go pod ramię i odprowadzając 
opodal. 

— Ja?.. Powiem, że źle czynisz mącąc 
słabe mózgi tych naiwnych... 

— Nazywasz ich głupcami? 

— Nie. Ale niemal wszyscy ludzie są 
dziećmi. Ty, z twoją intelisencyą, możesz so- 
bie pozwolić na marzenia o rajach ziemskich, 
a z twoim majątkiem możesz przetrzymać 
klęski danej chwili... 

— A zatem, wedle twego zdania, nie 
należy nie przedsiębrać w celu polepszenia 
bytu ludzkiego na świecie ? 

— I owszem.... Należy zaprowadzać re- 
formy stopniowe, o które dopominać się po- 
winniśmy. Ale bez zawichrzeń w pojęciach i 
czynach. Niestety, jak widzę, opętała cię ja- 
kaś choroba i gotowa w niwecz obrócić zba- 
wienne nauki twego ojca.... 

— Co? co takiego? 

— Przepraszam, pozwól mi teraz mó- 


wić. Przed chwilą prawiłeś o jakiejś przy- | 


szłej, nieznanej, nieuchwytnej szezęśliwości, 
polegającej na zupełnem zrównaniu wszyst- 
kich stanów. Chciałbym uleczyć cię z tych 
błędnych pojęć i dowieść ci, że twoje szczę- 
ście jest tu, blisko, w pracy około twej wła- 
snej posiadłości, wśród sług, którzyby cię 
kochali.... 

W miarę, jak mówił, Laussel coraz 
mocniej opierał się na ramieniu Piotra, jak- 
by mu w ten sposób chciał wpoić swoje u- 
czciwe zapatrywania. Ale Piotr widocznie 
niezadowolony ztej poufałości, usunał się. 

— Dość tego! Zamilczeć ! krzyknął. 

— Zamiiczeć?,. Co za ton?.. To już 
samo przez się świadczy, jak srogim bylbyś 
panem, gdyby kiedykolwiek Opatrzność uczy- 
niła cię bogatym. 

Piotr nachmurzyź się jeszcze groźniej i 


był już gotów wybuchnąć ohelgą. Ale Laus- 
sel patrzył na niego z taką godnością, że 
Cahuzac odwrócił się, mrucząc : 
> — Pomimo to wszystko i wbrew ta- 
kim, jak ty, zacofańcom — zwyciężę ! 

I zwracając się ku robotnikom, dodał 
głośno : 

— Do widzenia, przyjaciele |... 


IM. 


Odszedł, chmurny. A robotnicy, sku- 
piwszy się znowu, poczęli gwarzyć z cicha, 
zwierzając się sobie wzajemnie, że Laussel 
był tchórzem z dawnych czasów i że oni, 
obywatele wolni, powinni iść za tym zamo- 
żnym panem, przy którym zresztą nigdy im 
nie zbraknie roboty. 

Cahuzac oddalał się tymczasem, bijąc 
ciągle laską o ziemię ze złością. — Ach, ci 
niedołężni wieśniacy, jakimże wstrętem na- 
pełniała go ich głupota! A ten Laussel! Był 
wprost niebezpieczny z tą pewnością sieble 
i pogodą; w ciągu lat wielu pracy na roli, 
zaczerpnął on z ziemi i wchłonął w siebie 
jej spokój. Zły i zamyślony, Piotr aż się wzdry- 
gnął, gdy na pagórku ujrzał naprzeciw sie- 
bie księdza Nougareta, z którym jednak co- 
dziennie niemal się spotykał. 

Ksiądz, wysoki i chudy, zachował, po- 
mimo swej siwizny, żywość ruchów i wy- 
obraźni klasy roboczej, z której pochodził. 
Szanowano go powszechnie, we wszystkich 
stronnictwach, a źli lękali się jego przeni- 
kliwości i zapału. Biedni znali go z dobro- 
czynności; w chałupach nedzarzy, wśród któ- 
rych wyrósł, rozdawał on cichaczem jałmu- 
żny, pobierane od bogatych, a nawet, o ile 
to bylo w jego możności, dochody z małej 
posiadłości swojej, którą uprawiał własnemi 
rękami, oraz grosze oszczędzone z dochodów 
szkółki, którą od lat trzydziestu utrzymywał. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


sztą zaznacza Koeln. Zły, iż Hakki basza 
może bez trudności przywrócić przyjazne sto- 
sunki z Bułgaryą, gdyż on je w swoim cza- 
sie nawiązał przy zawarciu bułgarsko-tureckiej 
umowy handlowej. która właśnie teraz ma 
być odnowiona. 

Bardzo aktualne i trndne zadanie be- 
dzie miał rząd turecki przy załatwieniu gra- 
nicznego sporu tunetańskiego. Spór 
wywołany został zajściem w Dehibat, gdzie 
wojska tureckie przekroczyły granicę, eo spo- 
wodowało protest francuski. Zajście załatwio- 
no wprawdzie przez wycofanie wojsk turec- 
kich, ale Franeya tem się nie zadowoliła. 
Zażądała ona bowiem sianowczego uregulo- 
wania stosunków granicznych między Tuni- 
sem i Trypolisem. Kwestya ta była już wie- 
lokrotnie omawiana, ale okazało się, iż jest 
ona bardziej skomplikowana, niż sądzono. 
Przed 27 laty uznały wszystkie mocarstwa 
francuski protektorat nad Tunisem, ale Tur- 
cya aż po dzisiejszy dzień tego nie uznała, 
a Tunczajczycy, którzy podróżują po teryto- 
ryumitureckiem, uważani sąza poddanych tu- 
reckich. Trwałe ustalenie granie byłoby dla 
obn rządów pożądane, ale zachodzi różnica 
zapatrywań eo do sposobu, w jaki ma być 
rozgraniczenie przeprowadzone. Turcya pro- 
ponuje, aby wali z Trypolisu z sąsiednimi 
wyższymi urzędnikami z Tunisu dokonał roz- 
graniczenia i aby to się odbyło bez dyplo- 
matycznych rokowań i bez ingerencyi cen- 
tralnych władz. Natomiast Franeya oświad- 
cza się za takiem postępowaniem, jakie za- 
stosowano w niemiecko-franeuskich rokowa- 
niach o granice Kongo-Kamerun. Według te- 
go miałaby przedewszystkiem konferencya 
francuskich i tureckich delegatów w Paryżu 
teorytycznie uporządkować całą sprawę, a 
dopiero potem lokalna komisya wykonała by 
na miejscu praktycznie postanowienia pary- 
skiej konferencyi. 

Francyi jednak nie idzie tylko o samo 
uregulowanie granicy, ale domaga się ona 
równocześnie, aby Turcya formalnie uznała 
francuski protektorat nad Tunisem. Francya 
żąda. aby Tmrcya uznała zawarty w 1882 tra- 
ktat w Bardo (rezydencya beya z Tunisu), 
mocą którego Francya nzyskała protektorat 
nad Tunisem i protektorat ten dotąd wyko- 
nywa hez żadnego protestu. Natomiast Tur- 
cya powołuje się na firman z r. 1871, w któ- 
rym rząd ottomański ogłosił Tunis jako pro- 
wincye turecką. Firman ten nie był rządowi 
francuskiemu nigdy zakomunikowany, a gdy 
rząd o jego istnieniu się dowiedział, oświad- 
czył tak w Konstantynopolu, jak i w Tuni- 
sie, że uważa go za nieważny. W tym stanie 
rzeczy nie bez słuszności zaznacza Temps, iż 
w ostatnich dniach nie można mówić o zła- 
godzeniu, ale raczej nastąpiło zaostrzenie się 
stosunków między Francyą i Turcya. Mimo 
to sądzą w Paryżu, iż nowy w. wezyr nie 
zechce nowemi zawikłaniami utrudniać swe- 
go położenia i postara się o rychłe i przy- 
jazne załatwienie tego konfliktu dyplomaty- 
cznego, przyczem dozna lojalnego poparcia 
ze strony ambasadora francuskiego p. Bom- 
pard, który dotąd w niemałej mierze przy- 
czynił się do utrzymania bardzo dobrych sto- 
sunków między Tureyą a Rzeczpospolitą fran- 
cuską. 

Ciężkim spadkiem dawnego rządu jest 
dla Hakki baszy sprawa koncesyi żegluźnej, 
udzielonej angielskiemu Towarzystwu Lynch. 
Nowy rząd będzie powołany do zbadania do- 
kumentów koncesyjnych i do ostatecznego 
rozstrzygnięcia tej sprawy, przyczem będzie 
musiał uwzględnić silne wzburzenie ludności 
w Mezopotamii i krwawe rozruchy, jakie po- 
wstały w Bagdadzie na wiadomość o uchwale 
parlamentu, przychylnej dla angielskiego 
przedsiębiorstwa. 

Spelnienie trudnych zadań, odnoszących 
się do wewnętrznej i zagranieznej polityki, 
wymaga niewątpliwie stanowczości i samo- 
dzielności rządu. Najbliższa przyszłość okaże, 
czy nowy rząd potrafi tę samodzielność u- 
trzymać wobec komitetu młodotureckiego i 
czy Hakki przyjął w. wezyrat pod warunka- 
mi, umożliwiającymi mu swobodniejszą ak- 
cyg. Niemałą korzyścią dla nowego w. we- 
zyra jest fakt, iż do jego gabinetu zdecydo- 
wał się wstąpić generalissimus Szewket ha- 
sza, który położył tak ogromne zasługi około 
zwycięstwa systemu parlamentarnego i cie- 
szy się powszechnem zaufaniem ludności i 
wojska. Znane są jego zarządzenia, zakazu- 
jące korpmsowi ofieerskiemu mieszanie się do 
spraw politycznych, a przypuszczają. iż wstą- 
piwszy do nowego rządu, zechee on podnieść 
jego siłę i powagę przez stosowne ogranicze- 
nie wplywu i ingerencyi komitetu młodotn- 
reckiego na sprawy państwowe. 


KRONIKA. 


Lwów, 15 stycznia. 


— Kalendarz. 

Niedziela (16 stycznia): 

Marcelego I Pap. — Włodzimierza, — Ma- 
łachya pr. 
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Wschód słońca o godzinie 7'15 rano, za- 
chód słońca o godzinie 8:52 po południu. 

Poniedziałek (17 stycznia): 

Antoniego ap. — Rościsława. — Sobor 
70 Apost. 

Wschód słońca o godzinie 7:14 rano, za- 
chód słońca o godzinie 858 po poludniu. 

— Kalendarzyk myśliwski. W mic- 
siącu styczniu wolno polować na: kozły, zające, 
jarząbki, głuszee i cietrzewie (koguty), dropie, 
pardwy, ptactwo blotne i wodne. 

Sprzedawać nie wolno: jeleni, kuropatw. 

Przez cały rok wykluczone są z polowa- 
nia, a tem samem sprzedaży: łanie, sarny (ko- 
zy), cielęta, śpiczaki, tudzież kury głuszeów i 
cietrzewi. 


— Pani Kazimierzowa hr. Badeniowa 
złożyła na wentę, urządzoną 19 grudnia z. r., 
na rzecz „Domu Pracy* datek w kwocie 50 
koron. — Z Wydziału Towarzystwa Miłosierdzia 
„Opatrzność“. Zofia Bobrzyńska, przewodni- 
CZąCA. 

— Z Uniwersytetu. P. Seweryn Mści- 
wujewski, rodem z Hubaczkowa ad Dobromil, 
w Galieyi, otrzymał na Uniwersytecie Jagiel- 
lońskim stopień doktora wszech nauk lekar- 
skich. 

— Z Politechniki. P. Arnold Bolland, 
rodem z Krakowa, otrzymał na tutejszej Poli- 
techuice stopień doktora nauk technicznych. 

P. Kazimierz Długoszowski złożył na 
wydziale budowy maszyn tutejszej Politechniki 
drugi egzamin państwowy. 

— Bał prasy. Ze względu na bliski już 
termin balu prasy — 1 lutego — przygotowa- 
nia w pełnym toku. Jednocześnie komitet roz- 
począł też rozsyłanie zaproszeń. Ponieważ je- 
dnak, mimo starań komitetu, niemożliwe jest 
doręczyć wszystkim zaproszeń, raz z powodu 
braku adresów, następnie z powodu niedokła- 
dności ksiąg adresowych, przeto komitet upra- 
sza osoby, które pragnęłyby być na balu pra- 
sy, a nie otrzymały zaproszeń, aby raczyły zgła- 
szać się po nie listownie do skarbnika Towa- 
rzystwa dziennikarzy polskich, redaktora Ale- 
ksandra Milskiego (Akademieka 10). Sprzedaż 
lóż i krzeseł w amfiteatrze odbywa się już od 
kilku dni, a postępuje tak szybko, że wkrótee 
zabraknie biletów. Ten niebywaly popyt o bi- 
lety, świadczy wymownie o żywem zaintereso- 

aniu, jakie obudził tegoroczny bał prasy. Ko- 
mitet ze swej strony czyni przygotowania w 
tym kierunku, aby godnie odpowiedzieć swemu 
zadaniu, oraz tej świetnej tradycyi, jaką zdo- 
były sobie urządzane od szeregu lat bale prasy, 
stanowiące zawsze najważniejszy wypadek w 
okresie karnawałowym stolicy kraju. 

— Z krakowskiej Akademii Umie- 
jętności. Posiedzenie wydziału historyczno- 
filozoficznego odbędzie się w poniedzialek, dnia 
17 bm.. o godz. 6 wieczorem. Porządek dzien- 
ny: Dr. M. Sokolnicki: Bilans czynności dyplo- 
matycznych w Paryżu w roku 1881. Potem 
odhędzie się posiedzenie administracyjne. 

-— Dar. P. Marya Zagórska, właściciel- 
ka znanego we Lwowie liceum żeńskiego, zło- 
żyła 225 kor. 60 hal. na rzecz Towarzystwa 
pomocy naukowej, ktore utrzymuje bursę pol- 
ską pod nazwą „Domu im. Tad. Kościuszki" i 
zajmuje się rozdawnietwem obiadów dla bie- 
dnej dziatwy lwowskich szkół ludowych w po- 
rze zimowej. Suma ta powstała z drobnych 
miesięcznych datków, składanych przez ucze- 
nice liceum w ciągu r. 1909. Wydział Towa- 
rzystwa skłąda za ten dar szczere podziękowa- 
nie, tem gorętsze, iż nie jest to dar pierwszy, 
lecz składany na ten sam eel już od bardzo 
długiego lat szeregu. 

— Walne zgromadzenie kraj. »Ogni- 
ska nauczycielskiego« odbyło się w ostatnich 
dniach i z powodu długich sprawozdań i dy- 
skusyi trwało z przerwami przez 8 dni. 

Po przyjęciu rezygnacyi prezesa p. Mi- 
chała Lityńskiego, wybrano jednogłośnie pre- 
zesem dyr. Jana Sołeskiego. Ze sprawozdania 
kasowego, złożonego przez skarbnika dyr. Haj- 
dukiewicza, wynika, że przychód „Ogniska* wy- 
nosił 20768 kor., rozchód 188:08 kor. Wy- 
datki na łoteryę fantową wynosza 27.594 kor. 
74 gr., a pozostałość kasowa 20.078 kor. 54 
gr. z czego 19.706 kor. 41 gr., w pocztowej 
kasie oszczędności (nr. konta 97.260). Rachunki 
powyższe zostały sprawdzone przez zaprzysię- 
żonego rzeczoznawcę, a na wniosek komisyi re- 
wizyjnej udzielono wydziałowi absolutoryum. 

W dyskusyi podnoszono z ubolewaniem, 
że loterya fantowa na budowę krajowego Sa- 
natoryum dla chorych nauczycieli, mimo boga- 
tego wyposażenia i znacznych wygranych w go- 
tówce, nie znalazła w kraju należytego po- 
parcia. 

Wynik wyborów był następujący: preze- 
sem Towarzystwa wybrany dyr. Jan Soleski, 
Do dyrekcyi weszli: Mik. Budzanowski (sekre- 
tarz), Aleksy Hajdukiewicz (skarbnik), Fr. Krucz- 
kowski (gospodarz), do wydziału zaś pp.: hr. 
Dembińska Em., profesorowa Halbanowa, Hara- 
bacz Aleksy, Jaworski Korn., Kolbuszowski 
Edm., Leszega Jan, Majerski Stan., Moroz Mik., 
Nowosielski Michał, Pawencki Ant., Rudnicka 
Mar., Schneider Adam, dr. Stesłowiez Wład., 
Zajączkowska Hel. 


— Deputacya m. Krakowa u Pade- 
rewskiego. Jutro, w niedziele, udaje się do Wie- 


„Gazeta Lwowska* z dnia 16 stycznia 1910. 


dnia deputacya m. Krakowa, by złożyć podzię- 
kowanie Paderewskiemu za dar posągu Wlady- 
sława Jagiełly. W skład deputacyi wchodzą 
prezydent miasta dr. Leo, dr. Bandrowski, Fe- 
derowicz i prof. dr. Julian Nowak. 

W niedzielę w poludnie deputaeya będzie 
u ofiarodawcy. 

— Nauczycielstwo lwowskich szkół 
ludowych i wydziałowych odbyło wczoraj 
walne zgromadzenie, na którem, po dłuższej 
dyskusyi, uchwalono następującą rezolucyę: 

„Wysoki Sejm raczy powziąć uchwałę, 
podwyższającą dodatek na mieszkanie dla nau- 
czycieli i nauczycielek szkół ludowych i wy- 
działowych miasta Lwowa do wysokości 40 
pre: pobieranej płacy ua wzór Pragi z policze- 
niem od 1 stycznia 1910 r“. 

Nadto wybrano komitet wykonawczy, zło- 
żony z 10 osób (5 nauczycieli i 5 nauczycie- 
lek), który ma wnieść petycyę do Sejmu i 
zwrócić się równocześnie do członków sejmo- 
wej komisyi szkolnej i posłów m. Lwowa z 
prośba o poparcie tej petycyi. 

— Stowarzyszenie gospodnio-szyn- 
karskie odbędzie walne zgromadzenie dnia 18 
b. m., o godzinie 10 rano w wielkiej sali ra- 
tuszowej. 

— Bal «Kółka inżynierów słuchaczów 
Politechniki lwowskiej odbędzie się nieodwołal- 
nie dnia 1 lutego b. r., w salach Kasyna miej- 
skiego. 

— Bal polski w Monachium. Towa- 
rzystwo studentów Polaków w Monachium u- 
rządza 18 b. m. w salach kawiarni Leopolda 
bał polski, na który rozesłano zaproszenia nie- 
tylko do polskiej kolonii w Monachium, lecz 
także do wybitnych osobistości innych narodo- 
wości, odnoszących się sympatycznie do Pola- 
ków. Bał zapowiada się bardzo dobrze. Czysty 
dochód przeznaczony na Towarzystwo młodzieży 
polskiej. 

— W koncercie Karola Niedziel- 
skiego, zapowiedzianym na niedzielę, 16 b. m., 
w Kole literacko-artystycznem, akompaniament 
objął prof. Fr. Neuhanser. 

— Kasa chorych m. Lwown obchodzi 
dnia 28 bm. jubilensz swego 20-letniego istnie- 
nia. Z okazyi tego jubileuszu odbędzie się w 
dniu tym o godz. 10:80 przed południem uro- 
czyste zebranie, które zagai przewodniczący za- 
rządu dr. M. Wyrostek, poczem dyrektor Kasy 
p. Hudec przedstawi krótki rys działalności 
instytucyi w ciągu 20 lat, a sekretarz Kasy p. 
Nacher określi cele i zadania ubezpieczenia ro- 
botniczego. Profesor dr. J. Wiczkowski wygłosi 
referat o zadaniach Kas chorych w akcyi prze- 
ciwgruźliczej. Nadto delegaci instytucyj i sto- 
warzyszeń wypowiedzą swoje życzenia. 

-- Mydlo podrożało. Wskutek podro- 
żenia olejów oraz innych surowych materya- 
łów, używanych do fabrykacyi mydła, cena te- 
go artykulu w Gralicyi i Bukowinie wzrosła 
o 4—6 koron za 100 kg. 

— Z Izby sądowej. Tocząca się od dwu 
dni w tutejszym sądzie krajowym karnym roz- 
prawa karna przeciw Eugeniuszowi Kordasie- 
wiczowi, auskultantowi sądowemu i Mikołajowi 
Sijakowi, oficyałowi rachunkowemu Namiest- 
nictwa o zbrodnię oszustwa, zakończyła się 
wczoraj wieczorem. 

Na podstawie werdyktu sędziów przysię- 
glych, którzy pytanie główne co do zbrodni 
oszustwa odnośnie do Kordasiewicza zaprze- 
czyli 6 głosami, (sześć głosów „tak“, a 
sześć „nie*), a co do Sijaka 5 głosami, 
(siedm głosów „tak“, a pięć „nie*) wydal 
trybunał wyrok uwalniający obu podsądnych. 

ZN Z tajemnic rodzinnych. Katarzyna 
Kiernicka oskarżyła wczoraj w policyi swego 
męża Andrzeja, robotnika, o kradzież książeczki 
galie. Kasy oszczędności na 100 kor. i ucieczkę 
z domu. 


A Kronika policyjna. Wczoraj w nocy 
do restauracyi szynkarza Hermana Schaffa przy 
ul. Sadownickiej 1. 57 włamali się złodzieje i 
skradli kiłkadziesiąt flaszek rozmaitych wódek, 
oraz pozostawioną w szufladzie bufetowej go- 
tówkę. Szkoda jest dość znaczna. 

Za kradzież pularesu ze znaczniejszą kwotą 
z kieszeni jednej z pań, bawiących w oddziale 
wkładkowym galic. Kasy oszczędności, areszto- 
wała wczoraj policya kilkunastoletniego Tzaaka 
Groldenberga. 

Do sklepu towarów korzennych Agnieszki 
Koziołowej przy ul. Bama 1l. 9 włamali się 
wczoraj w nocy złodzieje i skradli 40 flaszek 
likierów, oraz rozmaite inne towary, wartości 
300 kor. 

t Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo- 
wie, Michał Majewski, dyrektor buchalteryi 
Banku krajowego, weteran z r. 1863, w 62r. 
życia : 

w 
karz, w 


Krakowie, dr. Henryk Sokołowski, le- 
56 r. życia; 

w Brodach, Adam. Zajączkowski, słuchacz 
filozofii, w 19 r. życia. 

— Statystyka bankruetw w 1908 r. 
Według ostatniego zestawienia Ministerstwa 
sprawiedliwości, w r. 1908 cywilne sądy au- 
stryackie ogłosiły 1127 upadłości. Z cyfry tej 
przypada na Dolną Austryę 351, na Czechy 
298, na Morawy 70, na Galicy; 47. Liczba 
konkursów spadła w porównaniu z r. 190% w 
całej Austryi ogółem o 88; w samej Galicji 
o 66. 


— Gmach ambasady włoskiej w Wie- 
dniu. W dzielnicy „ambasad* przy Landstras- 
se zakupiła ambasada włoska pałac ks, Metter- 
picha, w której pomieszczone zostaną jej biura. 
Podobnie, jak Francya, Anglia i Rossya, po- 
siadać będą zatem Włochy własny pałac swej 
ambasady. Dotąd mieściła się ambasada włoska 
na Josefsplatz w zbudowanym w roku 1684, 
przebudowanym w r. 1875 pałacu książąt Pall- 
fych. Nowy gmach ulegnie oczywiście poprze- 
dnio odpowiedniej adaptacyi. Robotami kiero- 
wać będzie znany wiedeński architekt Detomas. 

— Znaleziony rękopis. W Monasterze 
(Mimster) w Westfalii, w tamtejszej bibliotece 
odkryto rękopis na pargaminie, pochodzący z 
XIV. wieku, a zawierajacy trzy pieśni sławne- 
go podówczas poety niemieckiego Waltera von 
der Vogelweide. Oprócz tekstu znajdują się na 
rękopisie także i nuty. 

— Wielki pożar w Łodzi. Onegdaj 
w nocy spłonęla doszczętnie w Łodzi wielka 
przędzalnia Wilhelma Metznera. Szkoda jest 
bardzo znaczna. 


Kronika prowincyonalna. 


$ Dziewczyna parobkiem. Policya 
tarnowska aresztowała w tych dniach Włady- 
sława Zycha, rzekomego parobka, który służył 
w Tarnowie od lat sześciu. Zych będąc na 
służbie u niejakiego Fidora, namówił go do 
wyjazdu do Ameryki, skutkiem czego zrozpa- 
ezona żona oskarżyła parobezaka przed policyą 
o to, że jej męża oczarował. Zycha zaprowa- 
dzono do lekarza i przy bliższych oględzinach 
okazało się, że jestto 18-letnia dziewczyna, 
która od dłuższego czasu ukrywała się pod 
przebraniem męskiem. Zabawny jest fakt, że 
Zychówna zalecała się do dziewcząt i wyłu- 
dzała od nich pieniądze. 


$ Śmiertelny wypadek. Dnia 11 
b. m. wieczorem podezas przewozu kloców z 
Lublińca Nowego do Cieszanowa został wło- 
ścianin z Lublińca Nowego Dmytro Kuszczak 
ugodzony tak silnie na gościńcu w Woli no- 
wosielskiej przez spadający kloc, iż na miejscu 
wyzionął ducha. 

$ Utonięcie. W Borkach dominikań- 
skich, powiatu lwowskiego, utonęła dnia 5 
b. m. w miejscowej rzeczce włościanka Kata- 
rzyna Kuczura, spadłszy z mostu do wody. 


$ Ofiara wódki. Z Nadwórny piszą 
nam: Dnia 6 stycznia b. r. po południu udał 
się włościanin gminy Łojowa, tutejszego po- 
wiatu, Mikołaj Hryciuk z ręcznemi sankami do 
lasu gminnego, celem nazbierapia drzewa na 
opał. Gdy do dnia następnego do domu nie po- 
wrócił, udała się jego żona wraz z dziećmi do 
wspomnianego lasu i tu znalazła go zamarznię- 
tego, leżącego w śniegu. O ile sprawdzono, 
Hryciuk był wówczas podpity. 

Zmarły zostawił żonę i 
dzieci. 

$ Samobójstwo. W Jaworowie pozba- 
wił się w tych dniach życia wystrzałem z re- 
wolweru, skierowanym w prawą skroń, Wło- 
dzimierz Czapek, rysownik tamtejszego krajo- 
wego warstatu dla wyrobu zabawek. Zmarły 
hył wdowcem i ojcem czworga dzieci. Przyczy- 
na samobójstwa nieznana. 


troje małych 


Kronika zagraniczna. 


* Międzynarodowy kongres 
dla wychowania dzieci odbędzie się 
w połączeniu z wystawą w Brukseli w sier- 
pniu b. r. Patronat objął rząd belgijski. 

* Napad handycki. We wtorek 
wieczorem przy stacyi Rudziszki na kolei pe- 
tersburskiej, pięciu uzbrojonych w rewolwery, 
zamaskowanych bandytów napadło na kantor 
przewozowy Landego. Zrabowawszy 1500 rubli, 
bandyci rozjechali się w różne strony. Wszyscy 
byli to ludzie młodzi, od 20 do 25 lat liczyć 
mogący. 

* 0 morderstwo Karpowa. Z Pe- 
tersburga donoszą, że śledztwe w sprawie Pie- 
trowa - Woskresieńskiego zostało już ukończone 
i protokół przesłany petersburskiemu sądowi 
wojennemu. Sprawa rozpocznie się w przyszłym 
tygodniu. Dotychczas żaden z adwokatów pe- 
tersburskich nie podjął się obrony Woskresień- 
skiego. 

*Starożytne dzieła sztuki. W me- 
czecie Iwrachor w Jedykule odkryto w tych 
dniach podczas prac restauracyjnych prastare 
obrazy Chrystusa, św. Jakóba i kosztowne mo- 
zaiki. Okazuje się, że meczet był za czasów 
bizantyńskich kościolem chrześciańskim. 


Z Wiednia. 


(„Austrya w słowie i pieśni* — Paderewski 


w Wiedniu. 
Wiedeń 12 stycznia. 
Pod sale Zofii zajeżdżają długie wstęgi 
powozów i samochodów. 
Dziś „Austrya w słowie i pieśni”, wielki 
wieczór urządzony pod protektoratem Najd. Ar- 


cyksięcia Rainera staraniem austryackiego „Bih- 
nenverein'u" i niemieckiego związku scen. „Au- 
strya w słowie i pieśni“... program ogromnie 
bogaty, ma dać ogólny obraz austryackiej sztuki 
scenicznej. Więc w programie reprezentowany 
jest stary „Burgtheater“ i opera dworska, wie- 
deńska sławna operetka i modna sztuka kaba- 
retowa. A prócz niemieckieh artystów przybyli 
polscy i czescy... 

Już przed godz. 10 wieczorem olbrzymie 
przestrzenie sal sofijskich wypełnione niemal po 
brzegi mimo, że ceny miejse były więcej niż 
drogie. Panie z arystokracyi wiedeńskiej i fi- 
nansyery w przepysznych strojach balowych wie- 
czornych, wiele słynnych wiedeńskich piękno- 
ści, mnóstwo wspaniałych klejnotów i kwiatów. 
Panowie we frakach i snokingach, przeważają sr- 
tyści tym razem w pokaźnym zastępie jako wi- 
dzowie. W ich rzędzie sympatyczny jubilat 
Karlstheatru Blasel, genialny Maran z Last- 
spieltheatru i tylu. tylu iunych. Na balkonie gra 
muzyka. Polskiej publiczności niewiele. 

Po godz. 10 rozpoczyna się wieczór. Je- 
rzy Reimers z dramatu nadwornego z szla- 
chetny patosem wygłasza okolicznościowy 
wiersz Pawła Wilhelma. Prolog dość długi, 
mówi o łączności braci w sztuce, o braterstwie 
posłannictw artystycznych... 

Zaczęto „buntes Spiel“... 
słona. Na scenie mansard paryski. Scena miło- 
sna pierwszego aktu „Cyganeryi*... Spiewają: 
Irena Bohuss-Hellerowa i tenor opery nadwor- 
nej Jerzy Maikl, obdarzony świeżym, pięknym 
głosem. P. Hellerowa wygląda prześlicznie, a 
głosowo dysponowana doskonale, gra też wy- 
bornie. Publiczności podobała się bardzo. Sym- 
patyczna nasza śpiewaczka otrzymała bezpo- 
średnio po występie zaszczytną propozycyą de- 
biutów w operze dworskiej. 


Rozsuwa się za- 


Po dłuższej przerwie „Pan Benet“. Po 
raz pierwszy w Wiedniu przed publicznością 
wiedeńską płynie ze sceny język polski. Wie- 
deńczycy zaciekawieni słuchają dźwięków na- 
szej mowy, potoczystości fredrowskiego wiersza. 
Program podaje treść „Pana Beneta* w języku 
niemieckim, więc akcya ilustrowana grą lwow- 
skich artystów, staje się jasną i zrozumiałą. 
Adwentowicz gra Świetnie, ma tyle pomysłowej 
werwy i ognistej inłodości, „bierze“ publiczność 
z miejsca. Dyskretny, stylowy i szlachetny ko- 
mizm Feldmana, wdzięk i sentyment gry Ireny 
Trapszo, powaga Chmielińskiego, wreszcie hu- 
mor Walewskiego i poprawna dystynkcya Rze- 
szutki złożyły się na całość wysoce interesu- 
jaca. Artyści wiedeńskich scen wyrażali się z 
wielkiem uznaniem o wysokicj aktorskiej kul- 
turze i wybitnych talentach swych lwowskich 
kolegów. 

Kilka pieśni odśpiewała fucya Marcel, 
jedna z gwiazd opery nadwornej, wspaniale o- 
degrali Stella-Hohenfels-Berger i Ernest Hart- 
mann ostatnią scenę Szekspirowskiego Henry- 
ka V. Emil Burian ładnie odśpiewał kilka n:e- 
lodyjnych piosenek czeskich i aryę z opery 
Smetany : „Chytry chłop”. 


A reszta programu? Ogromnie była we- 
soła. Więc: wiecznie młodzi Hansi Nie- 
se i Girardi śpiewali pełny temperamentu ku- 
plet wiedeński. Potem Luiza Partousch, bardzo 
ładniutka i szykowna osóbka z teatru „An der 
Wien“, gorąco oklaskiwana. zaśpiewała z fine- 
zyą i werwą parę piosenek, Vallenberg z tegoż 
samego teatru, słynny swym Wallersteinem 4 
„Jesiennych manewrów“, wygłosił monolog 
p. t. „Przegląd wiedeńskich teatrów“, a na- 
grodziły go wprost homeryczne salwy śmiechu 
u rozbawionej publiczności; Fallenborę ta- 
lent zupełnie pokrewny, warunkami i rodza- 
jem naszemu ś. p. Skalskiemu, jest zdecydo- 
wanym ulubieńcem Wiedeńczyków. — Kwartet 
wokalny Tomasza Koschatta zaśpiewał kilka 
wesołych karynckich piosnek, a Mela Mars z 
kabaretu „Fledermaus“ zachwyciła publiczność 
pomysłową interpretacyą trzech szansonów. — 
Program wieczoru zakończono pięknymi tańca- 
mi kilku pierwszych koryfejek baletu opery 
nadwornej. Szczególnie pięknie wypadł menuet, 


Około 2 godziny nad ranem rozpoczął się 
swobodny „Kiinstlerrummel* i tańce. Bawiono 
się ogromnie wesoło do białego rana. 


Tegoż samego wieczoru w wiełkiej sali 
Towarzystwa muzycznego odbył się na dochód 
lecznicy dla chorych gruźliczych w Aland sto- 
jący pod speeyalnym protektoratem Najj. Pana 
i Najd. Areyksiężny Maryi Józefy, wieczór bee- 
thovenowski. Urządzeniem wieczoru zajmowała 
się bardzo gorliwie księżna Franciszka Monte- 
nuovo, a udział w nim przyjął Paderewski. 
On to zadecydował o olbrzymim materyalnym 
sukcesie wieczoru. — Bilety na koncert ten w 
ciągu jednego dnia rozchwytano, tak, że ko- 
mitet urządził dla szerszej publiczności za wstę- 
pami próbę generalną, która również wypełniła 
się przy wypełnionej szczelnie sali Paderew- 
ski, przyjmowany entuzyastycznie, grał Beetho- 
vena koncert Es-dur, potem dodał jeden z ma- 
zurków Szopenowskich i pieśń Mendelssohna. 
(0 tym koncercie podaliśmy obszerniejszą wia- 
domość we wczorajszym numerze Prz. Red. 


Tak więc środowy wieczór przyniósł sztu- 
ce polskiej dwa wielkie sukcesy. K. Bar. 
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Z muzyki. Koncert skrzypka Efrema 
Zimbalist, który odbędzie się w Filharmonii 21 
b. m. obudził w sferach umzycznych ogromne 
zainteresowanie. W koncercie tym weżmie u- 
dział śpiewaczka pna Jadwiga Lewicka. 

Koncert Selmy Kurz, śpiewaczki kolora- 


tnrowej, odbędzie się w Filharmonii 4 lutego 
b. r. Na koncet ten przewaźna część biletów, 


już jest sprzedana. 
Bilety są do nabycia w „magazynie uut“ 
ksiegarni polskiej (ul. Akademicka). 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 


Dziś, w sobotę, o godz. pół do 8 wieczorem 
„Opowieści Hoffmana“, opera fantastyczna w 4 
aktach J. Ofieubacha, gościnny występ Henr. 
Drzewieckiego, artysty opery warszawskiej. 

W niedzielę, o godz. pół do 4 po peł. 
„Nietoperz“, opera komiczna w 3 aktach Jana 
Straussa. 

W niedzielę, o godz. pół do 8 wieczorcin. 
„Eros i Psyche*, fantazya dramatyczna w 7 
rozdziałach J. Żuławskiego, 3 występ Laury Du- 
nin. artystki teatrów warszawskich. 

W poniedziałek, po ran 8 „Romeo i Ju- 
lia“, tragedya w 5 aktach Szekspira; zp. Ad- 
weltowiczem i p-ną Sznage-Zielińską w rolach 
tytułowych. 


We wtorek, po raz 1 (nowość) „Mazepa“, 
opera w 5 aktach według tragedyi Julj. Ślo- 


wackicgo, słowa Maks. Radziszewskiego, mu- 
zyka Adama Minheimera; gościnny występ 
Heuryka Drzewieckiego, artysty opery warszaw- 
skiej. 

We środę, o godz. 8 po poł. dla młodz. 
szkolnej, na pomnik dla Jul. Słowackiego 
„Złota czaszka”, © obrazów dramatu Julj. Sfo- 
wackiego. Do biletów dodawane będą bez- 
płatnie kalendarze jubileuszowe Słowackiego. 

We środe, o godz. 4 wicczorem po raz 
9-ty „Wale miłości*, operetka w 3 aktach C. 
M. Zichrera. 


We czwartek, o godz. 5 po poł. na do- 


chód lwowskiego Towarz. walki z grużlicą 
„Damy i huzary*, komedya w 3 aktach AL. hr. 
Fredry. 


We czwartek, o godz. 7 wieczorem po 
raz 2 „Mazepa*, opera w 5 aktach Ad. Miin- 
hejmera : gościnny występ Henryka Drzewieekie- 
go, artysty opery warszawskiej. 

W piatek, po raz l (wznowienie) „Panna 
mężatka”, komedya w 3 aktach Józ. Korzeniow- 
skiego, 7 udziałem Anny Gostyńskiej, Trapszo 
Ireny (rola tytułowa), Gustawa  Risińskiego, 
Michała Szoberta, Franciszka Wysockiego i 
Maryana Brokowskiego; po raz 1 (wznowie- 
nie) „Pocałunek“, komedya w I akcie T. Ban- 
ville, z p-ną Sznage-Zielińska i p. Nowackim, 
oraz „Pan Benet“, komedya w 1 akcie AL hr. 
Fredry, z pp. Trapszo Irena, Karolem Adwen- 
towiezem, Józefem Chnielińskim, Ferdynandem 
Feldmanem i Adolfem Walewskim w głównych 
rolach. 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 


Niedziela, po poł. „Betleem polskie“, ja- 
sełka w 8 aktach, Lucyana Rydla. (Ceny po- 
pularne.) 

Niedziela, wieczorem „Romeo i Julia", 
tragedya w 5 aktach, W. Szekspira. 

Poniedzialek, „Szczęście Frania", kome- 
dya w B aktach, „Sczon*, fragment sceniczny 
w | akcie Włodzimierza Perzyńskiego. 

Wtorek, „Komedya omyłek“, komedya w 
1 obrazach, W. Szekspira. 

Sroda, „Wielki Fryderyk", sztuka w 6 
aktach Adoifu Nowaczyńskiego. (Początek 0 go- 
dzinie 7-ej). 

Czwartek, „Komedya omyłek“, komedya 
w 7 obrazach, W. Szekspira. 

Piątek, „Kordyan“, poemat dramatyczny 
Jul. Słowackiego. (Pół ceny). 

Sobota, „Pod górę", sztuka w 8 aktach 
H. K. Rostworowskiego. (Nowość). 

Niedziela, po poł. „Betleem. Polskie“. 
sełka w 3 aktach Lucyana Rydla. 

Niedziela, wieczorem. „Wielki Fryderyk“, 
sztuka w 6 aktach Adolfa Nowaczyńskiego. (Po- 
czątek o godz. T-ej). 


ja- 


Z Izby sądowej. 


Rozprawa Janiny Borowskiej. 
(Telegram). 
Kraków, 15 stycznia. 
(Z trzeciego dnia rozprawy). 


W dalszym ciągu wezorajszej rozprawy 
zarządził przewodniczący odczytanie aktów 
sprawy Lewicki - Szezepański, a mianowicie 
listu Lewickiego do prez. sądu Hausnera i 
odpowiedzi Szezepańskiego zatytułowanej: 
„Chuliganowi adwokaekiemn Lewickienu kil- 
ka słów publicznego porachunku*; wkońcu 
podania Lewickiego do Izby adwokackiej. 


Podczas odczytywania tych aktów przyszlo 
do starcia między obwońcą dr. Szalayem a 
przewodniczącym. 

Obrońca dr. Szalay powiada: Ponie- 
waż słyszalem, jakoby mąż Borowskiej oświad- 
czył, że nie chec zeznawać, wobeć niepewio- 


ści, czy się tu zjawi, stawiam wniosek, by 
z zeznań złożonych przezeń w sadzie na ra- 


zie nie robiono użytku. 

Przew.: Skąd pan to wie? 

Obr.: Było dziś w dziennikach. 

Przew.: My nie możemy oglądać sie 
na to, co piszą dzienniki. jeden pisze tak. 
drugi inaczej. Pan wie, że Borowski nie sta- 
nie na rozprawę i że domnie pisal ten list. 

Obr.: W takim razie pan przewodni- 
czący wie, ale ja nie wiem. Drotestuję prze- 
ciw zarzucaniu mi klamstwa: 

Przew.: Bynajmniej nie zarzucam pa- 
nu kłamstwa. 

Obr.: Zapomina pan co mówił przed 


chwilą. 
Przew. grozi obrońcy karą dyscypli- 
narną. 


Zarządzono przerwę południową . 

Rozprawę wznowiono o godz. 1 m. 25, 
Przewodniczący przystąpił do dalszego wy- 
jasnienia sprawy p. Szczepańskiego z Lowi- 


ckim. Po wyznaczeniu terminu rozprawy 
przed sądem Ligi, Szczepański oświadczył. 


że podda się sądowi i złoży dokumenty; nad- 
to dodał, że we wrześniu zeszłego roku Le- 
wieki gotów byl dać mu przeproszenie w 
każdej żądanej formie. Sad zakomunikował 
tę wiadomość Lewiekionu i zażądał dostar- 
czenia odpowiedniej deklaracyi. Lewicki zwró- 
cit się w tej mierze do p. Borowskiej z 
prośbą o deklaracye. 

Przew. (do Borowskiej): Co pani ma 
na to do powiedzenia? 

Borowska: Przyszły w lutym jedne- 
go dnia od Lewickiego dwa listy do Zako- 
panego: do nmie i do męża. W liście do 
męża było żądanie do obojga; osobno w li- 
ście do mnie. W liście męża w sposóh do- 
syć oględny. po wstępie o osobie Bukaja, Le- 
wieki pisze, że teraz żąda od nas przysługi, 
uianowicie stwierdzenia. że Szezepański kla- 
mie; rozmowa odbyła się bez świadków, więc 
można zarzucić kłamstwo; nie bedzie szko- 
dziło, jeżeli p. Borowska da wyraz swym oso- 
bistym przekonaniom. „Ządam tego od was— 
pisał Lewicki — jest to koniecznością. gdyż 
byłbym absolutnie ntrącony, gdyby się do- 
wiedziano. że chciałem przepraszać Szeze- 
AE gdy sprawa była w Izbie adwo- 
kackiej*. W liście do umnie żądał deklarac yi 
na wypadek, gdyby mąż się ociągał, a mój 
wpływ okazał się niew ystarczający, pisał, że 
trzeba przypomnieć mężowi, iż sprawa Borow- 


ska-klaceker zalega jeszeze w Najwyższym 
Trybunale. i 
Przew.: Dziwna rzecz, że Lowieki 


przywiązywał taką wagę do deklar acyi meža. 
Uzy Liga żądała deklar acyi pani? Czy. posla- 
liscie deklaracyę ? ? 

Bor.: Tak, posłaliśmy. Napisałam Le- 
wiekienm, że jeżeli potrzebuje deklaracyi. to 
ja posylamy i że grożba o procesie Hecker- 
Borowska była zbytec zna. Dodalam w liście, 
że nie mogę napisać, iż Szczepański kłamie. 
Napis: łam w deklaracyi, iż o przeproszenin 
Szczepańskiego przez Lewickiego nie było 
mowy i dodalam, że interweniowałam z wla- 
snej woli. hez wpływu Lewickiego. był to 
mój własny projekt; Lewicki proponow (al pi- 
semnie inną deklaracyę, zarzucającą wprost 
kłamstwo p. $ Szezepańskiemn. Mąż napisał 
inną deklaracye.... 

Przew: Ja się pytam o deklaracyę 
pani, nie męża. Czy pani przesłała swoją de- 
klaracyę Lewickiemu ? 

Bor.: Najpierw list. potem deklaracyę. 

Przew.: W śledztwie nic pani o tem 
nie mówiła, że Lewicki żądal postawienia p. 
Szezepańskiemu zarzutu kłamstwa. 

Borowska się uśmiecha. 

Przew.: Niech się pani nie śmieje; 
tu jest więcej takich kwiatków. Wszak pani 
nieraz zeznawała różne rzeczy w śledztwie. 
a na końcu dodawała, źe to wszystko, co pani 
zeznała, jest nieprawdą. 

Przewodniczący odczytał list państwa 
Borowskich w sprawie deklaracyi. do którego 
załączone były projekty deklaracyi. 

Przew.: Wszak niema w liście słowa 
o kwestyi podniesionego teraz klamstwa. List 
podpisany : Z wdzięcznością: Borowscy. Ta 
pani... 

Bor: Panie przewodniczący. nazywam 
sią Borowska, i proszę o mnie nie mówić: 
„ta pani“. Pan mnie draźni i odbiera mi 
siły. Ja się muszę bronić, a pan mi to unic- 
możliwia. 

Obr. Szalay: Tak jest. 

re Ja spełniam swój obowiązek 
i wierzę, że to pani może być bardzo uje- 
mile. ale muszę wyjaśnić dokładnie zarzut, 
czy Lewicki żądał od pani zarzucenia. klam- 
stwa Szezepańskiemu. 

Po przeczytaniu dalszych listów, obwi- 
niona dodaje do nich osobiste w yjaśnienia. 

Przew.: Pani to tak ogólnie powie- 
działa, iż naprawdę nie nie wiemy, co Zua- 
czy prośba o „zapomnienie“ i zwrot listów. 

Bor.: Proszę jeszcze raz odezytać list. 

Przewodniczący czyta. 


Bor. Proszę parę wierszy wyżej... 
Przew. Prosze nna uie Lotuendero- 
ja wiem. co mam czytać, 

Bor: Prosifam o zwrot listów. gdyż 
chciahun mieć w swej ręce napowrót myśli 
i nezacia, które rzuciłam na papier. 

Przewodniczacy czyta dalej, Borowska 
mn przerywa. 

Przew: Proszę mi nie przerywać. Ja. 
się tu cnergiczniej wezme do pami... (Nu sali 
poruszenie). panowie przysięgli wszystko znać 
MSZĄ. 

bo r.: każdym razie mój list kończy 
sie: 1R Rh poważamia, z uszanowa- 
niem*, gdy Lewicki pisal do mnie „Donoszę 
Cis. „chciałbym nsiąść odzie w kątkni drwie 
z siebie, byleby czuć. że się ma kogoś kolo 
siebie”. 


waé, 


Przew.: Przecież nie pisal. że mini iu 
na mysli pulą a 
Bor: Nie mówi wprawdzie tego wyra- 


nie. ale przecież nie Ro wywnioskować. 
że mnie miał na myśli. Pisał nastepnie do 
mnie listy tak czuło, zdawało mi się. że jest 
tak nieszczęśliwy. lak samotny. że sereo mi 
się krajało z litości, chcialam go pocieszyć 
a sobie to za święty” obowiązek. 
W tych warunkach przygotowywałam się do o- 
gzaminu i przyjechałam do krakowa dla zło- 
żenia rygorozuwn. 

Przew.: Gdy pani wyjeżdżała do Kra- 
kowa, dawala pani komu jakie przyrzeczenie? 

Bor: Tak jest. dalam słowo matee, że 
wyjeżdżam do Krakowa tylko po to. by uczyć 
się do egzaminu. Przyjechawszy do Krako- 


wa. odwiedziłam Lewickiego dla podjęcia 
aktów procesowych. które tam miałam zło- 
żone. 


Przew.: Czy pani nie uprzedziła Le- 
wiekiego o swoim przyjeździe, bo podobno 
pani zostawiła Hewiekiemu bilet ze swym 
adresem ? 

Bor. Tak jest. Odwiedzilam nastepnie 
Lewickiego. zastałam go samego. Drugi raz 
zastalam w kancelaryi p. Bylickiego. “który 
się wdał ze wną w dłuższą rozmowę. A wi- 
dząc moje zdenerwowanie. ostrzegał, abym 4 
Lewiekim politykowala, gdyż na Lewiekim 
powinno mi zależeć. Oświadczył mi. bym w 
stosunkach z Lewiekim AE ula jego pośre- 
dnietwa. gdyż Lewicki żle się o nnie wyra- 
żuł i jest mi nieprzychylny. Wkońcu o- 
świadczył, że Lewicki nie życzy sobie ze 
mng się spotkać. leez pragnie się konmni- 
kować ze mną tylko za pośrednietweln osób 
trzecie. 


Przew.: Czy pani żądała wydania pa- 
pierów ? 
Bor.: Tak jest, żądałam przedewszyst- 


kiem listów i wydania fotogradii. 

Przew. Dlaczego jednak yani zadala 
tak stanowczo wydania tych listów? 

Bor.: Przekonaľam się. że Lewicki wy- 
rażał się o mnie lekceważąco, P. Bylicki 
mówił mi, że Lewicki wogóle postępuje z 


kobietami bezwzględnie, wyzyskuje kore- 
spondencye.... 
Przew. 07 pani zauważyła u Lewi- 


ckiego JE zmianę, Że nie jest taki sam, 


jak byl dawniej? 


Bor: Może tak, nie mogę pamiętać 
tego dokladnie — prawdopodobnie zauważy- 
tan zmianę. 

Przew.: Bo pani zeznala w śledztwie 
calkiem stanowczo, iż po jej przyjeździe do 
krakowa. Lewicki zmienił sie bardzo w po- 
stępowanin. l 

Bor.: Przypominam sobie opowiadania 

Jasmiskiej, mantałantki Lewickiego, Do- 
wiedzialam się, że mnie jnź zastąpiła p. Ty- 
szkiewiczowa. Czasem kilkakrotnie dziennie 
chodziła do kameelaryi. tak. że ją już nazy- 
wano panią meconasówą. Lecz hynajmniej 


Lewickiego nie byłum zazdrosna; nie mo- 
glam mu tylko darować. że nawiązawszy po- 
za memi plecami nowe stosunki. równocze- 


śnie pisywał do mnie serdeczne listy, zape- 
wniał o milości i udawał tęsknotę. Tej ohtu- 
dy nie moglam nm przebaczyć. Wreszcie po- 
wiedziakun nu w oczy, że wszystko. co pi- 
saf do muie jest kłamstwem, że jego poste- 
powanie ze mna jest oblndne. 

Przew. (do protokolunia): Proszę o 
zapisanie tych ostatuich słów p. Borowskiej 
(do Borowskiej) : Stwierdzam, że pani zeznała 
stanowczo w śledztwie, iż z powodu tego 
postępowania nigdy Lewickiemu nie czyniła 
wyrzutów. 

Obrońca dr. Szalay: 

Przew.: Proszę nie przerywać. 

Obrońea dr. Szalay: Cheo zabrać głos 
w ściśle poruszonej materyi. To jest bardzo 
ważna okoliczność. 

Przow. (mówi dalej do Borowskiej): 
Przecież pani dziwiła się niezmiernie, gdy w 
śledztwie pokazano pani ów podarty list, w 
którym pani robi wyrzuty za to Lewiekiemnu. 

Tu o godz. 2:30 przewodniczący przer- 
waf rozprawę, odraczając ją do jntra rana. 


Proszę o głos. 


Czwarty dzień rożpratwy. 


Dzisiejsza rozprawa rozpoczeła się do- 
piero po godzinie 10, gdyż przewodniczący 
przychylił się do prośby kilku przy sieęgłych 
izraelitów, aby rozprawę naznaczono 0 godzi 
nę później, gdyż chcieli dziś, jako w dniu 


sobotnim, odprawić przedtem przepisane ry- 
tnalem modły w świątyni. 

Borowska również i na dzisiejszą roz- 
prawe przyszła ofulona w ciemny szal. 'Pnź 
przed rozprawa  zastrzyknięto jej morfinę i 
dano do zażycia arszenik. 

Po otwarciu rozprawy przewodniczący 
oulosił uchwafe trybunalu, odrzucająca wnio- 
sek obrony co do odezytania zeznań dr. Bo- 
towskievo, męża oskarżonej, złożonych w 
sledztwie. 

Nastepnie odczytwio kilka listów Boro- 
wskiej i jej męża, rzucających światło na 
wzajenme icl stosunki w maju 1909 r. 

Przew.: Czy pani oczekiwaia Lowi- 
kiego na dworeu koloi. gdy wracal z War- 
szawy ? 

"Bor: Tuk jest. bo listownie oznaczył 
mi dzień przyjazdn. 


Przew.: Czy pani prosila dr. Miano- 
wskiego. aby od Lewickiego wydobył jej 
listy ? 


Bor: Tak jest. prosilam, później je- 
dnak odwolalam swą prośbę. 

Obroica dr. Szalay: Borowska jest 
bardzo slaba I wyczerpana. prosze więc ja 
zapytać. czy może wogóle odpowiadać, 

Przew. Jesli p. Borowska cznie 
słabą. te niech wyraźnie to oświadczy. 

"Bor: Dziś rano prosiłam do siehie 
Smolarskiego (lekarz więziemny), bo czuję się 
ogromnie słabą i wyczerpana tem znęca- 
niem się nadenma podczas przesłuchiwania. 

Przew.: Trndno. jeśli pani wykazywa- 
nie sprzeczności w jej zeznaniach nazywa 
znecaniem sie. Proszę powiedzieć, czy pani 
može dalej zeznawać? 

Bor.: Jestem chora i zupelnie wyczer- 
pana z sił. 

Przewodniczący poleca zbadać oskarżo- 
na dr. Kwiatkowskienu. Ten po zbadania o- 
świadcza, że oskarżona potrzebuje co najmniej 
póleodzinuego odpoczynku. 

— Wobec tego przewodniczący wzywa do 
sali zaatowanych na dziś świadków i oświad- 
cza ini, Że dziś przesłuchani nie będą, po- 
czem część ich eytuje na poniedziałek, a część 
na wtorek, 

Następnie przerywa przewodniczący roz- 
prawę na pól godziny. aby w mysl opinii 
dr. Kwiatkowskiego. oskarżona mogła wypo- 
cząc i sił nabrać. 


się 


dr. 


Sprawa Szczepański- Lewiehi. 


Historya afery Szczepański - Lewicki 
przedstawia się następująco: Lewicki przed 
kilku laty utrzymywał zażyłe stosunki ze 
Szezepuiskim, był nawet współpracownikiem 
Nowin. Z powodów osobistych poróżnili się 
obaj. a stosuuki do tego stopnia się zaostrzyly. 
że jeden dla drugiego nie miał dość słów po- 
gardy. W tym ezasie — wedhig Lewiekiego — 
Nzczepatski część wydawnictwa sprzeda! za 
10.000 koron słnehaczowi praw Szłahowiako- 
wi, mając zamiar ndać się do Królestwu, ce- 
lem wydawania tau pisma. Ponieważ jednak 
wolność prasy w królestwie staln się bardzo 
problematyczna. Nzezepański pozostał w Kra- 
kowie. Sziabowiak byt dlań bardzo niewygo- 
dnym wspólnikiem, przychodziło miedzy nimi 
kilkakrotnie do starć. Ostatecznie. by śię j10- 
zbyć sSzłabowiska. zgodził się Szezepuński na 
spłacenie jego ndzialn w ratach z procenta- 
mi. Gdy raty nie były spłacane. Szłakowiak 
ulal się do Lewickiego i wtedy to wydał Le- 
wiek! list otwarty do Prezydenta Ilansnera, 
na co znów Nzezepuiski odpowiedział listem 
o „chaligmiskin «lwokacie*, Dalszy przebieg 
afery znany jest z rozprawy. 


AA. E a ao E T. 


OSTATNIA POCZTA. 


Na wczorajszem posiedzeniu Sej- 
mu szląskiego przy wyborze członków 
Wydziału krajowego wybrano między inny- 
ini zastępcą. ezfonka Wydziału krajowego dr, 
Michejdę. 

— Parlament Rzeszy niemie- 
ckiej prowadził wczoraj dalej dyskusye nad 
nowela sądową. 

W dyskusvi zabrał także ałos p. Dziem- 
howski i oświadezył imieniem Polaków: I my 
pragniemy dopnścić żywioł lawniczy do wyż- 
szej instaneyi. Musimy mieć tam sędziów. posia- 
dających zaufanie ludności. dotychczas w zic- 
miach polskich sędziowie przeważnie rekrutują 
się z obczyzny. Ludność krajowa nie dostar- 
cza sedziów. Že ci panowie, którzy pie mo- 
wią naszym jezykiem, nie mają kwalilikacyj 
tlo tego, hy zawsze rozpoznać, co jest pra- 
wem. to rzecz jasna. Należałoby też zastano- 
wić się nad tem, czy nie byłoby rzeczą od- 
powiednią rozszerzyć prawo uchylania sę- 
dziów. zwłaszeza gdy idzie o kwestye polity- 
czne. Wsród ławników z pewnością nie znaj- 
dzie się Polak, w czem tkwi znaczne niebcz- 
pieczeństwo. Prawo oskarżonych powinno być 
bardziej chronione przez używanie tłunaczy. 

= Według infgamacyi Wr. Ally. Ztg., 
zmiana na tronie helgijskim njawni się nic- 
bawem przez ściślejsze stosunki między 
Belgią a Anglią. 

król Kdward nie mógł zapomnieć kró- 
łowi Leopoldowi nieprzyjaznego stanowiska 


Belgii podczas wojny burskiej. Obeenie wszyst- 
kie punkty sporne w sprawie państwa Kongo 
będą załatwione w drodze przyjacielskich. u- 
kladów. 

- Wybory do parlamentu an: 
aielskiego rozpoczęły się wczoraj. Pono- 
wnie wybrano Józefa Chamberlaina w zacho- 
dnim okręgu Birmingham (kontrkandydata. 
nie było). Również bez kandydatów przeci- 
wnych wybrano unionistów w Duwham i Bu- 
ry Saint Edmunds. saEf 

Z powodu demonstracyj ofi- 
cerskich władze wojskowe w Madrycie 
zamknęły kasyna armii i marynarki. 

«= Prasa twrecka zajniuje się znów 
sprawą kreteńską. Dzienniki podkre- 
ślają. że pierwszem zadaniem nowego gabi- 
netu jest pomyślne rozwiązanie tej sprawy. 

— Wobec doniesienia dzienników, ja- 
koby nowy rząd turecki postanowił przesłać 
Francyi nową notę, w której winę w zaj- 
“ciu na granicy tunisko - try- 
politańskiej składa na żolnierzy fran- 
cuskich, stwierdza ambasada turecka w Pa- 
ryżu, że gabinet turecki tą sprawą jeszcze 
się nie zajmował. Ministerstwo spraw za- 
granicznych oświadcza, że ma powód do 
przypuszezenia, iż między lrancyqą a Tureyą 
będą wdrożone rokowania, które rychło do- 
prowadzą do wyniku zupełnie zadowalają- 
cego. 


SEJM. 


(60 posiedzenie I. sesyi IX. peryodu). 


Lwów, dnia 15 stycznia. 


Dzisiejsze posiedzenie Sejmu otworzył 
JE. P. Marszałek krajowy Stanisław hr. Ba- 
deni o godz. 10:20 przed południem. 

Przed przystąpieniem do porzadku dzien- 
nego odczytali sekretarze wniesione petycye, 
ora zgłoszone wnioski i interpelacye. 

Wnioski: 

P. Szweda i tow. o rekonstrukcyę 
drogi gminnej z Radziechowa do granicy wę- 
gierskiej. 

P. dr. Lowiekiego i tow. o t 
dzielenie zapomóg pogorzelcom gmin: Do- 
mażyra, pow. grodeckiego i Dmytrowa, pow. 
kamioneckiego. 

Interpelacye: 

P.Sozańskiego i tów. w sprawie 
regulacyi potoku Waretyna, pow. sambor- 
skiego. 

P.'Pracza i tow. w sprawie zmniej- 
szenia poboru surowicy solnej w pow. kos- 
sowskini. 

Z kolei zabrał głos p. CUiuehciński 
i oświadczył, że w lipen z. r. Namiestnietwo 
w porozumieniu z Wydziałem krajowym wy- 
dalo rozporządzenie, normujące tak zwane 
lepsze warunki, pod którymi można prowa- 
dzić przedsiębiorstwa: murarskie, ciesielskie. 
kamieniarskie i studniarskie. Zarówno Tow. 
politechniczne, jak Izba handlowa i Izha reko- 
dzielnicza, zapytywane przedtem przez Wy- 
dział krajowy, oświadczyły się przeciw takiemu 
rozporządzeniu. Normuje ono, że sama 4-let. 
praktyka wystarcza do uzyskania koncesyi 
na budowniczego, Wprawdzie Lwów, Kraków 
i 30 miast większych są wyjęte z pod tego 
rozporządzenia, istnieje jednak obawa, że tacy 
nicakwalifikowani ludzie, uzykawszy raz kon- 
cesyę. latwo potem osiągną przeniesienie do 
miasta większego. Uczniowie szkoły przemy- 
słowej we Lwowie wliczbie 120 grożą wysta- 
pieniem ze szkoły na wypadek, gdyby rozporzą- 
dzenie tozatrzymało moc obowiązującą. Mowca 
zwraca się do JE. P. Marszałka krajowego 
z zapytaniem. czy i jakie kroki zechce poczy- 
pić, aby zmienić to rozporządzenie tak, aby z 
jednej strony zapobiedz naplywowi do miast 
budowniezych nieukwalilikowanych. a z dru- 
giej nie dopuścić do zdekompletowania szko- 
ty przemysłowej we Lwowie. 

JE. P. Marszałek krajowy o- 
świadezyl, że odpowie przy sposobności. 

Następnie miala Izba przystąpić do 
pierwszego czytania wniosku p. hr. Skarbka 
i tow. w sprawie założenia krajowego Zakładu 
ubezpieczenia bydła od wypadków i zarazy. 
Przedtem jednak zabral głos p. dr. Lewi- 
cki i zażądał usunięcia tej sprawy z porząd- 
ku dziennego, a to dlatego, że taki sam wnio- 
sek postawil już hr. Skarbek dnia 6 paź- 
dziernika 1908 i Izba przydzieliła go do 
komisyi reform agrarnych. Skoro więc — eig- 
gnat p. dr. Lewicki dalej — taki wniosek 


jest w komisyi, nie może być ponownie umie- 


szezony na porządku dziennym. Nadto p. hr. 
Skarbek proponuje rezolucyę Z wezwaniem 
Rządu, aby przyznał 250.000 koron z fundu- 
szu na podniesienie chowu bydla na cele tego 
Zakładu. Otóż — według mowcy — skoro 
sam wniosck nie może być ohecnie trakto- 
wany, to i rezolucya w myśl regulaminu nie 
może hyć przedmiotem samoistnego trakto- 
wania. lecz musi być odłożona do rozprawy 
szezegółowej nad sprawą główną. W dodatku 
sprawa objęta rezolueyą nie należy do zakre- 
su działania Sejmu, albowiem ustawa pan- 
stwowa z 16 grudnia 1909 przyznaje wyłą- 


czne prawo rozdzielania zapomóg z odnośne- 
go funduszu Ministerstwn rolnictwa, które 
nia zasięgać opinii Wydziału krajowego i głó- 
wnych organizacyj rolniczych. A tyel powo- 
dów — wedle mowey — powinien JE. P. 
Marszałek krajowy rzecz tę usunąć z pod 
obrad Sejmu. Wkoren oświadczył mowca, iż 
w razie nienwzględnienia tego żądania po- 
słowie ruscy zakładają stanowczy protest 
przeciw traktowaniu tej sprawy w Sejmie. 

JE. P. Marszałek krajowy zauwa- 
żył. że wypowiedziana przez p. Lewickiego 
zasada, iż rezolucya nie może być przedmio- 
tem samoistnego wniosku, jest dla niego zu- 
pełnie nowa. w regulaminie nie jest nigdzie 
zawarta i dlatego obowiązywać go nie może. 
Powtóre wniosek obecny hr. Skarbka nie jest 
identyczny z jego wnioskiem poprzednim i 
dlatego nie można posłowi temu odjąć pra- 
wa do postawienia go w tej Izbie, Po trze- 
cie, o ile idzie o kompetencyę Sejmu w spra- 
wie poruszonej w rezolucyi. to Sejm w ka- 
żdym razie ma prawo wzywać Rząd, a jak 
wiadomo. Rząd w bardzo obfitej mierze ko- 
rzysta ze swego prawa uwzględniania rezo- 
lueyj lub nie. Ale żeby nawet Sejmowi żą- 
dać nie było wolno, tak dalece uszczuplać 
praw Sejmu mowca przynajmniej nie może. 
Wobec tego żadnego z życzeń p. Lewickiego 
JE. P. Marszałek krajowy nie może uwzęlę- 
dnić. 

Nastepnie zabrał głos p. hr. Skarbek 
i uzasadniał swój wniosek w sprawie za- 
łożenia kraj. Zaklsdu ubezpiecze- 
nia bydła od wypadków i zarazy. 

Według projektu p. hr. Skarbka, krajo- 
wy Zakład ubezpieczenia bydła składałby się 
z gminnych spólek ubezpieczeniowych i z 
centralnego Zakladu pod bezpośredniem kie- 
rownictweni Wydziału krajowego. 

Spółki gminne powstawałyby w gmi- 
nach po zgłoszenin się 10 rolników z za- 
iniarom ubezpieczenia co najmniej 100 sztuk 
hydła rogatego. Projekt przewiduje należenie 
ezlonków jednej gminy do spólki ubezpiecze- 
niowej innej gminy, tudzież postanawia, że 
w jednej gminie mogą być założone dwie 
spólki, dla członków każdej narodowości. 

Działalność spółek gminnych jest zu- 
pelnie samodzielna, centralny Zaklad wyko- 
nywa nad niemi patronat, ustanawia mini- 
mum premij i wkracza przy oznaczeniu pre- 
mij asekuracyjnych wtedy, jeżeli bez epide- 
mii na bydło spółka wykaże deficyt w ciągu 
dwn lat z rzędu. 

Zarząd centralnego Zakładu spoczywa 
w rękach rady nadzorczej. złożonej z trzech 
posłów sejmowych, trzech osób, wybieralnych 
z pośród ludu, a odznaczających się wybitną 
działalnością na polu asocyacyi rolniczej. Ra- 
de nadzorcza mianuje dyrektora. 

Spółki gminne reasekurują się w cen- 
tralnym Zakładzie od deficytu, który może 
wyniknąć z powodu epidemii bydlęcej. 

Wedlug przypnszezalnych obliczeń ko- 
szta kraj. Zakładn nbezpieczenia bydła wy- 
niosą około 250.000 kor. Językiem urzędo- 
wym centralnego Zakładu jest polski. Wnio- 
skodawea przedkładając powyższy projekt. 
domagał się nadto w postawionej rezolucyi 
wezwania Rządu, aby z funduszu przezna- 
ezonego na popieranie chowu i zbytu bydła 
udzielał Wydzialowi krajowemu rocznej suh- 
wencyi w wysokości 250.000 kor. na wspo- 
mniany krajowy Zaklad ubezpieczenia bydła 
od wypadków i zarazy. 

Kończąc uzasadnianie swego wniosku. 
zażądał mowca przekazania go konisyi re- 
form agrarnysh. 

P. dr. Lewieki żądał natomiast prze- 
kazania tego wniosku Wydzidłowi krajowemu 
jako komisji. 

W głosowaniu jednak Izba uchwaliła 
wniosek formalny p. hr. Skarbka i przeka- 
zała jego wniosek komisyi reform agrarnych. 

Z kolei przystąpiła Izba do dalszej dy- 
sknsyi ogólnej nad sprawozdaniem koinisji 
budżetowej o preliminarzu budżetu 
krajowego na r. 1910. 

P. dr. Dudykiewicz w prawie go- 
dzinnem przemówieniu omawiał stosunki pol- 
sko-ruskie w naszym kraju, podnosząc rozmaite 
zarzuty przeciw społeczeństwu polskiemu i 
występując ostro przeciwko insynuacyi, jakoby 
stronnietwo staroruskie miało jakiekolwiek 
stosunki z rządem rossyjskim. Mowca oświad- 
cay] wkońcu, iż stronnictwo staroruskie nie 
mając żadnych stosunków z rządem rossyj- 
skim, będzie jednak szukać i coraz hardziej 
pogłębiać łączność z rossyjskiem społeczeń- 
stwem. z rossyjską nauką i literaturą. 

P. dr. Głąbiński zabrawszy następnie 
glos, oświadczył na wstępie, że jest rzeczą 
niezwykłą, ażeby Prezes Koła polskiego, sto- 
Jacy z natury rzeczy ponad stronnictwami, 
przemawiać musiał w Izbie o polityce Kola 
polskiego. Dotychezasowym terenem do tego 
rodzaju ennncyacyj było wyłącznie polskie 
Koło sejmowe, jako forum, przed którem Koło 
wiedeńskie jest odpowiedzialne. Tem mniej 
oczekiwał mowca, że przyjdzie mu stanąć w 
obronie Koła polskiego przed atakami na po- 
litykę Koła wiedeńskiego, podniesionemi wła- 
śnie przez większość konserwatywną która 
powołała go na stanowisko prezesa sejmo- 
wego Koła, 

Zaznaczywszy z kolei. że poniewiera- 


nie godności kola polskiego na terenie scj- 
mowym jest objawem wielce bołesnym i gro- 
Znym, gdyż może podkopać ducha solidarno- 
ści całej reprezentacyi narodowej, której nio 
stworzyla ambicyn jednostek i frazes. lecz 
ciężkie-loświadezenie ealegv narodu. podniósł 
następnie, że z obowiązku swego musi tego 
rodzaju okjawy niekarności obywatelskiej ua- 
cechować tak, jak na to zasługują. 

Mowca nie myślał zdawać rachunku z 
działalności Koła polskiego. lecz edy padły 
slowa krytyki kola polskiego, to musi na te 
słowa odpowiedzieć. 

Ci. którzy atakują koło polskie — mó- 
wil p. dr. Głąbiński dalej — nie zdają so- 
hie sprawy z trudnego położenia. w jakiem 
ono znajduje się w parlamencie wiedeńskim. 
Kolo polskie z pierwszego stanowiska w par- 
Jamencie zeszło na piąte i ma obecnie zwar- 
te zastępy przeciwników. Ci, którzy Kolo 
atakują. wiedzą o tem, aie nie chea o tem 
wiedzieć, bo solidarność Koła jest dla nich 
zawadą w nowem ugrupowaniu się stronnictw. 

Ale solidarność Kola jest wypływem 
organizacyi idei narodowej, a nie jakiejkol- 
wiek klasowej lub kustowej. A kto marzy o 
oparciu Koła na klasowych podstawach. ten 
godzi w tę solidarność. Przykładem tepo są 
Czesi i Memey, którzy przyjmując taką za- 
sadę, rozbili się na mnóstwo frakegj. 

Następnie tak mówił p. dr. Głąbiński 
dalej: Chcecie, hyśmy się rozbili. Przypuść- 
my. że ziścilyby się marzenia p. Hupki i 
przyszłoby do innej kombinacvi partyjnej. 
Czy% następstwem tego nie byłoby wystapic- 
nie pewnych posłów z koła, a więc rozbicie 
solidarności? Bo lączność n. p. wielkiej i 
malej własności dobra jest społecznie, zla 
jest pod względem narodowym. a różniczko- 
wanie w kiermnku kastowy i klasowym do- 
prowadziłoby wprost do rozbicia Kola, 

Z nieprzyjaciólmi da sobie kolo polskie 
radę. ale broń je Boże od takich przyjaciół. 
Mickiewicz powiedział. że ei wszyscy, którzy 
pragną Polski. ale tylko wedlug pewnej mo- 
dły, są lekarzami. ale nie są synami jednej 
matki i jej nie kochają — tak samo ci wszy- 
scy. którzy po za ideą narodową szukają in- 
nej podstawy ugrupowania. są może lekarza- 
mi. ale ci jedności nie rozumieją i jej nie 
cheg. 

Nie będę odpowiadał na wycieczki prze- 
ciwko Izbie ludowej tu uczynione; są one 
zresztą cehem takich samych ataków w Wie- 
dniu. Jeżeli one jednak mają na celu udo- 
wodnienie słabości koda polskiego. to, mogę 
stwierdzić, że Kolo przebyło ogniową próhe 
doświadczenia zwycięsko. 

I zapytać się godzi. zkąd nagle ten ha- 

las i wrzawa i ta akcya przeciwko Kan 
polskiemu r Na pozór mogłoby się zdawać. 
że idzie rzeczywiście 0 ustawę o traktatach 
handtowych, uchwaloną w Izbie posłów i że 
przez tę ustawę i subwencye na cele rolni- 
cze jedność kraju zostala rozbita, że stalo 
się wielkie nieszczęście. żeśmy ustąpili wo- 
bee Rządu, zgodzili się na jakiś kataster hy- 
dła wedlug narodowości, że wogóle Koło 
polskie zrobiło cos. czego nie powinno było 
uczynić. 
Wiele słyszalem z tych zarzutów, ale 
nie o samej ustawie. Poseł. który te zarzu- 
ty czynił, nie zadał {sobie nawet trudn. by 
się antentyeznie poinformować, lub ehoćhy 
tylko przeczytać oświadczenie Rządu. Oho- 
wiązkiem więe moim jest przedstawić prze- 
bieg tej sprawy. 

Rząd wniósł obok przedlożenia o tra- 
ktatach handlowych projekt ustawy o po- 
pieranin hodowli bydła i ofiarował milion 
koron na założenie odpowiedniego zakładu. 
To Koło polskie uznalo za niewystarczające 
na pokrycie szkód. wyrządzonych przez tra- 
ktaty rolnietwn. T wraz z chrześciańsko-s)io- 
tocznymi staralo się o podwyższenie tej 
kwoty. Na konferenevi przewodniczących klu- 
hów w lipeu posel Romanczuk w imieniu 
Rusinów oświadczył Rządowi. który już go- 
dził się na podwyższenie kwoty, że Rusmi 
nie mają zaufania. iż subwencje rządowe im 
się dostaną i postawił żądanie rozdziału sub- 
wencyi pomiędzy Polaków a Rusinów. prze- 
ciwko czenm wówczas wystąpilem. Na nowej 
sesyi Rząd podniósł subwencyę do 5 milio- 
nów. Kolo polskie i teraz stało na tem sta- 
nowiskn. że pieniądze mają być oddane do 
dyspozycyi Sejmu. wzełednie Wydziału kra- 
jowego. Stronnictwa inne godziły się na to, 
hy fundusz oddano do dyspozycyi Minister- 
stwa z uwzględnieniem wniosków Wydziałów 
kraj.. Rad rolniczych Towarzystw gospodar- 
skich. I na to trzeba się było zgodzić. A gdy 
Rząd oświadezył. że subwencyi nie da za 
sam tylko traktat z Rmnunią. ale za wszyst- 
kie traktaty. musieliśmy od tego odstąpić. 
Wtedy sytuacya była dosyć pogodna. gdy 
nagle Rząd znalazł się wobec obstrukcyi 
ruskiej. 

klub ukraniski za pośrednictwem p. 
Sylwestra wystąpił z żądaniem podziału suh- 
wencyi na stowarzyszenia polskie i ruskie. 
skarząc się, że Polacy wszystko wezmą dla 
swyeli celów. Rząd zwrócił się do Kola z za- 
pytaniem. czy nie zgodziłby się na taki roz- 
dział. odstępując n. p. z góry 1, część sub- 
wencyi Rusinom. Na to odpowiedziałem. że 
Prezydynm Koła. wzęlędnie Koło polskie nie 


„est kompetentne do decyzyi w tym kierun- 
ku, lecz ta sprawa należy do Sejmu, który 
przedstawi swe wnioski Rządowi, na jakie 
cele ma być subwencya użyta. Osobiście wy- 
raziłem również moje zdanie, że nie powin- 
no rozpraszać się subwencyi na cele mniej- 
sze. drobniejsze. lecz na jeden większy n. p. 
zakład asekuracyi bydła. stworzenie Banku 
mielioracyjnego i t. d. z tem. że zawsze w tym 
wypadku większą korzyść z tego odniesie lu- 
dność ruska. Dalej zaś żądałem bezpośre- 
dniego porozumienia się ukraiiców z Kołem. 
Gdy taka konferencya doszła do skutku, o- 


świadczyliśmy to samo co wobec Rządu t. j. 
określiliśmy nasze stanowisko co do rozdzia- 
łu subwencyi i kompetencyi i stanęło pyta- 
nie, czyby Rząd nie złożył oświadczenia na 
wypadek, gdyby miało dojść do podziału 
na stowarzyszenia polskie i ruskie z tem, że 
my nie wyciągniemy z tego żadnej wiążącej 
nas wobec kraju konsekweneyi. 

To, do czego Koło polskie się zobo- 
wiązało, tego i dotrzyma, a to jest nie wię- 
cej ponad to, eo mieści się w oświadczeniu 
rządowem, a nawet owszem muszę stwier- 
dzić, że oświadczenie to tylko zaznacza w 
jednym ustępie nasze stanowisko eo do spra- 
wiedliwego dotychczasowego rozdzielania sub- 
wencyj przez Wydział xrajowy między Pola- 
ków i Rusinów bez ingereneyi Rządu. 

Są pod tym względem zapewne wątpli- 
wości. 

To było nasze postępowanie! I oświad- 
czyć musimy. że gdyśmy zbłądzili, to potra- 
filibyśmy się do błędu przyznać, ale nigdy- 
byśmy się nie wypierali. Wedlug naszego 
zapatrywania postąpiliśmy tak, jak postąpić 
należało. Żałuję, że Rusini nie zwrócili się 
do nas wprost, bo możebyśmy byli znaleźli 
inny sposób zabezpieczenia ich wątpliwości. 
Nie wątpię jednak, że jakkolwiek wypadnie 
instrukcya Sejmu, to zawsze znaczna część 
przypadnie dla Rusinów. = i 

Gdzież więc to rozbicie jedności kraju. 
gdzież to wielkie nieszczęście? (idzież powód 
do zarzutów szerzonych tu w Izbie i po za 
Izbą i podnoszonych przeciwko Koln. 

A skoro przy tej sposobności i Rusini 
zarzucali Kołu knowanie, stwierdzić muszę, 
że Koło polskie trwale dąży do najlepszych 
stosunków z Rusinami bez różnicy partyj. 
P.agnęliśmy iść we wszystkich sprawach 
krajowych ręka w rękę, a oświadczyłem to 
samo przy pierwszem czytaniu prowizorywn 
budżetowego. W kilku wypadkach to się 
Kołu nawet udało. Przy sprawie o zarazach 
bydlęcych, przy odmiennej stylizacyi $ 47 
ust. wodnej, przy ankiecie zwołanej za ini- 
cyatywą Koła współdziałaliśmy razem z Ru- 
sinami. Ale nie oczekujcie panowie od nas 
rozwiązania całej kwestyi ruskiej. Nie sądź- 
cie, że Koło polskie jest kompetentne do ja- 
kichkolwiek ustepstw narodowych, daleko ida- 
cych. Polityka nasza jest otwarta wobec 
wszystkich stronnictw i wobec Rusinów. Nie 
możemy prowadzić polityki pokątnej, dawać 
cichych zobowiązań. za które nie mogliby- 
śmy odpowiadać. 

Zbliżenia narodowego mogą dokonać 
tylko same narody, nie można go dokonać 
drogą układów między reprezentacyami par- 
lamentarnemi. Pragnęliśmy zbliżenia w tym 
zakresie tylko, w jakim ono było możliwe. 
I niesłuszne są żale Rusinów, jakoby Koło 
polskie przy pertraktacyach około urucho- 
mienia parlamentu zignorowało ich i pomi- 
nęło. Tak nie jest. Już na pierwszą konfe- 
rencyę przewodniczących zaprosiłem obu pre- 
zesów ruskich : galicyjskiego i bukowińskiego. 
Potem. gdy chodziło o układy z Unią slo- 
wiańską nie mogło być mowy 0 rokowaniu 
z inneini stronnictwami; ale udzielałem wte- 
dy chętnie informacyj wszystkim, socyalistom, 
Włochom, Rumunom i do prezesa Romań- 
czuka wysłałem list, gdy dowiedzialem się, 
że żąda informacyi. 

P. ks. Senyk: A do Dawydiaka?! 

P. Głąbiński: P. Dawydiak był w 
Unii słowiańskiej, z którą rokowałem. 

Jeżeli p. Lewicki miał na myśli to, że 
nie zaprosiłem klubu ukraińców na konfe- 
rencyę w sprawie uruchomienia parlamentu. 
to przyznaję, że tak hyło, ale stało się to z 
powodu, że ukraińcy oświadczyli się zaga- 
dniezo przeciw wszelkiej reformie regulami- 
nu, ja zaś byłem wybrany przewodniczącym 
tej konfereneyi tylko przez owe stronnictwa, 
które dążyły do reformy regulaminu. Ža- 
strzegam się jednak przeciw temu, aby u- 
chwalenie tego regulaminu godziło w inte- 
resy narodu ruskiego. Pragniemy udrowie- 
nia parlamentu, bo nie cheemy rządów hin- 
rokratycznych, rządów §. 14; pragniemy, aby- 
śmy w parlamencie mogli uzyskać dla kraju, 
co w danych warunkach politycznych i fi- 
nansowych jest możliwe. 

Panowie, którzy występują przeciw Ko- 
lu, zapominają, żeśmy nie mieli parlamentu 
normalnego, że ciągle był on w stanie ob- 
strukcyi. 

Zarzncają nam uległość wobec Rządu. 
Wydawałoby się, że Koło było potulne, że 
nie od Rządu uzyskać nie mogło. Tego ro- 
dzaju zarzut w tej wys. lzbie podniesiony 
powinno się uzasadnić. 

Gdzież ta uległość? Czy w tem zasa- 
dniczem stanowisku, że nie jesteśmy stron- 
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nictwem rządowem, lecz państwowem? Czy 
w usiłowaniach Prezydynm koła o wregulo- 
wanie stosunków parlamentarnych niezale- 
¿nych od Rządu? Czy może w ostatnich ro- 
kowaniach o regulamin, w których Kolo nie 
zupełnie zgadzało się z Rządem? Czy w osta- 
tniem oświadczeniu Prezesa hola, domaga- 
jącem się od Rządu wyciągnięcia politycznych. 
konsekwencyj z sytuacyi politycznej? (zy 
może ta uległość leży w naszych staraniach 
stworzenia większości innej, niż ta. na któ- 
rej Rząd się opiera i na której dalej opierać 
się pragnie? Czy może w tem. żeśmy nie 
dbali o finanse krajowe? A któż to, jeżeli 
nie Koło polskie, przedewszystkiem podniósł 
potrzebę sanacyi finansów krajowych? Kto 
naglił o to Rząd, aby wniósł projekty finan- 
sowe? Powiadacie panowie, że projekty te 
nie odpowiadają życzeniom i potrzebom kra- 
ju. To prawda. Ale też Kolo ich tak, jak są, 
nie przyjmie i da Bóg, postara się, aby 
były zmienione w duchu życzeń Sejnm i 
rzeczywistych potrzeb i interesów kraju. 
(Oklaski). 

Mowca nie chce zdawać tu sprawy z 
działalności Koła polskiego. Nie będzie mó- 
wił o jego dzialalności narodowej w polityce 
zagranicznej i państwowej, o staraniach i o 
ich wyniku na polu rozszerzenia praw języka 
polskiego, o staraniach o wzmocnienie na- 
szej reprezentacyi w trybunalach i władzach 
centralnych, o działalności ekonomicznej, o 
wpływie na rozpoczęcie budowy kanałów, o 
działalności na polu podniesienia rolnictwa 
i przemysłu, szczególnie naftowego. Zresztą 
ci, eo krytykują Koło polskie, powinni o tem 
wiedzieć. 

Jeżeli ktos nie chce o tem wiedzieć, to 
wiedzieć nie będzie. 

Przytacza się, że Kolo polskie zapize- 
paściło sprawę domen. Któż, jeżeli nie Kolo, 
doimagało się od Rządu ukrajowienia, u przy- 
najmniej wydzierżawienia domen i sprawiło, 
że sprawa stoi na porządku dziennym? Spra- 
wa nie jest zaprzepaszczona. Jeżeli jakaś przy- 
godna rezolucya w komisyi rolniczej nie u- 
zyskala większości, to sprawa wcale nie upa- 
dla. Tego rodzaju rezolncyc nie prowadzą do 
celu, sprawa musi być należycie przygotowa- 
na; Rząd i parlament muszą wiedzieć, na ja- 
kiej podstawie domeny mają być wydzierza- 
wione. A zresztą w komisyi budżetowej, wła- 
śnie dzięki Kołu polskiemu, upadła rczolneya, 
sprzeciwiająca się wydzierżawieniu domen. 

(o się tyczy taryf Koło polskie uczy- 
niło wszystko, co do niego należało, zażąda- 
ło ankiety specyalnie dla taryf naszego kraju 
i taka ankieta była i oświadczyła się za 9,10 
żądań naszego reprezentanta. Kolo polskie 
zażądało jeszcze dalszych specyalnych ankiet 
dla poszczególnych kwcstyj taryfowych;. I te 
odbyły się i pewne ulgi dla kraju uzyskały. 

P. Hupka powiedział, że wątpi, czy 
Koło polskie ma jakąś zasługę w nzdrowie- 
niu parlamentu. Obcy posłowie przyznają Kolu 
tę zasługę; potrzeba byłę aż posła polskiego, 
nie Rusina, bo klub ukraiński tego nie twier- 
dzi, lecz Polak, któryby w tej Izbie wyraził 
w tej mierze swoje wątpliwości. 

Nie podoba się p. Hupce, że jakieś pi- 
sna chwalą Koło polskie. Co prawda, ja o 
tych pochwałach wiem bardzo niewiele. Na- 
tomiast, odkąd miałem zaszczyt być wybra- 
ny Prezesem, czytam, a teraz i słyszę, że Koło 
polskie i jego Prezydyum jest ciągle przed- 
miotem ataków i nieuzasadnionych napaści. 

Koło polskie ma swój obowiązek i swą 
odpowiedzialność, Pomimo ataków obowiązek 
swój spełni wobec kraju i narodu. Jest ono 
gotowe każdego zasu zdać rachunek ze swego 
szafarstwa i sądzi, że naród rachunek ten 
przyjmie. Jeżeli ktokolwiek sądzi, że to Koło 
polskie, oparte na powszechnem głosowaniu, 
jest pochyłem drzewem, na które lada harco- 
wnik dowolnie i bezkarnie rzucić sie może, 
to się grubo myli. 

Koło polskie jest, związkiem naro- 
dowym, silnym i jędrnym, pomimo roz- 
terki chwilowe w jego łonie. Opiera się 
ono na jednej żywotnej podstawie naro- 
dowej, nie na jakiejkolwiek podstawie kla- 
sowej, czy kastowej. Jestem przekonany, że 
Koło polskie dzięki żywotności narodowej i 
żywotności idei narodowej bedzie coraz to 
silniejsze i więcej spójne, bo wiem, że wszyst- 
kie stronnictwa. należące do Koła, mają je- 
dna wielką i silną przewodnią ideę, a jest 
nią miłość Ojczyzny. (Huczne oklaski). 

P. dr. Rutowski podniósł potrzebę 
zdobycia właściwych podstaw autonomii, 
którą jest samodzielność gospodarowania w 
kraju i rozporządzania podatkami. Przede- 
wszystkien wedlug mowcy należy zdobyć 
dla krajn podatek gruntowy i domowo-kla- 
sowy, jako podstawowe. Witając z kolei pro- 
jekt utworzenia Banku przemysłowego jako 
instytucyi, mającej za zadanie podniesienie 
przemysłu i wyzyskanie naturalnych hogactw 
w kraju, oświadczył, iż należy projekt, jaki 
przedstawiono, popierać, ponieważ, mimo wszy- 
stkie usterki, reprezentuje on w zasadzie 
rzecz dobrą i pożyteczną. Następnie polemi- 
zował mowca z posłami konserwatywnymi 
dr. Hupką i Starowieyskim, przeprowadzając 
myśl, iż kraj i społeczeństwo nie da się już 
zatrzymać i cofnąć na drodze rozwoju, lecz 
będzie iść dalej z postępem czasu. 


Wszyscy obywatele czujący w sobie 
obowiązek slużby społecznej winni pogodzić 
się z tym faktem I nie kłaść tamy poste- 
powi przez wskrzeszanie przeżytych, nie ma- 
jących widoków powodzenia hasel. 

Na tem o godzinie 2 po południu od- 
roczył JE. P. Marszałek krajowy obrady do 
godzimy 8 wieczorem. 

ká GH So 
Z komisyj sejmowych. 

[| Wezoraj obradowały: klub prawicy 
sejmowej, komisya parlamentarna prawicy, 
oraz komisya budżetowa wspólnie z komisyą 
bankową. 

W klubie prawiey sejmowej prze- 
prowadzono dyskusyę informacyjną nad przed- 
łożeniem Wydziału krajowego o projekcie 
założenia Banku przemysłowego, 

Następnie na podstawie propozycyi ko- 
misyi parlamentarnej prawicy desygnowano 
zastępców członków do komisyi dla reformy 
wyborczej, których wybrać ma Sejm. Ustawa 
krajowa o permanencyi komisyi dla reformy 
wyborczej z 14 grudnia 1909 Dz. u. kr. nr. 
1 ex 1910 postanawia, iż dla każdego człon- 
ka komisyl wybiera Sejm zastępcę. — po- 
szczególne stronnictwa mają zatem dczygno- 
wać kandydatów na zastępców według klu- 
cza, ustanowionego przy wyborach do wszyst- 
kich koimisyj sejmowych. 

Komisya budżetowa wspólnie z ko- 
misyą bankową obradowały wczoraj wie- 
czorem nad przedłożeniem Wydziału krajo- 
wego o projekcie założenia Banku przemy- 
slowego. W obradach wzięli także udział pp. 
Marszałek krajowy St. Badeni. członek Wy- 
działu kraj. Jahl, oraz dyrektorowie Banku 
krajowego dr. Zgórski i dr. Domaszewski. 

Dyskusya miala charakter Informacyjny. 
Zabierali głos pp. Abrahamowicz, Adam, Kę- 
dzior, Jahl, Leo, Milewski, Kozłowski, Zar- 
decki, Marszałek krajowy, Loewenstein i dy- 
rektor Zgórski. 

Znaczna większość mowców oświadczyła 
się w zasadzie za przedłożeniem Wydziału 
krajowego i za załatwieniem sprawy w bieżącej 
sesyi. Obrady trwały od godz. 8 do 9 wie- 
czorem. 

Obecnie komisya benkowa, której przy- 
dzielono to przedłożenie, poweźmie stosowną 
uchwałę i wybierze referenta. 

Dziś rano przed posiedzeniem sejmowem 
odbyło się posiedzenie komisyi wodnej. 
Z ramienia Rządu był obecny radca Namie- 
stnictwa Grodzicki. 4 Wydziału krajowego p. 
Pilat. 

Referent p. Kozłowsxi przedłożył 
projekt zmiany § 47 krajowej ustawy: wodnej 
w sprawie odsypisk. Komisya przyjęła en bloe 
projektowaną zmianę, zaznaczyła jednakowoż, 
że zmiana ta, chociaż stanowi pewien postęp, 
nie wyczerpuje wszystkich żądań komisyi. 
Konisya była zdania, że należy w przyszło- 
ści dążyć do dalszej reformy ustawy w kie- 
runku uwzględnienia życzeń właścicieli grun- 
tów nadbrzeżnych. 

Ogólna rozprawa budżetowa 
trwa jnż trzy dni. Dotychczas zapisani są je- 
szcze do głosn: 

Przeciw budżetowi p. Skwarko. 

Za budżetem pp. Leo, Witos, Wa- 
rung, Skołyszewski, Adam, Stapliski i Sta- 
szynski, 


TELEGRANY GAZETY LWOWSKIEJ 


Prognoza na jutro. 


Wiedeń, 15 stycznia. Prognoza na 16 
stycznia: W Galicyi wschodniej: Prze- 
ważnie pochmurnie. mierne wiatry, ciepłota 
mało zmieniona, niejednostajna. 

W Galieyi zachodniej: Przeważ- 
nie pochmurnie, niepewne opady, mierne 
wiatry, ciepłota podwyższa się, zła pogoda. 


Wiedeń, 15 stycznia. Wiener Zig. ogła- 
sza rozporządzenie Ministerstwa oświaty, za- 
wierające prowizoryczne postanowienia zasa- 
dnicze w sprawie odbywania fachowych egza- 
minów teologicznych na katolickich wydzia- 
łach teologicznych na Uniwersytetach i poza 
ich obrębem. 


Wiedeń, 15 stycznia. Ks. Maksymilian 
Saski przybył wezoraj wieczorem z Drezna 
i pojechał w kierunku Lwowa. 

Budapeszt, 15 stycznia. Zarówno w par- 
tyi Kossutha, jak i Justha. odbyła się wezo- 
raj wieczorem dyskusya nad zjednoczeniem 
się obu stronnictw. Po obu stronach objawia 
się zasadnicza skłonność do fuzyi. Kossuth 
oświadczył w swoim klubie, że bardzo chę- 
tnie zgodziłby się na taką fuzyę.' 

Poznań, 15 stycznia. (Tel. pryw.). 
Niektóre pisma poruszyły sprawę obchodu 
rocznicy grunwaldzkiej; wywołało to w pra- 
sie hakatystycznej wielkie oburzenie. Haka- 
tyści czynią usiłowania, aby rząd skłonić do 
zakazania podobnych obchodów. 


Poznań, 15 stycznia. (Tel. pryw.). Polit. 
Nachr. domagają się wywłaszczenia tych po- 
siadłości niemieckich, które za drogie pic- 
niadze kupuja Polacy, wyprzedzając w ten 
sposób komisyę kolonizacyjną. 

Berlin, 15 stycznia. Prezydynm związ- 
ku organizacyi młodzieży Berlina i okolicy 
otrzymało zawiadomienie od dyrekcyt policy, 
Że stowarzyszenie to na podstawie ustawy o 
stowarzyszeniach zostaje rozwiązane, ponie- 
waż jest związkiem politycznym. 

Berlin, 15 stycznia. Sejm pruski ukon- 
stytnował się. wybierając ponownie dawne 
prezydyum. 

Rzym, 15 stycznia. dyencya Stefa- 
niego zaprzecza wiadomościom o wybuchu 
niepokojów w Erytrei i zaprzecza pogłosee. 
jakoby rząd włoski miał zamiar wysłać tam 
wojsko. 

Paryż, 15 stycznia. W sprawie zajścia 
na granicy Trypolisu ambasador francuski 
w Konstantynopolu domagał się imieniem 
swego rządu, aby ustalenie granicy nastąpiło 
przy współudziale komisyi, złożonej z ofice- 
rów francuskich i tureckich. Przyjęcie tej 
propozycyi równuoby się przyjęciu ze strony 
Turcyi traktatu w Barbo. 


Położenie w Królestwie Polskiem 
i w Rossyi. 


Warszawa, 15 stycznia. (Tel. pryw.). 
Kuryer Warszawski donosi, iż z Ozęstocho- 
wy nadeszła wiadomość. że włościanin Wi- 
niarek, który znalazł blachę miedzianą z su- 
kienką Matki Boskiej Częstochowskiej, oświad- 
czył. że nie znalazł tej blachy pod krzakiem. 
lecz w stogu siana. Nie przyczyniato się do 
wyjaśnienia sprawy, lecz jeszcze bardziej ją. 
wikła. Przeszukanie sadzawki w Kiedrzyniu 
nie dało żadnego rezultatu. 

Warszawa, 15 stycznia. (Tel. pryw.). 
Ministerstwo oświaty poleciło zarządowi war- 
szawskiego okręgu naukowego. aby zastanowi- 
ło się nad nową normą procentową Żydów, 
przyjmowanych do zakładów wyższych i roz- 
ważyło. czy nie należy przeprowadzić jakiej 
zmiany. 

Wilno, 15 stycznia. (Tel, pryw.). Przed 
kilku tygodniami zamknięto tu pismo ludowe 
p. t. Zorza Wileńska. Obecnie od Nowego 
Roku st. st. zaczęło tu wychodzić nowe pi- 
smo lndowe tygodniowe p. t. Jutrzenka. 

Odessa, 15 stycznia. (Tel. pryw). Za- 
częto tu badać imiona wyborców żydowskich 
do Duny i bardzo wielu, którzy używali 
union nieżydowskich, skreślono z listy wy- 
borców. Wskutek tego przy przyszłych wybo- 
rach nacyonalista ma wszelkie szanse powo- 
dzenia. 

Petersburg, 15 stycznia. (Tel. pryw.). 
Reskrypt carski rozszerza pełnomocnictwa 
senatora (tarina i upoważnia go do rewizyi 
wszystkich instytncyj wojskowych. 

Petersburg, 15 stycznia. (Tel. pryw.). 
Rada ministrów zajmowała się sprawą nowej 
ustawy uniwersyteckiej, która w najbliższej 
przyszłości będzie wniesiona do ciał prawo- 
dawczych. 

Petersburg, 15 stycznia. (Tel. pryw.). 
Frakeye opozycyjne Dumy zamierzają wnieść 
po zebraniu się Dumy projekt zniesienia gra- 
niey osiadłości Zydów. 

l Petersburg, 15 stycznia. (Tel. pryw.). 
Wiceminister Krzyżanowskij zniósł wydany 


przez naczelnika miasta zakaz odczytania 
kilku referatów na zjeździe antialkoholi- 


cznym, 

Petersburg, 15 stycznia. (Tel. pryw.). 
Związek narodu rossyjskiego czyni olbrzymie 
przygotowania celem przyjęcia skazanych w 
procesie o zamordowanie posła do pierwszej 
Dumy Herzensteina, a następnie ułaskawio- 
nych Połowancewa i Juśkiewicza-Krasowskie- 
go. Przyjęcie będzie wspaniałe. Obu ułaska- 
wionych Związek uważa za bohaterów naro- 
dowych. 

i Petersburg, 15 stycznia. (Zel. pryw.). 
Naczelnik m. Odessy, gen. Tolmaczew, mia- 
nowany pomocnikiem generał - gubernatora 
Finlandyi. 

Petersburg, 15 stycznia. Nowoje Wre- 
mia zwalcza projekt amerykański co do neu- 
tralizacyi kolei mandżurskiej i nazywa go 
złym żartem noworocznym. 

Petersburg, 10 stycznia. Przybyła tu 
misya chińska. 

Władywostok, 15 stycznia. Z Kamcza- 
tki donoszą: A powodu nicprzybycia okrętu, 
który utrzymuje ruch z Południem. wysłano 
oddział z 84 żołnierzy do wybrzeży półno- 
cnych półwyspu. Mieszkańcy są narażeni na 
głód i zimno i pozbawieni możliwości otrzy- 
mania środków Żywności. Jedenaście osób 
zginęło podezas transportu z Kamczatki do 
Władywostoku z powodu mrozu. 


Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Krechowieecki. 
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 LBDYSŁE 


Poleca na karnawał znakomite 


wy: 


Wszelkie zamówienia na bale, rauty, imieniny, urodziny, wykonuje jak najstaranniej. 


ENO a DMM | 


NADESŁANE 


CZECH RPA a e r A 


Pielęgnacya zwierzat. Z pomiedzy firm 


zajmujących się wytworem wszelkieh artykułów do | 


sportu konnego i produkeyi weterynarskich, pierwsze 
nieodwołalnie miejsce zajmuje Firma: Franc. Jan 
Kwizda w Korneuburzu. Już od roku 1553 podaje 
w handla to renomowane przedsiebiorstwo najlepsze 
rezultaty z dziedziny nielęgnacyj zwierząt jak I spor- 
tu konnego. Tuk Korneukuryski proszek Kwizdy do 
paszy dla bydła jak restytucyjny Elnid dla koni 
szybko uzyskały rozgłos, ktorym do dziś sie stalu 
cieszą. fak znów w teraźniejszych czasach kwizdy 


patentowane paski gumowe jak i patentowane ochra- į 


niacze cieszą się najwiekszem poparciem ze strony 
posiadaczy. Firma Franciszek Jan Kwizda w Kor- 
ueuburgu oliarowuje każdemu na zamowienie swoj 
bogato ilustrowany cennik (w ktorym su także nie- 


które praktyczne nowości % dziedziny sportu) gratis. 
pE 
Magazyn cukrów 


magazyn cukrów CZESIAWY Schayer 


przeniesiony został 


na pl. Maryacki 1. 6 obok Hotelu Frane. 


Panier Słowackiego. 


Komitet obehodu setna] rocznicy uradzin j. Slowa- 
oklego ws Lwówie, zwraca się do P. T. Publiczności 


z uprzejma prośbą by przy zaknpnie papierów lista- 
wych żądała w sklepach papierów SŁOWACKIEGO 
wyrobu jedynej w kraju fabryki 


S$. W. Niemojowskiego we Lwowie. 


| Część dochodu z rozsprzedaży tego papieru przezna- 
ezoma jest na fundusz budowy pomnika posty, a po- 

nieważ ceny w niczem się nis różnią od cen innych 
! KO przoto P. T. Publiczność zakupując papier 
| 


łowackiego. bez żadnego dis siebla uszczerbku przy- 
czyni się do wystawienia pomnika poecie. 


; Papier Słowackiego jest do nabycia we wszystkich 
sklepach we Lwowie, w Krakowie i w miastach pro- 
wineyonalnych, a gdzie by go nie było, zwrócić się 
należy wprost do fabrykanta 8. W. Niemojowskiego 

wa Lwowie. 

| 


Dom bankowy i kantor wymiany 


Sokal i Lilien 


poleca nowo urządzone 
Ogniotrwałe kasy pancerne z schowkami 
depozytowymi 
(Safe Deposits) 
w piwnicach swego nowego gmachu. 


Prospekty i cenniki wysylamy na żądanie. 


ILLA 


w Zakopanem 
o kilkunastu pokojach, kiika werandach 
i balkonach, na jednej z głównych ulic, 
z obszernym placem i ogrodem, z eałem 
urządzeniem (także na zimę) 
de sprzedamia. 


Bliższa wiadomość w redakcyi >Ga 
zety Lwowskieja, (od godz. 12—2). 


DOIE 7 MTU 
ERZA so ME 


| 
j 


| 
| 


$ 
t 
a 
| 

H 


Z prowincyi zamówienia odwrotnie. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 15 stycznia 1910. 


Hotel George'a. 


PP.: W. Jankowski z Rosochowaćca, 
Hanryk Karczewski z Moraniec, Adam hr. 
Czapski z Rossyi, W. Serwatowski z Jezie- 
rzan, A. Czerwiński z Rossyi, A. Naleszkie- 
wicz z Rossyi, Jerzy hr. Baworowski z Ostro- 
wa, W. hr. Baworowski z Ostrowa, M. Liso- 
wiecki z Chłopiec. 


Hotel Francuski. 


PP.: Z. Marynowska z Tyniowie, A. 
Czerski z Buska, E. Kostkiewicz z Rossyi. 


Hotel Wanda. 
P. E. Krupski z Suchej. 
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Licytacye. 


L. cz. 770/0 (8) 
Edykt lieytacyjny. 

Na żądanie Banku krajowego we Lwo- 
wie, zastąpionego przez swą Dyrekcyę odbę- 
dzie się dnia 24 lutego 1910 o godzinie 9 
rano w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 8 licytacya realności, a to: 

a) Iwh. 1502 gm. Toki składającej się 
z 2 parcel grunt., i 

b) lwh. 1080 gm. Koszłaki składającej 
się z 2 parcel grunt., 

b) lwh. 1110 gm. Koszlaki składającej 
stę z 2 parcel grunt., wraz z przynależno- 
ściami, składającymi się z ozimych zasie- 
wów a to: 

na realności ad a) 1/2 morga pszenicy 
i 4 morgów żyta, 

na realności ad b) I morg pszenicy £ 
żytem, 1/4 morga pszenicy i 3 morgów żyta, 
zaś na realności ad c) 8/4 morga pszenicy i 
1, morga żyta. 

Nieruchomości te wystawione na lieyta- 
cyę,są ocenione: ad a) na 2.600 kor., ad b) 
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na 2.700 kor., ad c) na 1.700 kor., przyna- 
leźności zaś ad a) na 700 koron, ad b) na 
640 kor., a) na 256 koron. 
Najniższa cena wynosi realności ad a) 
2.200 „Koron, realności ad b) 2.226 kor., 
realności ad e) 1309 kor., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 
Warunki lieytaeyjne, które jako zgodne 
z przepisami ustawy się zatwierdza i odno- 
szące się do tych nieruchomości dokumenta 
(wyciąg tabularny, wyciąg katastralny, pro- 
tokoły ocenienia i t. d.) może każdy, mający 
chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin urzę- 
dowych w sądzie niżej 
biurze Nr. 8. 

Takie prawa, wobec których niniej- 


wymienionym w 


sza licybacya byłaky niedopuszczalna, należy | 


zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszeze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podna- 
SZONE. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa- 
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
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będą o dalszych wydarzeniach tego postępe- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu Sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż Są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
Sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Nowe Sioło, dnia 18 grudnia 1909. 


L. ez. E. 1410/9 (8) 
Edykt lieytacyjny. 
Na żądanie Błażeja Steca z Woli ra- 
niżowskiej odbędzie się dnia 31 stycznia 1910 
o godzinie 9 przed południem w sądzie ni- 
żej wymienionym, w biurze Nr. 16 lieytacya 
połowy realności lwh. 224 ks. gr. gm. kat. 
Wola raniżowska objętej składającej się z 
gruntow ornych w obszarze 12 morgów 1164 
sążni kwadratowych i dwu parcel budowla- 
nych. 
Połowa nieruchomości wystawiona na 
licytacyę jest oceniona na 6.878 koron 42 hal. 
Najniższa cena wynosi 4.252 koron 
28 hal., poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 
Warunki lieytacyjne, które się niniej- 
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szem zatwierdza i odnoszące się do tej nie- 
ruchomości dokumenta, (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. 
d.) może każdy mający chęć kupienia, przej- 
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 16. 

Takie prawa, wobee których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezainą, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie lieytacyjnym, inaczej roszczenia te- 
go rodzaju eo do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania lieytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Sokołów, dnia 26 grudnia 1909. 


L. 2146 IX. b. 
Obwieszezenie. 

W eelu oddania w przedsiębiorstwo re- 
konstrukcyi na gościńcu państwowym dobro- 
milskim w km. 137—181 w przemyskim 
okręgu budowniczym odbędzie się dnia 16 
lutego 1910 w c. k. Starostwie w Przemy- 
slu lieytacya ofertowa. 

Koszta fiskalne wykonać się mających 
robót wynoszą 147.966 kor. 81 hal. 

Warunki przedsiębiorstwa  przejrzane 
być mogą w godzinach urzędowych w wy- 
mienionem c. k. Starostwie, gdzie także w 
wyż oznaczonym dniu najpóźniej do godziny 
12, w południe wnoszone być mają oferty 
syorządzone wedle poniżej umieszczonego 
wzoru. 

Oferty niesporządzone wedle przepisa- 
nego wzoru, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski zostaną oferentowi zaraz przez ko- 
misyę przeprowadzającą licytacyę zwrócone, 
zaś po terminie licytacyi nie będą oferty 
przyjmowane i do innej władzy wniesione 
nie będą uwzględnione. 

Z e. k. Namiestnietwa. 

Lwów, dnia 5 stycznia 1909. 
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sę (Wzór oferty). 


Korona Oferta. 


Mocą któjrej ja (my) niżej podpisany 
(ni) obowiązuję (emy) się rekonstrukcye go- 
ścińca dobromilskiego w km. 13'7—18'1 w 
przemyskim okręgu budowniczym wykonać 
z opustem . . proe. słownie 
procent od cen fiskalnych. 

Warunki licytacyjne są mi (nam) do- 
brze znane i poddaję (my) się im bezwa- 
runkowo. 

Jako wadyum składam (my) . 


w. dnia 1910. 
(Podpis i miejsce zamieszkania). 
L. cz. E. 1232/9 (7) (324 2—3) 


Edykt licytacyjny. 

Na Żądanie Mechla Hellera w Podlesiu 
odbędzie się dnia 11 lutego 1910 o godzinie 
10 przed południem w sądzie niżej wymienio 
nym, w biurze Nr. 5 w Grzymałowie kolejno 
po sobie lieytacya : 


a) całej realności lwh. 104 ks. gr. 
Grzymałów; 

b) całej realności lwh. 190 ks. gr. 
Grzymałów: 

c) całej realności lwh. 1658 ks. gr. 
Grzymałów. 


Nieruchomości te wystawione na licy- 
tacyę są ocenione następująco: a) na 800 
koron, ad b) na 200 koron, ad e) na 200 
koron. 

Najniższa cena wynosi co do realności 
ad a) 600 kor., ad b) 150 kor. i ad e) 150 
koron, poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj- 
dzie do skutku. 

Warunki licytacyjne, i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia i t. d)ů może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo- 
wych w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 6. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Grzymałów, dnia 15 grudnia 1909. 


L. cz. E. 1813/9 (8) 
Edykt lieytacyjny. 

Na żądanie Ozyasza Wachsa i Jakóba 
Róbra odbędzie się dnia 21 lutego 1910 o 
godz. 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 12 w Niemiro- 
wie licytacya: 

a) 2/5 części realności lwh. 296 obej- 
mującej grunta obszaru 1 morg. 406%] 

b) połowy realności lwh. 297 obejmu- 
jącej budynkı mieszkalne i gospodarskie w 
lichym stanie i grunta obszaru 5 morgów 
2440) 

e) 3/20 części realności lwh. 1438 gminy 
Magierów objętej, obejmującej grunta 5 mor- 
gów 338601] 

Nieruchomości wystawione na lieytacyę 
są ocenione: 

ad a) na 152 koron, 

ad b) na 835 koron, 

ad c) na 276 koron. 

Najniższa cena wynosi: 

ad a) 101 koron 34 hal., 

ad b) 556 koron 68 hal., 

ad e) 184 koron, — poniżej tych cen 
sprzeduż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, (wyciąg ta- 
bularny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie- 
nia, przejrzeć podezas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienienym, w biurze 
Nr. 12 

Takie prawa, wobee których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaeczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
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nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
8ZONE. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub cię- 
Łary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępc- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadaralane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie ma tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż sæ 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzikie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Niemirów, dnia 30 grudnia 1909. 


L. cz. E. 2632/9 (5) 
Edykt licytacyjny. 

Na Żądanie Mozesa Marguliesa w Ha- 
licza odbędzie się dnia 25 stycznia 1910 o 
godz. 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 6. dom Nagel- 
berga lieytacya: a) całej realności lwh. 1059 
i b) 1/2 realności lwh. 411 gminy Wiktorów 
składających się z chaty, szopy i gruntów 
ornych. 

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione a to: ad a) na 818 kor., ad b) 
na 110 koron. 

Najniższa cena wynosi ad a) 545 kor. 
34 hal, ad b) 78 kor. 34 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne, które się zatwier- 
dza i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta może każdy, mający chęć ku- 
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
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-| w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 4. 


0. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Halicz, dnia 14 grudnia 1909. 


L. cz. E. 1308/9 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 
w Krzeszowicach odbędzie się dnia 29 sty- 
cznia 1910 o godzinie 9 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 13 
lieytacya : 

a) 1/2 realności lwh. 134 ks. gr. gm. 
kat. Filipowice składająca się z dwu mor- 
gów i 367 s. kw. gruntu ornego, oraz sta- 
rego drewnianego domu mieszkalnego i sta- 
rej drewnianej stodoły w lichym stanie; 

b) 1/4 części realności lwh. 324 ks gr. 
gm. kat. Filipowice składającej się z 19'/, 
s. kw. 

Cząstki nieruchomości wystawionych na 
licytacye są ocenione: ad a) na 1968 kor. 
50 hal, ad b) na 10 kor. i zostaną sprze- 
dane łącznie. 

Najniższa cena wynosi ad a) 1809 ko- 
ron 50 bal., ad b) 6 kor., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne, które się równo- 
cześnie zatwierdza i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta- 
bularny, wyciąg katastrałny, protokoły oce- 
nienia i i. d.), może każdy, mający chęć ku- 
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 13. 

Takie prawa, wobee których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopnszczaJną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
aym terminie licytacyjnym, inaczej roszeze 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybieie na tablicy 
Sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na- 
leży zanotować na karcie ciężarów wykazów 
hipotecznych dla wzmiankowanych cząstek 
nieruchomości. Dalsze koszta oznacza się na 
7 kor. 75 hal. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Krzeszowice dnia 17 grudnia 1909. 
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L. cz. E. 78/9 (12) 
Edykt licytacyjny. 

Dnia 21 stycznia 1910 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 88 w Sanoku licytacya 
1/6 części realności objętej lwh. 16, 1/6 czę- 
ści realności obj. lwh. 246 i 1/6 części real- 
ności obj. lwh. 397 ks. gr. gm. Zagórz. 

Nieruchomości ta wystawione na licyta- 
cyę, są ocenione: a) 1/6 Iwh. 16 ks. gr. gm. 
kat. Zagórz na 1706 kor., b) 1/6 lwh. 246 
ks. gr. gm. kat. Zagórz na 62 kor. 16 hal., 
e) 1/6 lwh. 397 ks. gr. gm. kat. Zagórz na 
32 kor. 50 hal. 

Najniższa cena wynosi co do 1/6 części 
lwh. 16 ks. gr. gm. kat. Zagórz kwotę 1137 
kor. 40 hal., 16 części lwh. 246 ks. gr. gm. 
kat. Zagórz kwotę 41 kor. 44 hal., 1/6 cześci 
lwh. 397 ks. gr. gm. kat. Zagórz kwotę 21 
kor. 66 hal., poniżej tych cen sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku: 
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Warunki lieytacyjne, i odnoszące się 
do tychże części nieruchomości dokumenta 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 


wymienionym, w biurze Nr. 12 w Niemiro- 
wia licytacya : 
a) połowy realności lwh. 115, obejmu- 


podezas godzin urzędowych 3 sądzię niżej jjącej plac obszaru 54 m? nienadającego się 


wymienionym w biurze Nr. 3 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie lieytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być jū} se skutkiem podna- 
SYORE. 

Te osoby, dis których jakie prawa lub 
ciężary nra powyższych nieruchomościach 
hądź beenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania lieytacyjnego powstaną, zawiadarmiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybieie na tabliey są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż s3- 
dowi peźnomoenika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Sanok, dnia 4 grudnia 1909. 


L. cz. 1309/9 (394) 
Na żądanie Maryana Rozmaryna zastą- 
pionego przez adw. dr. Reinera w Krakowie 
odbędzie się dnia 15 lutego 1910 o godzinie 
9 przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 16 licytacya realności 
lwh. 138 gm. Brzesko, składającej się z ka- 
mienicy parterowej i podwórza wraz z przy- 
należnościami, składającemi się z komórki. 

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest ocenioną na 9100 kor., przynależności 
zaś na 30 kor. 

Najniższa cena wynosi 4565 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym w biurze Nr. }6. 

Takie prawa, w obee których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezslną, należy zgło- 
sié do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnyim, inaczej roszczenia teg. 
rodzaju co do samej nieruchomości nia mo 
gdyby być juź ze skutkiem podnoszone 

Te osoby, dla których jakie prawa lut 
ciężary ma powyższej nieruchomości bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przyhicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgw sądu 
niże; wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
zamieszkałego. 

" ©. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Brzesko, dnia 29 grudnia 1909. 


L. cz. E 1189/9 (5) 
Kdykt licytacyjny. 

Na żądanie Leiby Mahla kupca w Gli- 
nianach odbędzie się dnia 31 stycznia 1910 
o godzinie 10 przed południem, w sądzie 
niżej wymienionym w biarze Nr. 4 w Gli- 
nianach licytacya realności obj. lwh. 660. 
690, 810 i 988 gminy Zadwórze. 

Nieruchomosci te wystawione na licy- 
tacyę, są ocenione, a to: a) lwh. 660 na 
132 kor. 17 hal., b) lwh. 690 na 222 kor., 
c) Iwh. 810 na 791 kor. 50 hal, d) Iwh. 
983 na 364 kor. 25 hal. 

Najniższa cena wynosi: ad a) 88 kor. 
12 hal, ad b) 148 kor., ad c) 527 kor. 68 
hal. i ad d) 242 kor. 84 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tych nie- 
ruchomości dokumenta może każdy, mający 
chęć kupienia, przejrzeć podezas godzin urzę 
dowych w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 4. 

C. k. Sad powiatowy, Oddział IV. 

Gliniany, dnia 3 grudnia 1909. 
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L. cz. E. 1261/9 (6) (419) 

Dnia 14 lutego 1910 o godzinie 10 
przed południem odbędzie sią w sądzie niżej 
wymienionym  licytacya połowy realności 
objętej lwh. 1277 ks. gr. gm. Zydaczów wraz 
z przynależnościami. 

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest ocenioną na 4190 kor. 10 hal. 

Najniższa cena wynosi 2095 koron 05 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy 
przejrzeć w sądzie. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Zydaczów, dnia 1 stycznia 1910. 


L. cz. E. 1241/9 (15) (408) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Wilhelma Storcha zastąpio- 
nego przez adwokata dr. Ehrlicha w Prze- 
myślu odbędzie się dnia 21 lutego 1910 o 
i godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 


pod budowę, 

b) połowy realności lwh. £43, obejimu- 
jącej plac obszaru 212 m? z lutrownią i od- 
powiedniem urządzeniem, 

e) połowy realności lwh. 1807 gminy 
Niemirów, obejmującej plac 72 m? i dom 
mieszkalny lichego stanu. 

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione: a) na 25 kor., b) na 525 kor., 
e) na 500 kor. 

Najniższa cena wynosi: ad a) 12 kor. 
50 hbal., ad b) 262 kor. 50 hal, ad e) 250 
kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne równocześnie za- 
twierdzona i odnoszące się do tej nierucho- 
mości dokumenta (wyciąg tabularny, wy- 
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podezas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 12. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 

licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju eo do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
SZONE. 
. Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępe- 
wania licytacyjiiego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądn 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Niemirów, dnia 28 grudnia 1909. 


L. cz. E. 1664/8 (6) (404) 

Dnia 20 stycznia 1910 o godzinie 9 
przed południem odbędzie się w sądzie po- 
wiatowym w Lisku licytacya połowy realno- 
ści lwh. 247 ks. gr. gmiay Lisko. 

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 8603 kor. 

A AK cena wynosi 4801 kor. 50 
al., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj- 
dzie b ała m R 

Warunki liytacyjne, które się równo- 
cześnia i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta, może każdy, mający chęć ku- 
pienia przejrzeć w sądzie niżej wymienio- 
nym w biurze Nr. 12. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczc- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tege rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
gzone. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Lisko, dnia 13 stycznia 1910. 


L. cz. E. 1936/9 (4) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Kasy zaliczkowej i oszczę- 
dneści w Żółkwi odbędzie się” dnia 16 iutego 
1910 o godzinie 10 przed południem w są- 
dzie niżej wymienionym, w biuze Nr. IV. 
licytacya: 

a) realności lwh. 802 i 

b) piłowy realności lwh. 878 ks. gr. 
pm. Skwarzawa nowa wraz z przynależno- 
ściami, składającemi się z drzew rosnących. 

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione: ad a) na 567 kor., ad b) na 
1173 kor. wraz z przynależnościami. 

Najniższa cena wynosi ad a) kwotę 978 
kor, ad b) kwotę 782 kor., poniżej tej ceny 
sprzedaż niə przyjdzie de skutku. 

Warunki lieytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia i t. d.) może każdy, mający chęć ku- 
pienia przejrzeć podezas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. IV. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby  niedopnszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyzuaczo- 
nym terminie lieytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzajn co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Żółkiew, dnia 26 grudnia 1909. 


' 
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L. ez. E. 13999 (6) 
Edykt licytacyjny. 

W sądzie niżej wymienionym w biurze 
Nr. 8 odbędzie się dnia 17 lutego 1910 o 
godzinie 980 przed południem licytacya: 

a) 1/2 realności objętej lwh. 678 i 

b) całej realności objętej lwh. 680 ks. 
gr. gm. kat. Sądowa Wisznia, ocenionej ad a) 
na 343 kor., ad b) na 1440 kor. 

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi ad a) 285 kor., zaś ad 
b) 960 kor. 

Warunki licytacyjne i inne odnośne do- 
kumenta przejrzeć można w sądzie tutej- 
szym, w biurze Ni. 8. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Sądowa Wisznia, d. 21 grudnia 1909. 


L. cz. E. 8729/9 (4) 
Kdykt licytacyjny. 

Doia 9 marca 1910 godzinie 12 przed 
południem odbędzie się w sądzie niżej wy- 
mienionym w biurze Nr. 19 licytacya real- 
ności obj. lwh. 869, gm. Zabłotów, Herscha 
Burga składającejsię z domu mieszkalnego. 

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 6142 kor. 50 hal. 

Najniższa cena wynosi 3071 kor. 25 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 


(416) 


(411); 


9 


Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 8180 kor. 16 hal. 

Najniższa cena wynosi 2086 kor. 77 
bal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, prokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 21. * | 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszeze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomosci 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
8ZOne. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo 
wania lieytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybiele na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomoeniks do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

Wyznaczenie terminu lieytacyjnego na- 
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho- 


Warunki licytacyjne, i odnoszące się | mości. 


do tej nieruchomosci dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku- 
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 


w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 21. L. cz. E. 2434/9 (9) 


Takie prawa, wobec których niniejsza 
liecytacya byłaky niedopuszezalną, należy 


O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Zsbłotów, dnia 4 stycznia 1910. 


(418) 
Edykt lieytacyjny. 
Na żądanie Sa!amona Laufera w Bur- 


zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznacezo- | sztynie odbędzie się dnia 31 stycznia 1910 
nym terminie licyśacyjnyt, insczej roszeze- | o godzinie 8'30 przed południem w sądzie 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości | niżej wymienionym, w biurze Nr. 1 w Żu- 
nie mogłyby być juź ze skutkiem podnoszone. |rawnie lieytacya: a) realności lwh. 92 gm. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub ; Lachowice podróżne, b) realności lwh. 757 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź | gminy Lachowice podróżne. 


obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 


Nieruchomości wystawione na licyta- 


wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane | cyę, są ocenione na 510 kor. 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- | 
wania jedynie przez przybicie na tablicy są- i poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu į skutku. 


niżej wymienionego i nia wskażą temuż Ssą- 


Najniższa cena wynosi 278 kor. 32 hal. 


Warunki lieytacyjne, które się zatwier- 


dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie į dza i odnoszące się do tych nieruchomości do- 


sądu zamieszkałego. 


kumenta (wyciąg tabularny. wyciąg katastral- 


Wyznaczenie terminu licytacyjnego na- | ny, protokoły ocenienia it. d.), może każdy, 


leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho- 
mości. 
O. k. Syd powiatowy, Oddział IV. : 
Zubłotów, dnia 4 stycznia 1910. 


L. cz. E. 2981/9 (4) 
Edykt licytacyjny. 
Dnia 9 marca 1910 o godzinie 11 przed 
południem odbędzie się w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. 19 lieytacya real- 
ności obj. Iwh. 1. 385, 2 3514, 8. 3700, 4. 
3701 gm. Rożnów, z których pierw:za skła- 
da się z chaty i zabudowań gospodarskich, 
dalsze z pola ornego. 3 
Nieruchomości wystawione na lieytacyę, 
są ocenione: 1. 9114 kor. 24 hal., 2. 389 
kor. 12 bal, 3. 1642 kor. 48 hal., 4. 1538 
kor. 50 hal. i 
Najniższa cena wynosi: 1. 6076 kor. 
16 bal., 2. 259 kor. 71 hal., 8. 1094 kor. 
99 hal., 4. 1022 kor. 34 hal. poniżej tej ce- 
ny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 
Warunki licytacyjne, i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia i t. d.) może każdy mający chęć ku- 
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym,w biurze Nr. 21. 
Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby  niedopuszezalną, należy 
zgłosić do Sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
8ZONE. ae 
Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego po- 
stępowania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego 1 nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika de doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkeiego. 
| Wyznaczenie terminu licytacyjnego na- 
leży zanotować na karcie ciężarów wykazów 
bipotecznych dla wzmiaakowanych nierucho- 
mości. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Zabłotów, dnia 4 stycznia 1910. 
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L. cz. E. 3840/9 (5) 
Edykt licytacyjny. 
Dnia 9 marca 1910 o godzinie 12 
przed południem odbędzie się w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 19 lieytacya 
realności obj. lwh. 488 gm. Dżurów Ili Se- 
rotiuka Jazowa składającej się z chaty, za- 
budowań gospodarskich i pola ornego, 


(415) 


mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w biurze Nr. 1 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić gło sądu najpóźniej przy wyznacza 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju eo do samej nieruchomo- 
ści nia mogłyby być już ze skutkiem podno- 
ezone. 

Te osoby, dla którzch jakie prawa loh 
ciężary na powyższych nieruehomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicz 
sądowej, jesli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzihie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Zurawno, dnia 23 grudnia 1909. 


L. cz. E. 468/9 (4) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie spadkobierców 8. p. Kaspra 
Kowalika z Podwilka odbędzie się w tutej- 
szym sądzie dnia 16 lutego 1910 o godz. 9 
rzed południem licytacya a) połowy real- 
ności lwh. 398, b) połowy realności iwh. 
567, e) połowy realności lwh. 568 i d) 3/48 
części realności lwh. 475 ks. gr. gm. kat. 
Osielec obiętych. 

Nieruchomosci wystawione na licyta- 
eyę są ocenione po potrąceniu ciężaru, ad 
a) 850 kor., ad b) 610 kor., ad e) 20 kor., 
ad d) 567 kor., razem więc na 2.147 kor. 

Najniższa cena wynosi ad a) 638 kor. 
32 hal., ad b) 406 kor. 66 hal., ad e) 18 
koron 32 hal, ad d) 378 koron, razem więe 
1.431 kor. 30 hal. i poniżej tej ceny sprze- 
daż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nie- 
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t. d.), może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 3. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
sié do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytaeyjnym, inaczej roszezenia tego 
rodzaju eo do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone, 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III 

Jordanów, dnia 14 grudnia 1909. 
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L. cz. E. 798:9 (9) 
Edykt licytacyjny. 
Na żądanie Józefa Wolczyka w Tarno- 
szynie dnia 21 stycznia 1910 o godz. 9.80 


(413 1—8) 


przed południem odbędzie się w biurze Nr. HI. 
sądu tutejszego licytacya: eałej realności lwh. 
103 gm. Szezepiatyn Szymona Tywona vel 
Tywończuka własnej z przynależnościami. 

Wartość szacunkowa 15.205 kor.. war- 
tość przynależności 1.757 kor. 

Najniższa niżej której sprzedaż nie na- 
stąpi wynosi 11.308 koron. 

Warunki licytacyjne i inne odnośne do- 
kumenta przejrzeć można w tutejszym są- 
dzie biurze Nr. III. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby  niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszezenia tego 
rodzaju eo do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

ge osoby, d!a których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądr 
obeenie juź istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgn sądu 
niżej wymienionego i nie wsksżą temuż 8ą- 
dowi pełnomocnika de doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Uhnów, dnia 8 grudnia 1909. 


(260 3—3) 

Sądowa hala aukcyjna we Lwowie, 

ul. Podlewskiego 1. 6. 

Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 

przed południem od 8 do 12, po południu 

od 2 do 6, — w soboty po południu od 
3 do 8. 
Licytacye: 

Poniedziałek 17 stycznia 1910 od 10 do 12 
godziny przed południem: towary ko- 
rzenno, Obuwie, maszyna do pisania, 
towary łokeiowe bławatne, oraz konfe- 
keya męska i dziecinna. 

Wtorek 18 stycznia 1910 od 10 do 12 godzi- 
ny przed południem: meble, pianino, 
srebro, kasa i fortepian. 

Sroda 19 stycznia 1910 od 10 do 12 godzi- 
ny przed południem: meble, fortepian, 
dywany i dodatki modniarskie. 

Czwartek 20 stycznia 1910 od 10 do 12 
godziny przed południem: meble, for- 
tepian i pościel. 

Piątek 21 stycznia 1910 od 10 do 12 go- 
dziny przed południem: meble, kasa, 
srebro, uprząż na konie, broń my- 
śliwska, oraz towary modne damskie 
i dodatki krawieckie. 

Sobota 22 stycznia 1910 od 4 do 8 godzi- 
ny po południu: meble i sprzęty do- 
mowe. 

Sprzedać się mające przedmioty mogą 
być oglądane w hali przed lieytacyą w go- 
dzinach urzędowych. 

Lwów, dnia 8 stycznia 1910. 


L. cz. E. 2176/9 (6) 
Kdykt lieytacyjny. 

Na żądanie stowarzyszenia „Samopo- 
moc“ w Lubaczowie odbędzie się dnia 21 
lutego 1910 o godzinie 9 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 
12 Niemirowie licytacya połowy realności 
Jwh. 66 gminy Przedmieście obejmującej 6 
hektarów 27 ar. 11 m? wraz z przynależno- 
ściami, składającemi się z budynków mie- 
szkalnych i gospodarskich. 

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 1795 kor., przynależności 
zaś na 495 kor. 

Najniższa cena wynosi 1526 kor. 68 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie 
nia i t. d.) może każdy mający chęć kupie- 
nia przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 12. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
ułyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wauia licytacyjnego powstana, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wanią jedynie przez przybicie na tablicy są- 
dowej,jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ni- 
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Niemirów, dnia 30 grudnia 1909. 


(407 1—3) 


L. cz. E. 1098/9 (5) 
Edykt licytacyjny. e: 
Dnia 20 stycznia 1910 o godzinie 8 
przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 11 w Radziechowie od- 
będzie się licytacya : 
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a) 1/24 części realności lwh.-134 księ- 
gi gruntowej gminy Ohladów, 

b) 1/24 części realności lwh. 1134 ks. 
gr. gm. Ohladów, 

e) 1/24 części realności lwh. 1178 ks. 
. m. Ohladów, 

d) 1/24 części realności lwh. 1283 ks. 
gm. Ohladów, 

e) 1/48 części realności lwh. 135 ks. 
gr. gm. Obledów, l 

f) 1/48 części realności lwb. 136 ks. 
gm. Obladów, "= 

g) 196 części realności lwh. 152 ks. 
gr. gm. Obladów Piotra Hruszki własnych. 

Nieruchomości powyższe wystawione na 
lieytacyę są ocenione na: ad a) 12 kor., b) 
2 kor., e) 21 kor. 50 hal., d) 12 kor. 55 
hal.. e) 12 kor. 30 hbal., f) 7 kor. i g) 4 k, 
50 hal. 

Najniższa cena wynosi: ad a) 8 kor. 
50 bal., b) 1 kor. 33 bal., e) 14 kor. 17 h., 
d) 8 kor. 18 hal.. e) 8 kor. 20 hal., f) 4 
kor. 67 hal. i g) 8 kor., poniżej tej ceny 
Sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta, wyciąg ta- 
bulsrny, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia i t. d., może ksżdy, mający chęć ku- 
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 10. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 


Radziechów, dnia 29 listopada 1909. 


L. ez. E. V. 26288 (12) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Jakóba Blama odbędzie się 
daia 8 lutego 1910 o godzinie 10 przed po- 
łudniem w sądzie mżej wymienionym w biu- 
rze Nr. 71 w Drohebvezu licytacya 5/12 czę- 
ści realności lwh. 210 gm. Popiele. 

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 1084 koron 42 bal. 

Najniższa cena wynosi 5.028 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne, i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupienia 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 81. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
szą lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
mia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na- 
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej cząstki nie- 
ruchomości. 

C. k. Sąd powiatowy Oddział V. 


Drohobycz, dnia 23 grudnia 1909. 
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Konkursa. 


L. Prez. 827 (845 2—2) 
Konkurs. 

Odnośnie do konkursu w Nr. 9 „Ga- 
zety Lwowskiej* ogłoszonego, oznajmia się, 
że konkurs na posady prowadzącego księgi 
gruntowe w Czerniowcach i starszego ofi- 
cyała kancelaryjnego w Stanisławowie, z 
dniem 31 stycznia 1910 upływa. 

Prezydyum e. k. Sądu krajowego wyższego. 

Lwów, dnia 11 stycznia 1910. 


L. 65 (375 1—3) 
Konkurs. 

Celem nadania posady weżnego przy 
Wydziale powiatowym ogłasza się niniej- 
szem konkurs z terminem wncszenia podań 
do 5 lutego 1910. 

Ubiegający się o tę posadę ma wy- 
kazać: 

1. Uzdolnienie fizyczne przy dołącze- 
niu świadectwa lekarskiego ; 

2. niaprzekroczony wiek lat 40; 

8 dowód, że posiada znajomość języ- 
ków krajowych w słowie i piśmie; 

4. zachowanie się pod względem mo- 
ralnym przy dołączeniu świadectwa. 

Pobory są następujące: płaca 1000 k., 
na ubranie 120 kor., dodatek drożyźniany 
200 kor. i mieszkanie. względnie stosowny 
ryczałt za takowe. 

Z Wydziału Rady powiatowej. 


Brody, dnia 5 stycznia 1910. 


(346 2—3) 
Konkurs. 

Na posadę weterynarza miejskiego z pła- 
cą roczną 800 kor., rozpisuje Zarząd gminy 
Gwożdzea miasteczka w powiecie kołomyj- 
ckim, konkurs — oprócz tej płacy ma wete- 
rynarz bo zne dochody, gdyż w miejscu jest 
stacya kolejowa. 

Kompetenci ubiegający się o tę posa- 
dę, winni wnieść swe podania należycie 
udokumestowane do podpisanego Zarządu 
gminy najdalej do 25 stycznia 1910. 

Objęcie posady nastąpi 1 lutego 1910. 

Zarząd gminny. 
Gwożdziec miastecz., 11 stycznia 1910. 
W z. delegata rządowego 
Mikołaj Krasnodemski. 


Upadłości. 


L. cz. S. 1/9 (142) (355) 

W konkursie Izraela Silbera i masy 
spadkowej bł. p. Abrahama Goldberga w 
Stryju, celem Mkwidacyi i uporządkowania 
dodatkowo zgłoszonych wierzytelności, tu- 
dzież takich wierzytelności, które zostaną 
zgłoszone do dnia 17 stycznia 1910, wyzna 
cza się audyencyę na dzień 17 stycznia 1910 
o godzinie 10 rano w e. k. sądzie obwod”- 
wym w Stryju w biurze Nr. 85. 

Stryj, dnia 31 grudnia 1909. 

Komisarz konkursowy. 


L. ez. S. 5/9 (28) (338) 

Na podstawie wniosków poczynionych 
przez jawiących się na audyencyi dnia 20 
grudnia 1909 wierzycieli masy rozbiorowej 
Arona Gellera tymczasowo ustanowionego 
zawiadowcę masy p. adw. dr. Michała No- 
wakowskiego zatwierdza się w urzędzie z po- 
wołaniem się na poprzednio: złożone przy- 
rzeczenie sumiennego spełniania obowiązków 
urzędowych, a zastępcą zawiadowcy masy 
ustanawia się pana Bazylego Diakowa w Bo- 
horodczanach. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Stanisławów, dnia 24 grudnia 1909. 


Rozmaite obwieszczenia. 


L. Prez. 4654 18 P,9 (351 2—3) 
Jego Ekscelencya pan Prezydent wyż- 
szego Sądu krejowego we Lwowie zamiano- 
wał dla pierwszej z dniem 16 lutego 1910 
o godzinie 9 rano się rozpoczynającej zwy- 
ez»jnej kadencyi posiedzeń Sądów przysię- 
głych na rok 1910 przy e. k. Sądzie obwo- 
dowym w Stanisławowie przewodniczącym 
sądu przysięgłych dr. Adolfa Sahanka c. k. 
radcę Dworu i prezydenta sąda obwodowe- 
go, a zastępcami przewodniczącego radców 
e. k. sądu krajowego wyższego Spirydyona 
Aleksiewicza i Józefa Karanowicza i radców 
sądn krajowego Józefa Lechickiego, Teofila 
Gielitowicza, Swiatosława Szankowskiego, dr. 
Bohdana Krynickiego, Józefa Horitzę, Fry- 
deryka Bertoniego i Jana Schneidra. 
Prezydyum c. k. Sądu obwodowego. 
Stanisławów, dnia 5 stycznia 1910. 


L. 16 (348 2—3) 
Ogłoszenie. 
Dr. Wiktor Ramert zmienił zamiar 
przesiedlenia się z Jarosławia do Czortkowa, 
lecz osiedla się w Kołomyi. 
Z Wydziału Izby adwokatów. 
Przemyśl, dnia 5 stycznia 1910. 


L. XVII. 
OBWIESZCZENIE 


e. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 

14. stycznia 1910 1. XVII. 8408,1 ex 1909 

względem przywozu i przewozu zwierząt, 

produktów zwierzęcychjsurowych i przed- 

miotów mogących być nośnikami za- 
razków z Turcyi. 


©. k. Ministerstwo rolnictwa, obwie- 
szczeniem z dnia 22. grudnia 1909 1. 46665 
zarządziło co następuje: 

„Z uwagi na panujące w Turcyi ceho- 
roby zwierzęce zaraźliwe, zakazuje się na za- 
sadzie $ 5 ustawy z 6. sierpnia 1909 (Dz. 
p. p. 1.177) przywozu i przewozu do, wzglę- 
dnie przez królestwa i kraje zastąpione w Ra- 
dzie państwa, pochodzących z tego kraju, lub 
przez jego obszar przeprowadzonych 

posyłek bydła rogatego i innych prze- 
żuwaczy, świń i drobiu w stanie żywym 
i martwym, 

wszelkich z tych zwierząt uzyskanych 
części, odpadków, produktów surowych w sta- 
nie świeżym, lub wysuszonym z wyjatkiem 
produktów mleczarskich, wytopionego łoju 
1 wypranej, lub nawapnionej wełny, 

następnie paszy suchej, słomy, innyeh 
rodzajów ściółki, tudzież gnoju, 

używanych sprzętów stajennych i uży- 
wanej uprzęży, odzieży noszonej przeznaczo- 
nej do handlu, takiegoż obuwia i szmat. 
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Siano i słomę, tudzież inne rodzaje pod- 
ściółki użyte do opakowania zniszczyć należy 
pod dozorem policyi miejscowej natychiniast 
po nadejściu towaru do miejsca przeznaczenia. 

Przywóz lub przewóz zupełnie suchych 
skór, kości, rogów, końców rogów, racie, 80- 
lonych i suchych kiszek bydlęcych (Kinds- 
darme), kiszek baranich do wyrobu strun 
(Saitlinge), nietopionego łoju w beczkach lub 
żołądkach, tudzież zapakowanej w wozach lub 
tobołach (in Ballen; sierści krowiej, 8zcze- 
ciny świń, wełny owczej i włosów kozich 
z wolnych od zarazy okolic Tareyi, dopuszezal- 
ny jest, tak jak dotąd, tylko za każdoczesnem 
osobnem pozwoleniem. 

Postanowienie tego obwieszczenia obo- 
wiązują od i. stycznia 1910*. 

To podaje się do powszechnej wiado- 
mości. 

Z e. k. Namiestnictwa. 

Lwów, dnia 14 stycznia 1910. 


L. cz. 154.837 
Wezwanie 
Do pana e. k. asystenta podatkowego 
Włodzimierza Perfeckiego 
w Nowem Siole, 

C. k. galicyjska krajowa Dyrekcya skarbu 
wzywa niniejszem po myśli Najwyższego po 
stanowienia z dnia 24 czerwca 1635 ogło- 
szonego dekretem byłej kamery nsdwornej 
z dnia 9 lipca 1835 l. 28289 (Zbiór norm. 
sk. z r. 1836 str. 151) e. k. asystenta po- 
datkowego Włodzimierza Pefeekiego w No- 
wem Siole, który dnia 2 października 1909 
wydalił się samowolnie z miejsca służbo- 
wego i o miejscu swego pobytu nie doniósł, 
aby w przeciągu dni 14 licząc od dnia ogło- 
szenia niniejszego wezwania w części urzę- 
dowej „Gazety Lwowskiej“ powrócił do swego 
miejsca służbowego i zgłosił się w c. k. Sta- 
rostwie w Zbarażu, gdyż w razie przeciwnym 
uważać się go będzie jak gdyby wystąpił ze 
służby rządowej i wykreśli się go ze stanu 
osobowego urzędników, względnie asystentów 
podatkowych. 

Č. k. krajowa Dyrekcya skarbu. 

Lwów, 11 stycznia 1910. 


(344 3—3) 


L. cz. ©. I. 586/9 (2) (391) 
Edykt 

Przeciw īwanowi Horynowi synowi 
Jacka, Annie Horyn ur. Rudnickiej, Łuka- 
szowi Grudzińskiemu, których miejsce poby- 
tu jest nieznane, wniesiony został do e. k. 
sądu powiatowego w Brzeżanach przez Zwią- 
zes buuecki w Brzeżanach pozew o zapłatę 
kwoty 240 kor. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 11 stycznia 1910 o go- 
dzinie 9 rano, biuro Nr. 2. 

Celem strzeżenia praw wyż wymienio- 
nych pozwanych ustanawia się pana dr. 
Reicha adwokata krajowego w Brzeżanach, 
kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie tych- 
że w rzeczonej sprawie na ich koszt i nie- 
bezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie za- 
mianują. 

U. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Brzeżany, dnia 23 grudnia 1909. 


L. cz. ©. II. 733/9 (1) (402) 
Edykt 

Przeciw niewiadomym z miejsca po- 
bytu Maryi z Puziów Gurtowskiej i Franci 
szkawi Puzio, orsz przeciw nieletnim Annie. 
Janowi i Antoniemu Puziom do rąk ich 
opiekuna Błażeja Łeptucha w Krzątce, wniósł 
Franciszek Wołosz rolnik pod Nr. 54 w 
Krzątea pozew o 800 kor. zpn. 

Rozprawa odbędzie się dnia 18 stycznia 
1910 o godzinie 9 rano w tutejszym sądzie 
Nr. biura 13. 

Celem strzeżenia praw pozwanych wy- 
żej wymienionych ustanawia się kuratorem 
p. Macieja Gunię w Krzątce i poleca mu, 
by praw swych kurandów sumiennie strzegł 
i bronił, dopokąd oni w sądzie się nie zgło- 
szą, lub pełnomocnika nie ustanowią. 

Kolbuszowa, dnia 31 grudnia 1909. 


L. Oz. ©. II. 563/9 (1) 
Edyk t. 

Przeciw Mikołajowi Semczyszyn z Wierz- 
bowa, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do e. k. sądu powiatowe- 
go w Brzeżanach przez Katarzynę Semczy- 
szyn zam. Biduła z Wierzbowa pozew o 
uznanie prawa własności całej realności obj. 
lwh. 661, połowy realności obj. lwh. 665 i 
910 gm. Wierzbów, oraz pgr. lk. 3255/2, 
1698/2, 2912/2 wchodzących w skład lwh. 
457 gm. Wierzbów. 

Na podstawie pozwu wyznaczono roz- 
prawę na dzień 27 stycznia 1910. 

(elem strzeżenia praw Mikołaja Sem- 
czyszyn ustanawia się pana adwokata dr. 
Schatzla w Brzeżanach, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt 
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i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje, 
C. k. Bad powiatowy, Qddziać TI. 
Brzeżany, dnia 18 grudnia 1909. 


L. ez. ©. IL. 6/10 
Edykt. 

Przeciw Annie z Klokiczków Szymków, 
której miejsce pobytu jest nieznane, wnie- 
siony został do e. k. sądu powiatowego w 
Mielniey przez Tytianę Pulak zam. Kobsnyk 
pozew o zniesienie współwłasności. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 18 stycznia 1910 o go- 
dzinie 12 w poł., sala 7. 

Oelem strzeżenia praw kurandki usta- 
nawia się pana Fedia Kataryniaka w Ger- 
makówce, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie ku 
randkę w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje, 

C. k. Sąd powiatowy, Qudział JI. 

Mielsiea, dnia 11 stycznia 1910. 


(405) 


L. cz. ©. II. 1/10 (1) 
E dykt. 

Przeciw |Iwanowi Stefaniuk, którego 
miejsce pobytu jest uicznane, wniesiony zo- 
stał do c. k. sądu powiatowego w Mielni- 
cy przez Jurka Bochoniuka s. Hrycka z Uścia 
bisk, pozew o własność 1/8 części reałności 
lwh. 588 gm. Uście bisk. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 19 
stycznia 1910 o godzinie 11 rano, sala Nr. 7. 

(elem strżeżenia praw kuranda usta- 
nawia się pana Michała Kostiuka w Uściu 
bisk. kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
sią nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za- 
mianuje. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IJ. 

Mielnica, dnia 8 stycznia 1910. 


(406) 


L. 1959/09 (424 1—3) 
yzt. 

O. k. Izba notaryalna we Lwowie wzy- 
wa tych, którzy roszezą sobie jakiekolwiek 
pretensye do kaneyi urzędowej p. Mirona 
Leszczyńskiego byłego zastępcy €. k. nota- 
ryusza ś. p. Tomasza Vogla w Podwołoczy- 
skach z tytułu jego urzędowsnia jako e. k. 
notaryusza, lub jako ce. k. komisarza sądo- 
wego w Podwoloczyskach i twierdzą, że im 
na mocy ustewniczepo prawa zastawu za- 
spokojenie z tej keucyi się należy, aby pre- 
tensye te swoje w przeciągu 6 mies ęcy od 
trzeciego ogłoszenia tego edyktu w tejże c. 
k. Izbie notaryalnej zgłosili, ile że po upły- 
wie tego terminu bez względu na ich pre- 
tensye nastąpi zezwolenie na wydanie tej 
kancyi osobie do tego uprawnionej. 

C. k. Izba notaryalna. 

Łwów, dnia 18 grudnia 1909. 


Kuratele. 


L cz. P. VI. 228/9 (7) (13307 3—3) 
Edykt. 
Za marpotrawcę uznano Iwana Roma- 
nowicza z Koparek. 
Kuratorem jego ustanowiono 
Kurika s. Prokopa w Kropiwniku. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Kałusz, dnia 17 listopada 1909. 


Mirona 


L. cz. V. 5/8 (9) (13330 3—3) 
Anastazyę Trojanową z Wierzblan 
uznano głupkowatą. 
Kuratorem ustanowiono Tomasza Tro- 
jana syna Walentego z Wierzbian. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IIT 
Busk, dnia 4 sierpnia 1909. 


L. cz. P. 283/8 (7) 
E 


(13335 2—3) 
dykt. 
Marya Karpiszyn z Witkowa star. uzna- 
na głnpkowatą. 


Doniesienia 


Kuratorem dla niej ustanowiono Wa- 
syla Znbko z Witkowa star. 

C. k. Sad powiatowy, Oddział T. 

Radziechów, dnia 3L grudnia 1908. 


Iv 02 16, AE (6) 
kdykt. 
Za marnotrawnego uznano Ołeksę Pa- 
łahiekiego s. Ofeksy w Kłukowcach. 
Kuratorem jego ustanowiono Onufrego 
Iwaniuka rolnika w Kłabowcach. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
[yśmienice, dnia 22 listopada 1909. 


(13336 2—3) 


Amortyzacye. 


L. cz. Ne. VII. 392/9 (3) (121 2—8) 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 

Na wniosek Wasyla Kalczyckiego Da- 
szynicz z Kulczye wdraża się postępowanie 
celem amortyzacyi rzekomo przez wniosko- 
dawcę zagubionej książeczki  wkładkowej 
Towarzystwa zaliezkowego „Dobrobyt w 
Samborze Nr. 328 na kwotę 219 kor. 68 
hal. opiewającej. 

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- 
wami w ciągu pół roku w przeciwnym bo- 
wiem razie po upływie powyższego czaso- 
kresu książeczka za nieistniejącą uznaną zo- 
stanie, 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII. 

Sambor, dnia 10 grudzia 1909. 


L. cz. T. 47/9 (6) (293 2—3) 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 

Na wniosek p. Karoliny Kropelniekiej 
ze Lwowa wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi następującej rzekomo przez wnio- 
skodawczynię zaginionej książeczki wkładko- 
wej galicyjskiej Kasy oszczędności Nr. 126.153 
na 1200 kor. i nazwisko „Karolina Koper- 
nicka“ opiewającej. 

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby się zgłosił ze swojemi pra- 
wami, w ciągu 6 miesięcy od dnia osta- 
tniego ogłoszenia edyktu w „Gazecie Lwow- 
skiej“, w przeciwnym bowiem razie po upły- 
wie powyższego czasokresu za nieistniejącą 
uznaną zostanie. 

C. k. Sąd krajowy eywilny, Oddział VII. 

Lwów, dnia 15 listopada 1909. 


Spadki. 


L. cz. A. 5889 


(168 2—3) 
idykt. : 

C. k. Sąd powiatowy w Žurawnie po- 
daje do wiadomosci, że dnia 15 września 
1909 zmarła Julia Kuźmicka z Żurawna bez 
pozostawienia rozporządzenia ostatniej woli. 

Gdy dziedzice nie są wcale wiadomi, 
przeto w myśl $ 128 pnp. ustanawia się ku- 
ratorem spuścizny p. adw. dr. Goldfingera i 
równocześnie edyktem wzywa się niewiado- 
mych dziedziców, by w ciagu roku zgłosili 
się w e. k. sądzie powiatowym w Żurawnie 
i wnieśli oświadczenie do spadku w przeci- 
tiwnym razie spadek jako hezdziedziezny zo» 
stanie oddany fiskusowi. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III 

Zurawno, dnia 26 października 1909. 


L. cz. A. 385/9 (6) (284 2—3) 
kd 


C. k. Sąd powiatowy w Wiśniowczyku 
podaje wiadomość, że po zmarłym w Budza- 
nowie 6 kwietnia 1876 s. p. Wojciechu 
Mliczku wdrożeno przewód spadkowy. 

Ponieważ miejsce pobytu jego dziedzi- 
ca Józefa Mliczka nie jest znanem wzywa 
się go, aby w przeciągu roku licząc od daty 
tego edyktu wniósł oświadczenie do spadku 
w przeciwnym bowiem razie zostanie prze- 
wód spadkowy przeprowadzony ze zgłaszają- 
cymi się spadkobiercami i kuratorem Micha- 
łem Miiezkiem ze Złotnik. 

C. k. Sąd powiatowy. 

Wiśniowczyk, dnia 18 grudnia 1909. 


pry walne. 
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„NOWOŚCI LITERACKIE“ 


Wykwintne tanie wydawnictwo oryginalnych dzieł naszych współ 
czennych autorów, 


ROCZNIE WYCHODZI 24 TOMY. 


Prenumerata kwartalna wynosi 5 kor. 20 hal, z przesyłką 5 kor. 80 hal. 
Prenumeratę przyjmuje i prospekta wysyła 


St. SOKOŁOWSKI, Binro dzienników i ogłoszeń 


Lwów, pasaż Hausmana 9. 


Telefon 452. Telefon 4.52. 


Miastowe Biuro 


c. k. kolei państw. we Lwowie 


Pasaż MHausmana 9. 


wydaje: 
BILETY zestawialne kombinowane-okrężne 
— do wszystkich i ze wszystkich zna- 
czniejszych miejscowości EUROPY z ważnością 60, 
m Go FZ) Si — ZŁ r 


BILETY zestawialne w jedza kiemnim 


— — na niemieckich kolejach z ważnością 
45 dni. | 


BILETY krótnrowe zwykłe do sozysikidh 


stacyj w kraju i za granicą. 


Asygnaty na miejsca w wagonach sypialnych. 


Sprzedaż wszelkich rozkła- 
dów jazdy i przewodników. 


Zamówione bilety na prowincyę wysyła się za zaliczką 
pocztową lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolejowej, 


Przy zamówieniu biletu zestawialnego należy nadesłać 5 koron zadatku 
i podać dzień od którego bilet ma być ważnym. 


Adres telegraficzny: „Stadtbureau*, Lwów. 


„Gazeta Lwowska* Nr. 11 z dnia 16 stycznia 1910. 


DLA KOBIET, LITERACKO -SPOŁECZNE, ILUSTROWANE, PO- 


am pay C NAJWIĘKSZE I NAJPOCZYTNIEJSZE PISMO TYGODNIOWE 
l MIESZCZA PRACE PIERWSZORZĘDNYCH SIŁ LITERACKICH: 


artykuły wstępne, Prócz nowel piór najcelniejszych R URAL KOSMETYKI Odrębną część pisma stanowi 3 
A . | BLUSZCZ w roku 1910 drukować ady i wskazówki zachowa- RE 
artykuły treści społecznej, będzie powieści: nia bygieny piękności. DD y A I A La WI 0) D 


omawiające chwilę bieżącą, | Kazimierza 
i poruszające najżywotniej- | TETMAJERA GRA FAL Jedyny i najobszerniejszy ze wszystkich, jakie są w pi- 


dot kobiet. | (początek przygotowano dla nowych 1 ; i ad ; 
sado 4 Oty a i cals prenumeratorów) M. Wierzbińskiego DZIAL GOSPODARSTWA smach polskich, który zawiera rocznie przeszło 4000 
Powieści — Nowele. | „ŚWIĘTY FENŃ* i inne. DOMOWEGO rysunków najświeższych modeli paryskich: sukień, okryć 
=" 0 RD i kapeluszy damskich. — Osobne dodatki z ubraniami dzie- 


m... || cięcemi. — Bielizna. — Wzory robót kobiecych, 
Przepisy kulinarne | jak: hafty, gipiury, monogramy, roboty szydełkowe i t. p. 
it p. Niezależnie od powyższego działu „BLUSZCZ dodaje: 
1 26 wielkich tablic krojó 
DODATKI NI IKOWE w arkuszach, zawierają Powieści i No- | Nvmery okazowe wysy- | | i wiel ich = £ roy 4 "JAR 
À wele znakomitych autorów obeych. łane na Fa franko | dających możność wykonywania różnych ubiorów i robót 
gratis. w domu. 


Dodatki poświęcone łączności kół kobiecych 
na ziemiach polskich. 


Dla zapewnienia sobi ieści pierwszorzędnych z. NNN ma powieść obycza- 
PBLUSZCZE osła ma Logo Kwidna 1016. KORKUPS Z nagrodą rb. 100 ZĘ wepsrezesną. 


Prenumeratę przyjmują w Cesarstwie Austryackiem: we Lwowie: Główna Ekspedycya „BLUSZCZU“, Pasaż Hausmana 9. W Krakowie: D. E. Friedlein. 
Prenumerata „BLUSZCZU“ wynosi kwartalnie koron 5, z przesyłką pocztową koron G hal. 6©. Adres Redakcyi i Administracyi „BLUSZCZU“ War- 
szawa, Nowy-Świat 41. 


m 
ISten. 


Istmienia. 


idini nijp owe pismo po! Ta PATAR ZG 


Tygodnik ilustrowany 


daje najpełniejszy obraz życia polskiego w trzech zaborach pod względem lite- 
rackim, artystycznym, społecznym i politycznym. 


Tygodnik Ilustrowany === 


zasilają wszyscy najznakomitsi pisarze polscy i najwybitniejsi nasi artyści. 


W roku bieżącym zamieszcza TYGODNIK najświeższy znakomity utwór Wiktora wici 


„CC A WwW I D M O“ 


rzecz Iia na tle E rosyjsko-polskich z czasów SamozwańncóÓw. 


Kroniki tygodniowe BOLESŁAWA PRUSA. zmemzanazanamam 
„Gallicya w obrazach” 


z szczególniejszem uwzględnieniem Krakowa i Lwowa. Stały dział obficie illustrowany. 


Dodatki nadzwyczajne. — Reprodukcye barwne. — Reprodukcye dwubarwne. 


Nadzwyczajne premium Jubilgnszowe Tycodnita Ilnstrowanei. 


W roku 1910 jako upominek jubileuszowy ofiaruje Tygodnik Illustrowany wszystkim swoim prenumeratorom bez żadnej dopłaty 
2-to tomową Bibliotekę p. t. „CIEKAWE POWIEŚCI”, poświęconą najwybitniejszym powieściom i romansom polskim i obcym, oraz zupełnie bezpłatnie 
WIELKIE JUBILEUSZOWE PREMIUM DUCH PRUSKI, cykl kolorowanych kartonów, wykonany przez artystę Wojciecha Kossaka. 


Na żądanie wysyłamy tomy (Ciekawe Powieści) w bardzo pięknej, ozdobnej, płóciennej oprawie, za. dopłatą za tom 50 hal., to jest kwartalnie 
za 8 tomy 1 kor. 50 hal. 


Prenumeratę przyjmują: 


Administracya „Tygodnika [lnstrowanego” we Lwowie, Pasaż Hausmana 1. 9, 
SES >=. WO Wszystkie księgarnie. i kantory pism, == == 


we Lwowie: w Galicyi z przesyłką pocztową: 
kwartalnie 6 kor. 80 hal, z oprawą książek 8 kor. 80 hal. kwartalnie 7 kor. 20 hal, z oprawą książek 8 kor. 70 hal. 
półrocznie 18 kor. 60 hal., 5 A 16 kor. 60 hal. półrocznie 14 kor. 40 hal., 4 5 17 kor. 40 hal. 
rocznie 27 kor. 20 hal., 5 3 38 kor. 20 hal. rocznie 28 kor. 80 hal., > * 34 kor. 80 hal. 


Numera okazowe i prospekty bezpłatnie. 


ali 


Telegram z Wiednia 


Dla wprowadzenia naszej kie:zonkowej zapalniczki „Chsar* postano- 
wiliśmy zemi»st ksżdej innej reklamy oddać 15000 sztuk po cenie 
fabrycznej i sprzedajemy takcwe po zniżonej cenie: | szt. zamiast 
h 3 tylko K 2. — 3 szt. K 4:50. — 6 szt. K 8. — 12 szt. K 14 zi zaliczką. 
Po wysprzedaniu tych reklamowych fabrykatów podwyższymy cenę 
do nominalnej jak przedtem. „CÄSAR“ najlepsza kieszonkowa za- 
palniczka świata. Za pociskiem natychmiast światło i ogień, niezawo- 
dny bez bateryi, palnik można zmienić dlatego długoletnia trw: łość. 


Austr, węg, Przedsiębiorstwo Union dla patent, wynalazków, 
Wiedeń, V., Wiedner Hauptstrasse 104. 


a || e 


Obwieszczenie. 
Dnia 25 stycznia 1910 o godzinie 5 po południu od- 
będzie się 


XIII. Zwyczajne Walne Zgromadzenie 


członków Towarzystwa kredytowego dla handlu i przemy- 
słu w Turce, stow. zarej. z ogr. poręką, w własnym lokalu 
tegoż Towarzystwa w Turce. 


Porzadek dzienny: 


. Zmiana statutu. 

Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1909. 

. Potwierdzenie bilansu za rok 1909 i udzielenie Dyrekcyi absolutoryum. 
. Rozdział zysku za rok 1909. 

. Wylosowanie i wybór uzupełniający 2 członków Rady Nadzorczej. 

„ Wnioski członków. 


MMR WDR 


Dyrekcya. 


1 BESAD ZY ACE TONI 


„Osobliwości świata widzialnego i niewidzialnego 


napisał profesor uniwersytetu dr. M. Perty. Treść: Sympatya i antypatya. Artystka prześladowana z za 
grobu. Chłopiec który czuje nieprzyzwyciężony wstręt do pieniędzy. Cały świat olbrzymim szpitalem. Dosto- 
jeństwo Duchowe. Czytanie w sumieniach ludzkich. Lunatycy. Dama która słyszy i widzi sercem. Dzia- 
łania magiczne. Fizyologiczne cudo. Elektryczna pani. Elektryczne dziecko, Halucynacye narodowe. Ludzie 
jako bańki mydlane. Brak zatrudnienia skraca życie. Ludzie którzy bardzo długo żyją. Ludzie którzy nie 
nie jedzą i nigdy nie śpią. Ludzie którzy przechodzą przez zamknięte drzwi i przez Ściany. Ludzie którzy 
liżą mury i połykają kamienie. Ludzie którzy umierają z przyjemnością. Ludzie którzy zabijają wzrokiem 
Pachnący ludzie Mania samobójcza dzieweząt. Mazzini o idealach. Mowa powszechna. Muzyka w główce 
umierającego dziecka. Osobliwa muzyka na ostatnie urodziny poety. Osobliwy śpiew przy Śmierci szlachetnej 
ziemianki. Panienka zbudzona z letargu. Pręt do poszukiwania podziemnych wód i pokładów metalowych. 
Przepowiednie i przeznaczenie. Sen. Skutki imaginacyj. Ślepy profesor wykłada optykę i objaśnia w nocy 
stan gwiazd na niebie. wiat jest pełen cudów. Szezególna wrażliwość. Wzajemne oddziaływanie duszy 
i ciała, Zmysł contrulny. Zjawiska u muierających. Zwłoki ludzkie które pawliną i nie psują się. Z pamie- 
tników sławnej artystki. Starnszek który robił sobie nadzieję, Że AB żyć wiecznia Serca nie słnga, 
nie zna co to pany. Ostatni son turysty. Wskrzeszanie umurłych. Królosfie, którzy istnieją jeszcze tylko na 
tapetach. Hrabina która nie znosi widoku swoich dzieci. Ludzie którzy żyją samym zapachem. It.d.it. a. 
Cena 2 kor., z przesyłką poczt. 2 kor. 10 hal, za zaliczką 2 kor. 60 hal. Do nabycia 


w biurze $. SOKOŁOWSKIEGO we Lwowie, pasaż Hausmana 9. 


rr A e‘ MAR 


ZRZRKZKAGZA ZRZD ZAS 


Pismo illustrowane dla kobiet. 
W r. 1910 drukować będzie nową powieść Maryi Rodziewiczówny p. t. 


„A TNiEI* 


mama 


Głośna i znakomita powieściopisarka Eliza Orzeszkowa, która zaszczycała dotąd pismo 
nasze cennemi swemi pracami, drukować będzie szereg Listów, rozstrzygających psy- 
— — chologiczne zagadnienia, związane z życiem obyczajowem kobiet naszych. — — 


Specyalne stałe rubryki. — Zdrowie, klejnot życia. — Hygiena dziecka, rady dla matek. 
Porady prawne — Dział pracy społecznej. — Odkrycia i wynalazki. — Dział ogrodniczy. 


ział gospodarczy, obok zwykłych porad kuchennych. — Kuchnia jarska. — Kuchnia 
dyeta'yczna. — Obiady na dwoje, — — — — — — — — 


Dział mód i strojów kobiecych najobficiej w każdym numerze illustrow any 
według najświeższych wzorów paryskich. 


TABLICE Z KROJAMI. 


Em oma woniGcGoi MENEE E E AEC a A 


Premiun. bezpitatn.e 
dwa razy co roku. 
Kolorowe tablice panoramy 


artystycznie wykonane w Paryżu, każda z nich mieścić będzie kilkanaście wzorów, stano- 
wiących przegląd mody, przewidzianej z góry na całe półrocze. 


Na porto premium na prowincyę trzeba załączyć do prenumeraty rocznej 
1 koronę, półrocznej 50 halerzy. 


Prenumerata „Tygodnika Mód i Powieści“ wynosi we Lwowie i na prowincyi 
rocznie 17 kor. 60 hal., półrocznie 8 kor. 80 hal., kwartalnie 4 kor. 40 hal. 


Prenumeratę przyjmuje biuro dzienników 
S. Sokołowskiego — Lwów Pasaż Hausmana l 9. 


Na żądanie numera okazowe gratis i opłatnie. 


"= LURA e a 


w Filharmonii. 
Sobota 15 i niedziela 16 stycznia 1910. 


Nadzwyczajny program ostatnich nowości z doborową muzyką kapeli 
koncertowej „TALIA“. 


1. Frankfurt nnd Menem (zdjęcie z natury). 

2. Złowroga chwila (dramat w 10 odsłonach). 

8. A do licha z tym zięciem! (areyzabawna humoreska). 

4. Międzynarodowe tańce (zdjęcia z natury). 

Moja córeczka (nader zajmujące widowisko sceniczne wedle autentycznego 
zdarzenia). 

Panna do wszystkiego (farsa). 

Montblanc (przecudne krajobrazy), 

Królewna Nikotyna (seuzacyjny trie kolorowany). 

Wielkie manewry angielskie. 

Figle rusałek (fantastyczne opowieści). 

M oki dojrzałości (przygody maturzysty — arecyzabawna humo- 
reska. , 


Tancerka Camarga (romantyczna sztuka w 14 obrazach na tle prawdziwego 
zdarzenia). 


Ceny miejsc „TEATRU URANIA“ w Filharmonii. 


Loże kor. 8:—, 450, 6-—, 7:50 i 9.—. Fotele w lożach kor. 1:50, w parterze kor. 1*—, 

na II. piętrze 80 hal, na III. piętrze 60 ka'., w sobotę 40 hal. Dzieci do łat 10 ciu 

tylko w parterze 50 hal. Młodzież szkolna w sobotę 30 hał. Wszystkie miejsca II. 
i III. piętra są numerowane. B:lety IT. i II. piętra ważne tylko na kupiony program. 


Garderoba w parterze i na IL. piętrze 10 hal. — Za kupione bilety zwraca się pieniądze 
tylko w razie odwołania przed-tawienia. — Programy tezpłatnie. 


Foeoovs p 
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głoszenie. 


Dnia 22 stycznia 1910 o godzinie 8 wieczorem, odbę- 
dzie się w Turee nad Stryjem 


I. Walne Zgromadzenie 


członków Towarzystwa oszczędności i kredytu w Turce, 
stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką w lo- 
kalu Towarzystwa. 

Porządek dzienny: 


i. Sprawozdanie Dyrekcyi*y czynności i rachunków za 
rok 1909. 

2. Potwierdzenie bilansu za rok 1909 i udzielenie Dy- 
rekcyi absolutoryum. 

3. Rozdział zysku za rok 1909. 

4, Wnioski członków. 


Zarząd: 


A. Lorberbaum. Daniel Ertel. 
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Sklepy własne we Lwowie ul. Sykstuska 1. 25 i He- 
tmańska l. 6; w Krakowie Sukiennice 1. 20: w Prze- 
myślu ul. Mickiewicza 1. 11 


oraz wszĘdzie do nabycia 


niezawodne i niezrównane w swych 
skutkach 


MYDEA LECZNICZE 


kor. 
Mydło benzoesowe przeciw wyrzutom i plamom naskórnym, usuwa 
szorstkoéść skóry i nadaje twarzy aksamitną miękkość i białości . —370 
Mydło borakksowe, dokładnie oczyszcza i wybiela skórę, usuwa piegi 
ii opalemies so «0... „a REX U EE. OENSR=00 
Mydło kamforowe i kamforowo-siarkowe, uśmierza swędze- 
nie i pieczenie skóry, usuwa wyrzuty i czerwoneść nosa, twarzy i rąk —60 
Mydło kreolimowe, znakomicie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, 
liszaje, świerzby, trądziki, płeć odświeża i wydelikaca 0 —70 
Mydło siarkowe, z wielkiem powodzeniem używane do zniszczenia 
pryszczów i wągrów na twarzy i wszelkich wyrzutów na skórze . —'50 


Mydło siarkowo-smmołowe, używa się na Świerzb. Mydło to oka- 
zało się jako najlepszy środek przeciw tej słabośi . . . . . . 70— 
Mydło smołowo-glicerynowe, jest pod każdym względem jednem 
z najlepszych desinfekcyjno hygienieznych mydeł toaletowych. Jako 
zwykłe mydło do użycia codziennego jest przez swą desinfekcyjność 
i skórę zmiękczającą własność, znakomitym, oraz wypróbówsnym 


środkiem do nsunięcia wszystkich nieczystości naskórnych . — 60 
Mydło smołowe, usuwa pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, 

pocenie nóg I łupież na głowie . . « . . 1. 1 1 6 + » . —:60 
Mydło tymolowe, znakomicie oczys'cza skórę ze wszelkich wyrzutów 1 — 
Mydło taninowe, z gliceryną, jest niezrównanym środkiem przeciw 

poceniu się głowy, usuwa łupież i swędzenie skóry —750 


XXXXXXXXXXXXKIOOOXXXXXXXXXXXKC 


Telefon 1008. 


RARAN A 
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DROBNE OGŁOSZENIA 


od wyrazu petitem 3 halerze, tłustym 
petitem 4 halerze. 


korowidz 

winy, wydanie czwarte, wydał Jam Bigo, star- 

szy kontrolor poczty, Lwów. Cena egzemplarza opra- 
wnego 6 kor. 50 hal. 

1 LJ 


Dwa pokoje 1 kuchma 
ul. Grodecka I. 93, 


zaraz do wynejęcia. 


Ostrzeżenie. 


miejscowości Galicyi i Buko- 


W grudniu z. r. zginął z po- 
mieszkania blankiet weksłowy 
z moim podpisem, gdyby nie pra- 
wnie wypełniony znalazł się w o- 
biegu, nie płacę go. 

Lwów, w styczniu 1910. 


Kazimierz Wolski, 


Przybary to pisania 


TTE 


a X 
PO w 
af 2 


re ADO EAn v a. 


RUTKI 


Kupię 
kamienic nową 
solidnie i z wygodami budowaną 
w śródmieściu lub w dalszych oko- 


licach w pobliżu linii tramwayowej 
za dopłatą gotówki do 50.000 kor. 


Pośrednictwo wykluczone. 


Zgłoszenia pisemne do biura St. 
Sokołowskiego, Pasaż Hausmana 9 
pod „Aneri“, 


PESCE =] 
W | Marka p > „Kotwica“ 
=<| Liniment. Capsici comp., 


? Kotwieznego Pain-Expelleru 


Jest powszechnie znane jako wyśmienite, bóle 
uśmierzające i odciągające nacieranie w za- 
ziębieniach itd.; do nabycia we wszystkich 
prawie aptekach po cenie 80 hal., K1.40i2 R. 
Przy kupnie tego wszędzie ulubionego środka 
domowego trzeba przyjmować tylko butelki 
oryginalne w pudełkach z naszą ochronną 
marką „Kotwicą*, wtenczas jesteśmy pewni, że 
otrzymaliśmy preparat oryginalny. 

Apteka Dr. Richtera 

pod „Złotym Lwem“ 
w Pradze, ulica Elźbiety No. 5 nowy 


Senzacyjny wynalazek 1909? 
3 Samozapalna metalowa świeca „JUPITER“ napełniona naftą wolną 
od tłuszczu w użyciu 10 razy tańsza od świee milowych i stearyno- 
| wych. Jednorazowe napełnienie kosztuje 5 dc 6 hal., świeci się pię- 


najtaniej 1 - 
== STANISŁAW ABRG P. 
sj Lwów, Sykstuska 3, Telefon 824, $ 


USTREDNI BANKA 
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Lwów, ul. Hietmańska 4. 
Największy magazyn jubilerski | zegarmistrzewski 
JULIANA DABROWSKIEGO 
kupuje | sprzedaja stare srebro, ztoto ! kamisnio. 


Zlecenia załatwiać można pocztą i przez kore- 
spondencyę. 


najlepsze gatunki o smaku czystym i aroma- 
tycznym po kor. 1:80, 1:92, 2:—, 2:08 i 2-16 
za pół klgr. poleca 

handel herbaty i kawy 


Edmunda Riedla, Lwów, 
Broń! 
| mać BESŚ 


Lankastrówki od kor. 26— 
Floberty od kor. 8— 
Pistolety od kor. 150 
Rewolwery x od kor. 5— 


Naprawia tanio i ilustr. cenniki wysyła franko 


F. DÕŠEK OPOČNO 110, 


przy kolei państw. CZECHY. 


Ostatnie nowości 


Nadszedł 
świeży transport 
na: 

ornetek 
w dużym wyborze i najnowszych 
wzorach. Ceny najniższe (z per- 
iowej masy od 8 zł.) 


aopernicki i Syn $ 
optycy i mechanicy 
Lwów, pl. Walieti | 


Ogłoszenie. 


Podaje się do publicznej wiado- 
mości że Kółko rolnicze w Machowie 
rozwiązane. 
Wojciech Grazda, 


naczelnik gminy. 


LJ 1 
Księgarnia Polska 
we Lwowie, ulica Akademicka 1. 2 a, 
poleca dzieła pedagogiczne 
P. v. REUSSNERA 
do bardzo prędkiej i najłatwiejszej nauki Obcych 
Języków w Szkole i Domu bez nauczyciela, z obja- 
śnieniem wymowy i kluczem p. t.: 


AMOUCZEK 


Polsko-niemiecki kurs I-szy kor. 2'40, 
kurs Il-gi kor. 4:80. 
Polsko-Francuski kurs I-szy kor. 3:60, 
kurs Il-gi kor. 960. 
Polsko-Angielski kurs I-szy kor. 2:80, 
kurs Il-gi kor. 3:60. 
Polsko-Rosyjski kurs I-szy kor. 420, 
kurs Il-gi kor. 5:40. 


Ogromna nędza. 


Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj- 
goręcej Józefę Sikosińską, zamieszkałą przy 
ul. Romanowicza l. 10, u Michała Miśków, 
dotkniętą nieuleczalną wadą serca, sparaliżo- 
waną, chorą na oczy, pozbawioną wszelkich 
środków do życia. — Zwracamy się z prośbą 
o nadsyłanie łaskawych datków do Admi- 
nistracyi naszego pisma. 


A knie bez zapachu 18 do 29 godzin. Światło można dowolnie uregulo- 


wać przeto może być użyta jako lampka nocna. „JUPITER“ zapala 
się sam bez zapałek za lekkim pociskiem palnika, 10-letnia gwaran- 
cya za trwałość i dobre działanie. Potrzebne dla każdej rodziny. ho- 
4 teli, restauracyi, sklepików, kościołów i t. p. Cena kor. 6. — 3 szt 
kor. 16. — 6 szt. kor. 30. — 1% szt. kor. 54., z umbrelką o kor. 
1 więcej. Wysyłka za zaliezką. Zastępcy i odsprzedający wszędzie 


poszuki * ani. 


Austr. weg, Przedsiębiorstwo Union dla patent. wynalazków. 


Wien, V., Wiedner Hauptstrasse 104. 


WADYA i ERZAUUCYFEG 


za przedsiębiorców i dostawców składa najkorzystniej 
CESKYCH SPORITELEN 


Filia we Lwowie, ul. Sykstuska 1. 15. 
Wkładki na książeczki i rach 


ATZ EELS ałow 


‘SOOT UOJƏTƏ L 


Wszelkie transakcye bankowe. 


EST U: 


SZYTE 


Jahra 
środek łagodnie 
przeczyszczający. 


Działa pewnie i bezboleśnie. — Dia dzieci i dorosłych. 
Cena */ą flaszki kor. 1:80. — */, flaszka kor. 2:70. 
Apteka GRALEWSRIEGO, Kraków, Szczepańska 1/,. 


Wszędzie do nabycia. 


z z fú jedyn olski Tunal mód dzie" 
„Garderoba dziecięca Gleżych = dodatkami: „Praktyczna gospo- 


dyni“, „Dla młodzieży“, „Kącik dla dzieci*, „Dodatek literacki dla dzieci“. 
Wychodzi raz na miesiąc. — Prenumerata kwartalna: We Lwowie kor. 1:20, z przesyłką kor. 


1:26, — w Królestwie 60 kop., z przesyłką 75 kop. Adres wydawcy: Landau, Lwów, ul. Czarnieckiego 3. 


Paryska wszechświatowa wystawa 1900 „Grand prix 
KA wizdy | yj 
wizdy płyu restytucyjny 
weis de zmywania keni. 
Cera I flaszki K 2:80. Przeszło od 40 lat w użyciu w stajniach na- 
dwornych, stajniach wyścigowych, dla wzmocnienia przed i pobudzenia 
sił na nowo, po uciążliwych trudach, przy tężenin śŚcięgni it. p. 
uzdolnia konia do podjęcia nadzwyczajnych wysiłków. 
KMKwizdy plyn restytucyjny 
Tytuł, winieta i opakowanie prawnie chronione. Prawdzi- 47 
wy tylko z obok stojącą marką ochronną. Otrzymaś mo- 
żna we wszystkich aptekach i drogueryach. 
Illustr. katalogi darmo i opłatnie przez glówny skład; 
a c.ik. austr. węg. król., rum. król. bułgarski 
Franz Joh. Kwizda z 5 


nadworny dostawca, Apteka domowa 
Korneuburg koto Wiednia. 


Wielki akiad powozów? 
Nadworna fabryka powozów 
<a NSA EJ RL S 8 „LU 
4 Q=. 5* Wiedniu, złączyła się z firmą 
E. & J. STROMENGER 
ces. i król. Dostawcy Dworu we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1. 5 
i utrzymuje odtąd prócz znanych fabrykatów krajowych, także wielki wybór najlepszych powo- 
zów wiedeńskich i przyjmuje odnośne zamówienia, jakoteż reperacye w zakresten wpadające. 
Zapraszamy o łaskawe zwidzenie tego zakładu i wykwintnych wyrobów. 


Ma muva pallona 
za pomocą gorącego powietrza 
ściśle podług zasad hygieny, znakomita w smaku i aromacie 


codziennie świeżo palona 


ta kilo kawy palonej Melange Nr. L. . . . 1 kor. 60 hal: 

"ig ń A 5 Ne . 1 kor. 80 hal: 

za NG n A A Nr.III. . . . 2 kor. 20 hal: 

! > m s M Nr. IV. . . 2 kor. 40 hal- 

s E „ Melange cesarska Nr. V.. . . 2 kor. 80 hal- 
poleca 


Randel herbaty i kawy 


kómanda Riedla 


we Lwowie, Teatralna 3, 


naprzeciw katedry. 


Fabryka wód mineralnych sztncznych i spocyalnych leczmiczych 


K RZĄCA i CHMURSKI 
w Mrakewie, ul. św. Gertrudy I. 4 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecone przez to Towarzystwo 


Wody mineralne 


odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Głieshńiblerskiej, Belter- 
skioj, Vichy, Maryenbsadzkiej, Hiomhkurg, Kissingen, tudzież 


BPEOWALNNIE LECZNICZE, jek litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, oraz 
normal»e wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. 


Sprzedaż cząstkowa w aptekach | drogueryach. 
Germiki na żądanie franco- 


Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. 


